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Zasadniczy kierunek działa­
nia został określony: po­
lepszenie jakości i wyni­

ków pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej całego systemu oświa­
towego. Wiemy również, że 
zrealizowanie tego zadania zale­
żeć będzie przede wszystkim od 
pracy przeszło 300-tysięcznej ar­
mii nauczycieli i wychowawców, 
że walka o jakość procesu na­
uczania i wychowania, o wysoki 
poziom zdobytych wiadomości i 
umiejętności, o lepszą sprawność 
kształcenia toczyć się powinna w 
każdej konkretnej szkole.

Świadomość społecznej odpo­
wiedzialności nauczyciela za roz­
wój i wychowanie powierzonej 
mu młodzieży, za losy każde­
go ucznia, jest pierwszym i pod­
stawowym warunkiem powodze­
nia tegorocznej batalii o jakość. 
Z tej świadomości wynika ko­
nieczność systematycznej pracy 
nad pogłębieniem swej wiedzy, 
doskonaleniem metod przekazy­
wania wiedzy i rozwojem umie­
jętności, analizowania trudności i 
niepowodzeń wychowawczych, 
szukania źródeł ich powstawania 
oraz sposobów rozwiązywania.

„Głęboka ideowość i poczucie 
moralnej odpowiedzialności przed 
społeczeństwem — to warunki 
niezbędne do wykonywania za­
wodu nauczycielskiego” — mówił 
do nauczycieli w dniu 1 września 
bieżącego roku minister oświaty 
i szkolnictwa wyższego, prof. dr 
Henryk Jabłoński.

Organizacja nasza — zrzeszają­
ca ogół nauczycieli i pracowników 
oświatowych — zda je sobie spra­
wę z zadań, jakie stawia przed 
nauczycielem społeczeństwo. Dla­
tego też w całej swej powojen­
nej działalności ZNP szczególną 
uwagę zwracał na jak najlepsze 
wykonanie przez nauczycieli 
wskazań partii i rządu, na ich 
przygotowanie pedagogiczne, aby 
mogli lepiej uczyć i wychowywać.

I obecnie hasło walki o jakość, 
o wysoki poziom i wyniki pracy 
szkoły, jest głównym zadaniem 
całej naszej organizacji związko­
wej.

Jak podawał w wywiadzie dla 
„Głosu Nauczycielskiego” prezes 
ZG ZNP — dr Marian Walczak, 
pierwsze w bieżącym roku szkol­
nym plenarne posiedzenie Zarzą­
du Głównego ZNP (w październi­
ku) poświęcone będzie tym pro­
blemom. Sprawy polepszenia ja­
kości i wyników nauczania i wy­
chowania staną się następnie 
przedmiotem rozważań wszyst­
kich zespołów nauczycielskich. 
Chodzi o to, aby w każdej kon­
kretnej szkole zastanowić się, 
jakie podjąć środki, jak uspraw­
nić organizację, jak wykorzystać 
istniejące rezerwy, aby lepiej u- 
ezyć, lepiej wychowywać i w re­
zultacie osiągnąć lepsze wyniki. A 
że rezerwy te istnieją, o tym ni­
kogo, kto zna pracę szkół, nie po­
trzeba przekonywać. Mówią na 
ten temat nauczyciele, kierowni­
cy i dyrektorzy szkół, pracownicy 
ośrodków metodycznych, nadzo­
ru pedagogicznego, piszą o tym 
do naszej redakcji liczni czytel­
nicy.

Nie są one bardzo często trudne 
do uchwycenia, wyi.ikają bowiem 
z nieprzestrzegania podstawo­
wych zasad pracy pedagogicznej. 
Wskażmy na niektóre: narzeka­

my — i słusznie — na niedo­
stateczne wyposażenie szkół w 
pomoce naukowe. A w ilu szko­
łach istnieją pomoce, o których 
nie wiedzą nauczyciele lub któ- 
nych nie wykorzystują? Czy w 
żadnej szkole dyscyplina pracy 
nie budzi zastrzeżeń? Wiemy, że 
programy są przeładowane, a ile 
minut traci niejeden nauczyciel 
na każdej lekcji, ile lekcji można 
uznać za zmarnowane? A ilu na­
szych „pedagogów” nadal stosuje 
w szkole metodę „paznokciową”?

Nie dopracowaliśmy się do­
tychczas w skali całego kraju 
kryteriów oceniania ucznia. Ale 
czy w konkretnej szkole nie moż­
na ustalić jednolitych zasad w tej 
dziedzinie? Dlaczego w tej samej 
szkole różni nauczyciele stosują 
różne kryteria, dlaczego nawet z 
tego samego przedmiotu, w tej 
samej klasie (o dwóch lub więcej 
równoległych oddziałach) są tak 
rozbieżne oceny, jeśli uczą tego 
przedmiotu różni nauczyciele? A 
jak jest z czytelnictwem literatu­
ry i prasy pedagogicznej? Czy 
każdy z nauczycieli-wychowaw’- 
ców zna dobrze swych wycho­
wanków, ich warunki rodzinne, 
zdrowotne?

Pytań takich można by na pew­
no postawić jeszcze wiele. O spra­
wach tych powinniśmy jasno i 
odważnie mówić w naszych ze­
społach nauczycielskich i wycią­
gać następnie właściwe wnioski 
do realizacji.

Walka o polepszenie jakości i 
wyników pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej nie jest zadaniem 
łatwym i nie jest do wygrania 
w krótkim okresie czasu. Jest to 
proces, który będzie trwał u nas 
wiele lat. Chodzi tylko o to, aby 
w każdym roku, a więc i w roku 
bieżącym, uczynić wyraźny krok 
naprzód, abyśmy znów w czer­
wcu (po egzaminach wstępnych 
do szkół średnich i wyższych) nie 
usłyszeli opinii: „nie ma popra­
wy”, lub co gorsza „poziom ab­
solwentów jest niższy niż w po­
przednich latach”.

Podkreślamy stale, że w syste­
mie oświatowym centralną posta­
cią jest nauczyciel. On w osta­
tecznym rozrachunku decyduje o 
poziomie i wynikach pracy szkól. 
Jednak główna odpowiedzialność 
nie oznacza, że jest to odpowie­
dzialność jedyna, że wszystko za­
leży tylko od nauczyciela.

W systemie oświatowym poza 
nauczycielem, określone miejsce 
i obowiązki mają do spełnienia: 
administracja szkolna, ośrodki 
doskonalenia, instytucje nauko­
we, wydawnictwa, wytwórnie po­
mocy naukowych oraz władze od­
powiedzialne za zapewnienie ma­
terialnych warunków funkcjono­
wania tego systemu.

Mówiąc zatem o konieczności 
polepszenia jakości i wyników 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej całego systemu oświatowe­
go, trzeba to odnieść do wszyst­
kich elementów tego systemu, 
a nie tylko do nauczycieli. Kroku 
naprzód trzeba dokonać na całym 
froncie. W ogólnonauczycielskiej 
dyskusji na temat jakości pracy 
trzeba zatem odpowiedzieć rów­
nież na pytania, co należy zro­
bić, aby nadzór pedagogiczny 
mógł lepiej wywiązywać się ze 
swoich zadań. W tej dziedzinie 
jest z pewnością nie mniej do 
poprawienia niż w pracy samych 
szkóL
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Na pewno nie mobilizują do 
pracy nauczycieli opóźnienia w 
dostarczaniu podręczników, zmia­
ny programowe bez odpowiednie­
go przygotowania nauczycieli do 
ich realizacji. Nie chcielibyśmy 
więcej czytać takich słów, jakie 
pisał w „Życiu Literackim” z dnia 
6 września bieżącego roku kol. 
Stanisław Bortnowski, nauczyciel 
-polonista, mający prowadzić za­
jęcia fakultatywne w IV klasie 
liceum ogólnokształcącego: „Czy 
zawsze inwestycje oświatowe mu­
szą sie rozpoczynać bez zaplecza 
książkowego i bez przeszkolonej 
uprzednio kadry? Czy zawsze w 
oświacie można liczyć na entu­
zjazm pedagogów i wiedzę naby­
tą przez nich lat temu kilkana­
ście w innych warunkach pro­
gramowych?”.

Od lat nie możemy doczekać się 
poprawy na odcinku remontów 
szkolnych. Od lat w miesiącach 
lipcu, sierpniu i wrześniu prasa 
bije na alarm, podaje skandalicz­
ne przypadki opóźnień remonto­
wych, nauki w licznych szkołach 
w anormalnych warunkach.

Walka o jakość pozostanie tyl-- 
ko pięknym hasłem, jeśli nie 
zdołamy doprowadzić do zmniej­
szenia absencji nauczycieli. Na 
problem ten — jak wiemy — 
składa się wiele czynników, mię­
dzy innymi stan zdrowia nauczy-’ 
cieli, feminizacja zawodu, odry­
wanie nauczyciela od zajęć szkol­
nych.

Sprawy ochrony zdrowia nau­
czycieli były przedmiotem spe­
cjalnych prac Zarządu Głównego 
ZNP, podjęto wiele środków dla 
poprawy w tej dziedzinie. Proble­
mu nadmiernej feminizacji nie 
rozwiążemy również szybko. Jest 
to zresztą problem nie tylko pol­
ski.

Istnieją jednak niewątpliwie 
poważne możliwości zmniejszenia 
absencji nauczycieli wynikającej 
z kierowania nauczycieli do prac 
nie związanych z ich zawodem. 
Trzeba w zdecydowany sposób 
przeciwstawić się przerywaniom 
zajęć szkolnych dla udziału ucz­
niów i nauczycieli w lokalnych 
uroczystościach, wszelkiego ro­
dzaju spisach, w jesiennych wy­
kopkach, naradach i zjazdach.

Dotychczasowa praktyka wyka­
zuje, że presjom różnych władz 
terenowych, organizacji i insty­
tucji społecznych, na kierowanie 
uczniów i nauczycieli do prac nie 
związanych z realizacją progra­
mów nauczania i wychowania 
przeciwstawiają się głównie — 
nie zawsze zresztą skutecznie —- 
kierownicy i dyrektorzy szkół. 
Potrzebne jest tn zatem także 
zdecydowane stanowisko odpo­
wiednich ogniw administracji 
szkolnej.

Praca szkoły i nauczyciela prze­
biega w określonej atmosferze 
społecznej. Atmosfera ta może 
pomagać w realizacji nakreślo­
nych zadań, sprzyjać pracy, lecz 
może ją również utrudniać. Z 
pewnością nie pomoże w podnie­
sieniu na wyższy poziom pracy 
szkoły, osiąganiu lepszych wyni­
ków nauczania i wychowania at­
mosfera specyficznego kultu na­
uczyciela, zachłystywania się na 
temat jego posłannictwa, wielkich 
zasług, atmosfera, w której wszel­
ka krytyka jego poczynań przyj­
mowana byłaby jako atak na

(Dokończenie na str. S)
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Z początkiem roku 
szkolnego ożywiła się 
działalność wszystkich 
zespołów Zarządu Głów­
nego ZNP. Między inny­
mi zorganizowano już 
szereg spotkań, narad 
i konferencji poświęco­
nych omówieniu i ukie­
runkowaniu działalności 
związkowej w bieżącym 
roku szkolnym.

Q Zespół Pedagogicz­
ny zorganizował w dniu 
14 września bieżącego 
roku naradę aktywu sek­
cji związkowych. W ob­
radach uczestniczył cały 
Sekretariat Zarządu 
Głównego ZNP. Omó­
wiono podstawowe za­
dania sekcji w nowym 
roku szkolnym, organi­
zację pracy kulturalno- 
-oświatowej i przygoto­
wania do zbliżającego 
się Festiwalu Związków 
Zawodowych, działal­
ność ideowo-pedagogicz- 
ną, ze szczególnym u- 
względnieniem samo­

kształcenia nauczycieli 
w ramach rejonowych 
konferencji pedagogicz­
nych i studiów wiedzy 
pedagogicznej oraz pod­
sumowano akcję kursów 
wakacyjnych. W naj­
bliższym okresie sekcję 
przedstawią na plenum 
ZG ZNP — swoje opinie 
i stanowisko na temat 
polepszenia jakości pra­
cy szkół.

W dniach od 19 wrze­
śnia do 2 października 
bieżącego roku ti'wa w 
Międzyzdrojach kurs dla 
kolegów prowadzących 
związkową działalność 
pedagogiczną w oddzia­
łach powiatowych ZNP 
i dla kierowników wy­
działów pedagogicznych 
zarządów okręgów ZNP. 
Kurs ma na celu 
przygotowanie aktywu 
związkowego do pro­
wadzenia pracy ide- 
owo-pedagogicznej i sa­
mokształcenia nauczy­
cieli. Uczestnicy kur­
su spotkają się z na­
ukowcami: prof. B. Su­
chodolskim, prof. St. 
Bandurą, prof. K. Po- 
dockim. doc. A. Lipiń­
skim, doc. M. Michali­
kiem oraz z kierowni­
ctwem Zarządu Głów­
nego ZNP, gościć będą 
także sekretarza CRZZ 
— W. Adamskiego i pre­
zesa TKKS — S. ęjerusa.

O Sekcja Nauki zor­
ganizowała w dniach 
15—22 września bieżące­
go roku w Jachrance 
Związkowe Seminarium 
Podstawowych Proble­
mów Nauki i Oświaty. 
Sympozjum przeznaczo­
ne było dla aktywu ZNP 
w szkołach wyższych, 
Polskiej Akademii Nauk 
oraz instytutów nauko­
wo-badawczych. Pierw­
szą część obrad poświę­
cono omówieniu zagad­
nienia roli szkół wyż­
szych i nauki w rozwoju 
naszego kraju. Prelegen­
tami byli przedstawicie­
le centralnych władz 
partyjnych, państwo­
wych i związkowych, 
kierownictwa resortów 
oraz naukowcy. Część 
drugą obrad wypełniło 
poszerzone plenarne po­
siedzenie Zarządu Sek­
cji Nauki.

O Wydział Wczasów i 
Lecznictwa przystąpił do 
podsumowania letniego 
sezonu wczasowego. O- 
pracowywane są zesta­
wienia statystyczne i 
merytoryczne, dotyczące 
działalności domów 
wczasowych i ośrodków 
wypoczynkowych ZNP. 
Analizowane są także o- 
pinie i listy nauczycieli- 
-wczasowiczów na temat 
pracy poszczególnych o-

środków 1 domów. Jed­
nocześnie wydział przy­
gotowuje plany akcji zi­
mowej i wczasowej już 
na rok przyszły.

O Rozszerzają się 
kontakty z nauczyciela­
mi innych krajów. Biuro 
Turystyki i Współpracy 
Zagranicznej nawiązuje 
nowe kontakty. Na za­
proszenie Zarządu 
Głównego ZNP goszczą 
u nas w dniach 21—30 
września br. delegacje 
nauczycieli Austrii i Ho­
landii. Z Austrii przyby­
li działacze Socjalistycz­
nego Związku Nau­
czycieli Austriackich: 
Viktor Saleta i Fried­
rich Ussar; z Holan­
dii — wiceprzewod­
niczący Związku Nau­
czycieli Holandii, H. 
Redemeijer oraz członek 
Komitetu Wykonawcze­
go tegoż Związku, G. J. 
Erdtsieck. Delegacje 
pragną nawiązać bliższą 
współpracę i wymianę 
doświadczeń ze Związ­
kiem Nauczycielstwa 
Polskiego.

Z rewizytą wyjeżdża 
do Szwecji delegacja 
Sekcji Szkolnictwa Spe­
cjalnego ZG ZNP na za­
proszenie Szwedzkkiego 
Stowarzyszenia Pedago­
gów Szkół Specjalnych.

Wizyta trwać będzie od 
27 września do 10 paź­
dziernika br. Polscy 
związkowcy zaznajomią 
się z organizacją szkol­
nictwa specjalnego, 
zwiedzą szkoły i spotka­
ją się ze szwedzkimi pe­
dagogami.

W dniach 25—27 wrze­
śnia trwać będzie w 
Belgradzie XXXII Se­
sja Rady Wykonawczej 
Światowej Federacji 
Pracowników Nauki. 
Związek Nauczycielstwa 
Polskiego reprezentować 
będą na sesji: prezes ZG 
ZNP, dr Marian Wal­
czak, wiceprezes prof. 
Janusz Chechliński oraz 
kierownik Biura Tury­
styki i Współpracy Za­
granicznej — Antoni Ja­
ckowski.

Na obchody 50 roczni­
cy istnienia Wolnego 
Związku Zawodowego 
Nauczycieli Niemiec wy- 
jadą do Berlina wice­
prezes ZG ZNP, Marian 
Rataj i prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Katowi­
cach, Włodzimierz Łą­
tek.

W październiku z 
wczasów nauczyciel­
skich w Drużbie w Buł­
garii korzystać będzie 
grupa nauczycieli-eme- 
rytów, działaczy Sekcji 
Emerytów przy ZG ZNP.

Towarzyszowi 
STEFANOWI OLSZOWSKIEMU 

sekretarzowi 

Komitetu Centralnego PZPR 
wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu śmierci

OJCA 

nauczyciela i organizatora 
szkolnictwa w woj. bydgoskim 

składa

Zarząd Główny ZNP

W celu ułatwienia 
planowania pracy związ­
kowej w ogniwach te­
renowych ZNP Zarząd 
Okręgu w Lublinie za­
poznał z problemami i 
kierunkami działalności 
Związku na rok szkol­
ny 1970/71 wszystkie od­
działy powiatowe, rady 
uczelniane, Oddział 
Miejski i ogniska ZNP. 
Kierunki działalności 
ideowo—pedagogicznej 

dotyczą programu kon­
ferencji rejonowych, do­
skonalenia pracy szkoły 
l dalszego kształcenia 
nauczycieli. Wiele uwa­
gi poświęcono również 
sprawom socjalno-by­
towym, między innymi 
flalszej poprawie wa­
runków mieszkaniowych

pedagogów, otoczenia 
jak najlepszą opieką e- 
merytów przez ogniwa 
związkowe, podnoszenia 
na wyższy poziom opieki 
lekarskiej nad nauczy­
cielami i ich rodzinami. 
Przygotowano też kon­
spekt pierwszej konfe­
rencji rejonowej w bie­
żącym roku szkolnym na 
temat pracy kulturalno- 
-oświatowej w środowi­
sku nauczycielskim.

@ 9 września bieżące­
go roku odbyło się po­
szerzone Plenum Zarzą­
du Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Ostrołęce. 
Uczestniczyli w nim pre­
zesi ognisk, działacze o- 
światowi oraz zaprosze­
ni goście. Wśród nich 
obecna była tow. K. Bła- 
szczyńska — sekretarz 
propagandy KP PZPR i 
kol. J. Mart — kierow­
nik Wydziału Pracy 
Społeczno—Oświatowej 

przy Zarządzie Okręgu 
Warszawskiego ZNP. W 
referacie wygłoszonym 
przez kol. J. Piecychnę 
omówiona została do­
tychczasowa działalność 
ostrołęckiego zarządu

oddziału w zakresie pra­
cy kulturalno-oświato­
wej w środowisku nau­
czycielskim. Wytyczono 
też kierunki działalności 
na bieżący rok szkolny. 
Wiele uwagi poświęco­
no w dyskusji samo­
kształceniu ponad ty­
sięcznej rzeszy pedago­
gów Kurpiowszczyzny. 
Na posiedzeniu plenar­
nym przedstawiono i o- 
mówiono program dzia­
łalności związkowej w 
mieście i powiecie ostro­
łęckim w bieżącym roku 
szkolnym. Planuje się 
między innymi zorganiz- 
zowanie Studium Wie­
dzy Pedagogicznej pod 
patronatem Instytutu 
Pedagogiki 1 Zarządu 
Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Kultury Świec­
kiej — dla 67 nauczycie­
li. Ponadto zamierza się 
uruchomić Studium Kul­
tury Współczesnej pod 
patronatem TWP. W ce­
lu zaktywizowania ca­
łego środowiska nauczy­
cielskiego Kurpiow­
szczyzny Zarząd Oddzia­
łu Pówiatowego ZNP w 
Ostrołęce ogłosił kon­

kurs na najlepiej pra­
cujące ognisko w powie­
cie.

@ W Opatowie odby­
ło się 5 września bieżą­
cego roku posiedzenie 
Prezydium Zarządu Od­
działu Powiatowego 
ZNP, na którym doko­
nano oceny tegorocznej 
akcji kolonijnej dla 
dzieci nauczycielskich 
oraz przyjęto sprawoz­
danie z działalności Po­
wiatowej Komisji Spół­
dzielni Uczniowskich. W 
posiedzeniu uczestniczył’ 
przedstawiciel Wydziału 
Oświaty i Kultury Pre­
zydium PRN, zasłużony 
działacz związkowy — 
kol. Stefan Godzina. O- 
gółem akcją kolonijną 
w powiecie opatowskim 
objęto w bieżącym roku 
170 dzieci nauczyciel­
skich, młodzież z War­
szawy korzystała z ko­
lonijnego obiektu szkol­
nego w Kunowie w po­
wiecie opatowskim, zaś 
młodzież z powiatu opa­
towskiego przebywała 
na koloniach w Szkole 
Podstawowej przy ulicy

Gandhiego w Warsza­
wie. W drugiej części 
posiedzenia wysłuchano 
sprawozdania z działal­
ności Powiatowej Komi­
sji Spółdzielni Uczniow­
skich.

© W klubie Fabryki 
Samochodów Dostaw­
czych i Powiatowej 
Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Nysie otwarta zo­
stała w dniu 11 września 
bieżącego roku wystawa 
fotografiki pod nazwą 
„Warszawa niezwyciężo­
na”, którą zorganizował 
Zarząd Oddziału Powia­
towego ZNP wraz z Za­
rządem Klubu Fabryki 
Samochodów Dostaw­
czych. Na otwarcie wy­
stawy przybyli przedsta­
wiciele Zarządu Powia­
towego ZNP, nauczycie­
le, przedstawiciele FSD 
oraz delegacje młodzieży 
ze szkół średnich i za­
sadniczych. Na ekspozy­
cję złożyło się szereg fo­
tografii, fotomontaży, 
artykułów. Ukazują one 
Warszawę w okresie 
działań wojennych, 
powstanie warszawskie 
oraz stolicę dzisiejszą.

łos
Tryb postępowania przy 
ustalaniu niedostatecznej 
oceny pracy zawodowej 
nauczycieli.

Nauczyciel, który nie u- 
zyskuje dostatecznych wy­
ników pracy, otrzymuje 
niedostateczną ocenę pracy 
zawodowej, zgodnie z art. 
45 ustawy z dnia 27 kwiet­
nia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli 
(Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 63).

Tryb postępowania przy 
ustalaniu niedostatecznej 
oceny pracy zawodowej na­
uczycieli określa instrukcja 
Ministerstwa Oświaty z 
dnia 24 lutego 1959 roku 
(Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 2, 
poz. 22). Wnioskodawcą w 
sprawie ustalenia niedosta­
tecznej oceny pracy jest 
kierownik (dyrektor) szkoły 
lub przedstawiciel władzy 
szkolnej sprawujący nad- 
■ór pedagogiczny.

Niedostateczna ocena 
pracy zawodowej nauczy­
ciela opiera się na dwóch 
opiniach: kierownika (dy- 
pektora) szkoły i przedsta­

wiciela władzy szkolnej. 
Materiał do sformułowania 
pierwszej opinii stanowią 
spostrzeżenia o pracy na­
uczyciela dokonane przez 
osoby powołane do sprawo­
wania nadzoru pedagogicz­
nego. Pierwszą opinię o 
nauczycielu wydaje osoba 
prowadząca arkusz spo­
strzeżeń o pracy nauczycie­
la i wpisuje ją do arkusza 
spostrzeżeń. Drugą opinię o 
nauczycielu, o którym pier­
wszą opinię wydał kierow­
nik (dyrektor) szkoły, wy­
daje i wpisuje do arkusza 
spostrzeżeń pracownik nad­
zoru pedagogicznego wizy­
tujący szkołę.

Przy ustalaniu niedosta­
tecznej oceny pracy zawo­
dowej nauczyciela należy 
uwzględnić:

a) stosunek do obowiąz­
ków służbowych i sumien­
ność w ich wykonywaniu; ■

b) metodę i wyniki pracy 
dydaktycznej i wychowaw­
czej;

c) stosunek do uczniów i 
umiejętność oceny ich po­
stępów w nauce;

d) pracę nad podnosze­
niem poziomu zawodowego;

e) dbałość o godność wy­
chowawcy i, postawę moral­
ną w służbie i poza służbą;

f) warunki pracy nauczy­
ciela w szkole.

Niedostateczną ocenę 
pracy zawodowej ustala:

a) dla nauczycieli szkól 
podległych wydziałowi oś­
wiaty — inspektor szkolny;

bj dla nauczy cieli szkól j

podległych bezpośrednio 
kuratorium — kurator ok­
ręgu szkolnego.

Pierwsza ocena niedosta­
teczna jest dla nauczyciela 
ostrzeżeniem. Nauczycie­
lem, który otrzymał pierw­
szą ocenę niedostateczną, 
powinien specjalnie zaopie­
kować się kierownik (dy­
rektor) szkoły i udzielić mu 
rad i wskazówek zmierza­
jących do podniesienia ja­
kości i skuteczności jego 
pracy.

Nauczyciel ma prawo 
przeglądać akta, na pod­
stawie których ustalono 
niedostateczną ocenę jego 
pracy zawodowej, oraz od­
wołać się w przepisanym 
terminie od każdej niedo­
statecznej oceny z wyjąt­
kiem oceny ustalonej przez 
Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego.

Odwołanie od niedosta­
tecznej oceny pracy zawo­
dowej, ustalonej przez in­
spektora szkolnego, nau­
czyciel wnosi w drodze 
służbowej do kuratorium, 
odwołanie zaś od oceny u- 
stalonej przez kuratora, 
wnosi nauczyciel do Mini­
sterstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego.

Władza rozstrzygająca 
odwołanie przeprowadza 
wizytację odwołującego się 
nauczyciela przez pracow­
ników nadzoru. Władza 
szkolna może zaprosić do 
udziału w tej wizytacji na­
uczyciela specjalistę. Związ-
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skiego przysługuje prawo 
delegowania na tę wizyta­
cję swego przedstawiciela.

Przeprowadzający wizy­
tację powinni złożyć szcze­
gółowe sprawozdanie, które 
stanowi podstawę do roz­
strzygnięcia odwołania. 
Przed ostatecznym załat­
wieniem odwołania władza 
szkolna zgodnie z art. 47 
pragmatyki nauczycielskiej, 
porozumiewając się z od­
powiednim ogniwem ZNP, 
zasięga opinii o nauczycielu.

Decyz j a rozstrzygaj ąca 
odwołanie nauczyciela od 
niedostatecznej oceny pracy 
zawodowej, powinna być 
wydana w ciągu dwu mie­
sięcy od daty otrzymania 
odwołania przez władzę 
szkolną.

Nauczyciel, który otrzy­
mał dwukrotnie niedosta­
teczną ocenę pracy, powi­
nien być zwolniony ze 
służby nauczycielskiej. Sto­
sownie do postanowień art. 
45, ust. 5 pragmatyki na­
uczycielskiej, zwolnienie ze 
służby nie może nastąpić 
przed rozstrzygnięciem od­
wołania nauczyciela od 
drugiej niedostatecznej o- 
ceny pracy.

Datę zwolnienia ze służby 
ustala władza szkolna z 
zachowaniem trzymiesięcz­
nego okresu wypowiedze­
nia, zgodnie z art. 45 prag­
matyki nauczycielskiej. 
Zwolnienie ze służby nie 
powinno nastąpić później 
niż przy końcu roku szkol­
nego.

APEL
SEKCJI
PRACOWNIKÓW 
GOSPODARCZYCH
I OBSŁUGI

Uchwała X Zjazdu Delegatów 
ZNP wskazuje wyraźnie na po­
trzebę podnoszenia poziomu pra­
cy ideowo-wychowawczej szko­
ły w celu wychowywania naszej 
młodsieży na prawych i sumien­
nych ludzi, świadomych budowni­
czych socjalizmu. Chcąc przyczy­
nić się do realizacji tych wskazań 
uchwały, my, pracownicy gospo­
darczy i obsługi, pragniemy 
przyjść nauczycielom i wycho­
wawcom z pomocą w wykonywa­
niu ich trudnych zadań; nam bo­
wiem także droga jest przyszłość 
naszej młodzieży i naszej ojczy- 

/ zny.
Abyśmy mogli jednak wydat­

niej przychodzić Wam z pomocą, 
musimy zatroszczyć się o podno­
szenie kwalifikacji pracowników 
gospodarczych i obsługi, o pełne 
uzwiązkowienie tej grupy pra­
cowników resortu oświaty. Do 
osiągnięcia tego celu potrzebna 
jest Wasza pomoc, potrzebne jest 
większe zainteresowanie całego 
aktywu związkowego, począwszy 
od ognisk aż po Zarząd Główny, 
tymi pracownikami, wyjaśnianie 
im celów i zadań Związku, zapra­
szanie ich na zebrania i uroczy­
stości związkowe. Mam nadzieję, 
że taką pomoc uzyskamy.

Nasza Sekcja Centralna i nie­
które sekcje okręgowe podjęły 
już szereg form działania. Orga­
nizowane są kursy i zebrania, na 
których zapoznajemy pracowni­
ków obsługi, jak powinna wy­
glądać współpraca z nauczyciela­
mi, wygłaszane są referaty i po­
gadanki, organizujemy wycieczki, 
wieczorki towarzyskie. Niektóre 
sekcje okręgowe, jak np. bydgo­
ska, stolicy, Łodzi, Katowic, Bia­
łegostoku i Poznania, mogą po­
szczycić się już pewnymi osiąg­
nięciami w tej dziedzinie.

Chcielibyśmy jednak, aby . 
wszystkie sekcje uaktywniały 
swoją działalność. Szczególnie za­
leży nam na ożywieniu pracy sek­
cji na ziemiach zachodnich i pół­
nocnych i dlatego zwracamy się 
o pomoc szczególnie do aktywu 
na tych terenach.

W czasie ferii letnich w lipcu 
bieżącego roku Zarząd Główny 
ZNP zorganizował siedmiodniowy 
kurs dla naszego aktywu w To­
runiu. W szkoleniu tym wzięto 
udział 60 naszych kolegów.

Zbliża się Dzień Nauczyciela. 
W związku z tym, w imieniu Sek­
cji Centralnej, proszę Was, Kole­
dzy Nauczyciele, abyście nie za­
pominali i o naszych pracowni­
kach.

Kończąc, chciałbym podzięko­
wać Zarządowi Głównemu za po­
moc i opiekę nad Sekcją Central­
ną, jak również tym Zarządom 
Okręgowym, które okazują zain­
teresowanie i troskę naszymi 
sprawami.

FRANCISZEK MŁYŃSKI 
Przewodniczący Sekcji 
Pracowników Gospodar­

czych i Obsługi
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tak żywo, i: nieustannie 
interesują, a nawet pasjonują car- 
łe społeczeństwo.

Egzaminy wstępne decydują o 
losach życiowych naszych dzieci, 
młodego pokolenia, a nawet o 
sytuacji życiowej ich rodziców 
i rodzeństwa — i to jest fun­
kcja pierwsza egzaminów wstęp­
nych. Rzutują one — i to jest 
funkcja druga — na skład, ilość, 
jakość i specjalność 'przyszłych 
kadr pracowników gospodar­
ki narodowej, administracji 
państwowej, nauki i kultury; 
egzaminy konkursowe poma­
gają wykrywać uczniów wy­
bitnie uzdolnionych, talenty, 
przyszłych luminarzy nauki i 
sztuki. Wyniki egzaminów wstęp­
nych — i to jest trzecia ich fun­
kcja — mogą być uważane rów­
nież za wyniki nauczania po­
przedniej szkoły (podstawowej, 
liceum, technikum, zasadniczej 
szkoły zawodowej), co pozwala 
poznać jej braki i usprawnić pro­
ces pedagogiczny w następnym 
roku. Dla nowej szkoły — i jest 
to funkcja czwarta — wyniki 
egzaminów są cennym poznaniem 
punktu startowego, z któregu ru­
szy ta szkoła do następnego etapu 
edukacji nowego narybku.

To poznanie jest również wa­
runkiem usprawnienia procesu 
pedagogicznego w szkole przyj­
mującej nową młodzież.

Reakcje społeczne, zwłaszcza 
rodziców, samej młodzieży i nas, 
nauczycieli, na przebieg i wyni­
ki egzaminów wstępnych i koń­
cowych nasycone są silnymi e- 
mocjami, które mogą utrudniać 
chłodną analizę sytuacji i za­
ciemniać perspektywy ulepszania 
tych egzaminów. Byłem już wie­
lokrotnie członkiem komisji egza­
minacyjnej, a mimo to egzaminy 
zawsze przeżywam na nowo z całą 
komisją, na której ciąży wielka 
odpowiedzialność za trafność do­
branych sprawdzianów — o ile 
układa je szkoła, za uważną i do­
kładną analizę uczniowskich prac 
egzaminacyjnych, za rzetelną i 
Sprawiedliwą ocenę i końcową de­
cyzję: X złożył pomyślnie egza­
min i został przyjęty (lub mimo to 
nie przyjęty z „braku miejsc”), Y 
nie złożył.

Nie czerwiec i lipiec, kiedy go­
rączka emocjonalna osiąga apo­
geum, ale początek roku i dalsze 
miesiące, to czas najwłaściwszy 
na gruntowną, krytyczną i spo­
kojną analizę czerwcowych i lip­
cowych egzaminów i na przygo­
towanie nowych.

Oceniając stale uczniów na 
lekcjach i na egzaminach, bada­
jąc od szeregu lat kwestię oce­
niania uczniów*),  występując na 
konferencjach i kursach, wracam 
stale do podstawowego zagadnie­
nia — „narzędzia pomiarowego”, 
za pomocą którego ustalamy dia­
gnozę wiedzy ■— wiadomości, u- 
miejętności, nawyki — i inne o- 
siągnięcia osobowości kandydata 
składającego egzamin.

•) Od redakcji: kolega Satumin Ba- 
cinowski jest autorem dwóch wy­
danych prac: „Ocenianie uczniów” 
(1959) oraz „Problemy oceny szkol­
nej” (1966).

Każdy egzamin, który prowadzi 
do oceny według pewnej skali, 
choćby dwustopniowej (umie, nie 
umie) jest pomiarem, w tym wy­
padku — najprostszym, prymi­
tywnym.

Sprawa trafnego i rzetelnego 
narzędzia pomiarowego to szer­
szy problem niż problem doboru 
tematów i zadań egzaminacyj­
nych, a nawet sprawdzianów, to 
problem należący do metrologii 
pedagogicznej, czyli nauki o po­
miarach pedagogicznych.

Przygotowując narzędzie po­
miarowe dla celu egzaminowania 
ustalamy istotny zakres i dobór 
treści materiału nauczania, za­
warty w tematach, zadaniach i 
pytaniach, określamy stopień ich 
trudności. Wybieramy rodzaj na­
rzędzia, formę ekspresji (pytania 
ustne — odpowiedź ustna, wy­

pracowanie, zadanie, rysunek, 
czynności manualne — np. obsłu­
ga aparatury, ruch, egzamin z za­
stosowaniem maszyn egzaminują­
cych), i organizację (między in­
nymi egzamin zespołowy, grupo­
wy, indywidualny, całościowy, 
ratalny).
• Ustalamy metodę analizy wy­
tworu kandydata. Przyjmujemy 
określony układ kryteriów i norm 
ocen, odpowiadającą im klasyfi­
kację przewidywanych błędów, 
punktową ocenę pracy (ogólnie 
— wytworu), rangi ułożone we­
dług tych punktów, ustalamy 
istotne i nieistotne różnice indy­
widualne w zdobytych przez zda­
jących ocenach punktowych (1-2 
punkty na 50 możliwych, to czę­
sto różnica mało istotna, wyma­
gająca dodatkowych badań), za­

I-
I

SATURNIN RACINOWSKI

Pomnik Marii Sklodowskiej-Curie w Lublinie na tle jednego 
z gmachów uniwersyteckich

...
, .

'ś; " v

•/? 
|||||||

stanawiamy się nad ewentualny­
mi błędami narzędzia pomiarowe­
go, przyjmujemy określony klucz 
do przeliczenia punktów na oceny 
czterostopniowej obowiązującej 
skali ocen i wreszcie opracowuje­
my przepis, który wskazuje, przy 
jakim układzie ocen z kilku 
przedmiotów egzaminacyjnych u- 
czeń złożył pomyślnie egzamin i 
zostaje do szkoły przyjęty. Przy­
gotowane tematy, zadania, kryte­
ria, normy, punktacje, klucze itp. 
powinny być sprawdzone w ba­
daniach próbnych j skorygowa­
ne (także tematy i zadania rów­
noległe).

Przy ustalanfa klucza Nużące­
go do przeliczenia np. 50 możli­
wych do zdobycia punktów na o- 
ceny, najistotniejszą kwestią 
(sporną), która ma wpływ na losy 
życiowe kandydatów jest wyzna­
czenie liczby punktów, odpowia­
dającej ocenie 3, czyli ustalenie 
normy krytycznej. Norma ta okre­
śla jednocześnie warunek złoże­
nia egzaminu i minimalne pozy­
tywne wyniki nauczania tego 
ucznia w szkole poprzedniej.

Tak rozumiane narzędzie po­
miarowe mogą przygotować w 
ścisłej ze sobą współpracy: na­
ukowe placówki pedagogiczne, 
komisje przedmiotowe szkół, o- 
środki metodyczne i zespoły wi­
zytatorów w kuratoriach. Tak 
przygotowane narzędzie pomia­
rowe jednakowe dla wszystkich

zdających do danego typu szkoły 
jest pierwszym koniecznym wa­
runkiem (ale niewystarczającym) 
dla uzyskania trafnej, porówny­
walnej i rzetelnej diagnozy egza­
minacyjnej.

W egzaminie diagnostycznym 
stwierdzamy jedynie, czy kandy­
dat ma wystarczającą wiedzę i in­
ne warunki do rozpoczęcia nauki 
w nowej szkole. Ale nam chodzić 
powinno o rzecz ważniejszą, o coś 
więcej, o to, cp powinno być isto­
tą egzaminu wstępnego progno­
stycznego, o odpowiedź na pyta­
nie: czy zdający ukończy pomy­
ślnie w przepisanym czasie nową 

szkolę. Wkraczamy tu w trudne 
rejony przewidywania pedago­
gicznego, czyli pedagogicznej pro­
gnozy, jednej z najtrudniejszych 
ze wszystkich prognoz społecz­
nych, zbliżonej swą trudnością do 
prognoz medycznych („rokowanie 
wyzdrowienia”). Egzaminy wstęp­
ne spełniają swój cel wtedy, je­
żeli zdążają od diagnozy pedago­
gicznej do pedagogicznej progno­
zy-

Wysunięte tu myśli i postula­
ty mogą wydawać się czytelniko­
wi aż nadto oczywiste. Gdy jed­
nak te oczywiste postulaty skon­
frontujemy z organizacją naszych 
egzaminów, wtedy na pedagogicz­
nym horyzoncie pojawią się 
chmury, może nawet chmury 
zwiastujące burzę...

Konfrontacja ta wyrazi się w 
.pytaniu: czy dotychczasowe eg­
zaminy wstępne do liceum, tech­
nikum i na wyższe uczelnie zdą­
żają od diagnozy pedagogicznej 
ku pedagogicznej prognozie? Al­
bo — jak niektórzy zapytają — 
czy osiągnęły choćby poziom 
przynajmniej trafnych i rzetel­
nych egzaminów / diagnostycz­
nych? Jednoznaczną odpowiedzią 
na te pytania — mówią ci kry­
tycy — jest wysoki procent od­
padu i odsiewu w pierwszej kla­
sie nowej szkoły, a na wyższych 
uczelniach — po pierwszym roku 
studiów oraz niska sprawność 
kształcenia po całym okresie na­
uki przewidzianym w liceach, 
technikach i szkołach wyższych.

A przecież od wielu lat poje­
dyncze ambitne rady pedagogicz­
ne i wydziały wyższych uczelni 
mogą się poszczycić udanym wej­
ściem swej placówki na drogę 
egzaminów prognostycznych.

Doświadczenia tych szkół i u- 
czelni pozwalają nam wytyczyć 
kierunek tego przejścia w nastę­
pującym ogólnym (wymagającym 
rozwinięcia) postulacie: gdy 
przygotowawszy porządne narzę­
dzie pomiarowe, mierzymy nim 
w czasie egzaminu (E) tylko wy­
twory zdającego. choćby nawet 
z wielu przedmiotów nauki i na 
tej podstawie podejmujemy de­
cyzję, egzaminacyjną — ustalamy 
jedynie diagnozę przygotowania 
kandydata do dalszej nauki, 
stwierdzamy mianowicie, że kan­
dydat nie ma lub ma wiedzę po­
trzebną do rozpoczęcia studiów.

Gdy żaś wykazujemy związek 
tego rzetelnie zmierzonego wy­
tworu z całą osobowością kandy­
data, z jego „inteligencją, wolą i 
zdolnością do pracy” — jakby to 
ujął J. Wł. Dawid, z całą historią 
życia kandydata, z jego historią 
zdrowia, rozwoju fizycznego, u- 
mysłowego, społecznego na tle 
poziomu kulturalnego środowi­
ska społecznego (rodziny, szkoły, 
miejscowości), w których się wy­
chował, ' wówczas wkroczyliśmy 
na drogę egzaminu prognostycz­
nego: stwierdzamy wtedy większe 
lub mniejsze prawdopodobień­
stwo ukończenia szkoły w nor­
malnym okresie studiów. Diagno­
za — to przekrój, to stan rzeczy 
w momencie E, prognoza to ba­
danie i przewidywanie biegu 
krzywej rozwoju od momentu ze­
rowego od kolebki — do momen­
tu egzaminu O-E i dalej do skoń­
czenia nowej szkoły: O-E-K. 
Wszelka prognoza opiera się na 
historii zjawiska, na linii rozwo­
jowej. W pedagogice także.

Zadaniem metrologii pedago­
gicznej jest zatem opracowanie 
współczynnika prawdopodobień­
stwa ukończenia przez kandyda­
tów szkoły i studiów w normal­
nym okresie czasu. A wię.c po­
miary, pomiary wykresy, mate- 
matyzacja, rachunek prawdopo­
dobieństwa (probabilistyka), op­
tymalne decyzje, może nawet 
komputery... (..Maszyny matema­
tyczne” numer 7—8, A. B. Em- 
pacher: „Nowy aspekt dydakty­
ki komputerowej”).

Dzięki uprzejmości kuratoriów 
możemy przyjrzeć się dokumen­
tacji egzaminów wstępnych prze­

słanej do Ticeum 5 technikum w 
czerwcu 1970 roku. Z miejsca po­
ważne różnice. Jedno kuratorium 
odpowiada: ,,poszczególne dyrek­
cje szkół opracowały indywidual­
nie tematykę egzaminów pisem­
nych”. Inne kuratoria przesłały 
szkołom tylko tematy z języka 
polskiego i matematyki bez kry­
teriów i norm ocen, bez punkta­
cji, klucza itp., bez tego wszy­
stkiego, czego wymaga się od na­
rzędzia pomiarowego. Jednia Jtl- 
ratorium załączyło kryteria, nor­
my, punktacje i klucz tylko do 
tematów z matematyki. Kilka ku­
ratoriów — do obydwu przed­
miotów: języka polskiego i mate­
matyki.

Kuratorium m. st. Warszawy 
przesłało szkołom bogatą, staran­
nie wydrukowaną dokumentację, 
w której zawarte są prawie wszy­
stkie elementy narzędzia pomia­
rowego — diagnostycznego. Eg­
zamin ustny zastąpiono dodatko­
wymi (poza tematami i zadania­
mi) sprawdzianami w dwu wer­
sjach A i B. przy czym każda z 
nich zawierała w języku polskim 
17 poleceń z różnych działów li­
teratury i nauki o języku (czas 
pracy 90 minut, maksimum 50 
punktów) i 8 poleceń — zadań z 
matematyki (czas 90 minut, mak­
simum 24 punkty). Każdy uczeń 
otrzymał 8-stronicowy (język pol­
ski) i 4-stronicowy (matematyka) 
arkusz (papier biały, wysokiej 
klasy) z wydrukowanymi spraw­
dzianami i miejscem wolnym po 
każdym poleceniu n>a odpowiedź 
ucznia. Rodzaje sprawdzianów 
bardzo różnorodne — odwołują­
ce się do przypomnienia, prze­
kształcania tekstów, ustalania 
znaczeń, rozumowania.

Układy kryteriów norm, pun­
ktacje, podziel błędów, klucze do 
przeliczenia punktów na oceny 
były w każdym kuratorium od­
mienne, a tym Więcej w każdej 
szkole. Zakres materiału zawar­
ty w tematach. . zadaniach i 
sprawdzianach także wykazuje 
poważne różnice, np. nie wszyst­
kie kuratoria przewidywały dy­
ktanda (oprócz wypracowani. 
Tam gdzie je stosowano różniły 
się znacznie poziomem i liczbą 
słów (od 24 do 100).

Słowem: egzaminatorzy posłu­
giwali się różnymi narzędziami 
pomiarowymi, różnymi zakresami 
wiedzy, a zatem otrzymywali nie­
porównywalne diagnozy. W kon­
sekwencji tego zbioru statystyki 
i oceny kuratoryjne, i krajowe z 
egzaminów wstępnych (ilość zło­
żonych egzaminów, poziom kan­
dydatów) przedstawiają wątpliwą 
wartość naukową.

Dwie pierwsze funkcje egzami­
nów wstępnych w szkołach każ­
dego kuratorium zostały zreali­
zowane w różnym stopniu — po­
równywalność ich jest problema­
tyczna.

Najostrzej różnice w diagno­
zach wystąpią w tych szkołach, 
którym kuratorium powierzyło o- 
pracowanie własnych tematów i 
zadań oraz ocenianie ich „według 
własnego uznania”. Konsekwen­
cje pedagogiczne i społeczne tego 
stanu oraz wynikłe stąd kon­
flikty, mogą być bardzo poważne: 
przede wszystkim nieporówny- 
walność ocen ' poziomu przyję­
tych uczniów, nieporównywalność 
decyzji komisji egzaminacyjnych. 
Losy uczniów składających eg­
zaminy w szkole X mogłyby być 
inne, gdyby składali egzamin w 
szkole Y.

Narzędzia pomiarowe stosowa­
ne na egzaminach wstępnych po­
winny być we wszystkich szko­
łach tego samego typu jednako­
we (nie tylko w KOS, ale w ca­
łym kraju) tak jak metr, kilo­
gram i godzina.

*
Konstrukcja rzetelnego narzę­

dzia pomiarowego to także dzieło 
zasługujące na miano postępu pe­
dagogicznego. Umiejętność posłu­
giwania się nim na egzaminach 
wymaga poważnego doszkolenia i 
doskonalenia nauczycieli i wizy­
tatorów. Miara poziomu powinna 
być jedna. Są to podstawowe wa­
runki egzaminu prognostycznego.

1

W dniach od 2 do 18 lip ca bieżą­
cego roku Centralny Ośrodek Meto­
dyczny zorganizował w Warszawie 
wakacyjny kurs dla nauczycieli ję­
zyka polskiego średnich szkół zawo­
dowych z całego kraju. Tematem kur­
su była dramaturgia współczesna. 
Uczestnicy wysłuchali interesujących 
wykładów. Prelegentami byli pracow­
nicy naukowi Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Wyższej Szkoły Filmowej, 
Wyższej Szkoły Teatralnej, Instytutu 
Badań Literackich, ludzie filmu, ra­
dia, jak Jan Kreczmar, Wojciech Na- 
tanson, Etistachiewicz. Ciekawej oce­
ny twórczości Witkacego dokonał 
mgr SokoŁ Prelekcja Treuguttą na 

temat głównych tendencji rozwojo­
wych dramaturgii współczesnej była 
kopalnią wiedzy dla polonistów. Cen­
ne też były informacje o radiowym 
programie szkolnym oraz wskazówki 
dotyczące racjonalnego ich wykorzy­
stania. Stały kontakt z teatrem stoli­
cy oraz dyskusje nad obejrzanymi 
sztukami pozwoliły na pogłębienie 
teoretycznych wiadomości zdobytych 
na wykładach. Szczególnie miłe były 
spotkania z aktorami, reżyserami i pi­
sarzami, z Tadeuszem Łomnickim, 
Ernestem Brylem. Zbigniewem Ko- 
palką i innymi. W bogatym i różno­
rodnym programie kursu znalazło się 
jeszcze miejsce na zwiedzenie stu­

dium radiowo-telewizyjnego w War­
szawie oraz wycieczkę do Kazimierza, 
Puław, Nałęczowa, Wilanowa, do Ła­
zienek i Muzeum Broniewskiego. 
Dzięki inicjatywie COM, a personal­
nie kol. Alicji Szlązakowej, czuwają­
cej nad całością, kurs ten oał nauczy­
cielom niemały zastrzyk wiedzy z za­
kresu dramaturgii współczesnej.

Jak nas informuje w swoim liście 
studentka Studium Nauczycielskiego 
w Przemyślu — Magdalena Janusz, 
grupa trzydziestu słuchaczy rozpoczę­
ła w tym roku naukę języka espe­
ranto. Wykładowcą na kursie jest 
kierownik miejscowego Klubu „Me­

talowiec”, który stosuje niemalże 
ekspresową, bo zaledwie 14 dni trwa­
jącą metodę nauki. Pracę rozpoczęto 
od poznania zasad gramatyki espe- 
ranckiej, po czym przystąpiono do 
nauki piosenek. Na początek poszła 
piosenka — lansowana przez Marylę 
Rodowicz — „Jadą wozy kolorowe’*.  
Metoda Gąsiorowskiego pozwala ucze­
stnikom kursu przyswoić sobie 120 
słówek dziennie. Zdaniem naszej in- 
formatorkj w ciągu 14 dni przeciętnie 
zdolny słuchacz może zapamiętać od 
1500 do 2000 słówek. Taki zasób słów 
pozwala już na swobodne posługiwa­
nie się tym językiem w mowie po­
tocznej.
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Ogólny postęp naszej szkoły 
w dziedzinie metod i środ­
ków nauczania osiągnięty 
■w powojennym 25-leciu 
jest faktem bezspornym. 
Jednakże osiągane w pro­

cesie nauczania i wychowania e- 
fekty nie mogą nas zadowalać, 
gdyż na pewno nie są adekwat­
ne do nakładów sił i środków.

Wykształcenie absolwentów po­
szczególnych typów szkół wyka­
zuje szereg luk i braków. Do 
głównych zaliczyć należy brak 
samodzielności myślenia, przeja­
wiający się przede wszystkim w 
nieumiejętności zastosowania po­
siadanych wiadomości do rozwią­
zywania konkretnych problemów. 
Wiedza ta jest często niepełna, 
fragmentaryczna. Brak jasno 
ukształtowanych i pełnych pojęć.

Skąd bierze się ta rozbieżność 
między nakładami a uzyskiwany­
mi efektami? W wyniku długo­
letnich obserwacji, własnych 
eksperymentów i badań oraz 
przemyśleń doszedłem do wnio­
sku, że wśród wielu możliwych 
przyczyn nie bez znaczenia jest 
tu zjawisko swoistego przerostu 
funkcji metod nauczania w pro­
cesie dydaktycznym nad jego 
stroną teleologiczną (celowościo- 
wą). Inaczej mówiąc, chodzi tu 
o zjawisko polegające na tym, że 
metody nauczania stają się nie­
jako celem samym w sobie w 
prowadzonym przy ich użyciu 
procesie dydaktycznym. Zanika 
działanie jedynie słusznej zasady, 
że „metoda winna być funkcją 
problemu”. W miejsce koniecz­
nej zgodności i stosunku wyni­
kania powstaje głęboka sprzecz­
ność między metodą a celem, 
która wydaje się być źródłem 
sprzeczności między nakładami a 
uzyskiwanymi efektami. Temu 
spostrzeżeniu i analizie zasygna­
lizowanego we wstępie zjawiska 
pragnę poświęcić niniejszy arty­
kuł.

NIEDOMAGANIA TEORII

Zjawisko, które nazwałem 
„przerostem funkcji metod nau­
czania nad jego celami”, mani­
festuje się zarówno w teorii jak 
i w praktyce pedagogicznej. Naj­
pierw zajmę się analizą stanu 
rzeczy w teorii.

Wystarczy przyjrzeć się bliżej 
chociażby tylko ilościowej stro- 

| nie opracowań teoretycznych po­
święconych obu tym sprawom. 
Dorobiliśmy się obszernej już li­
teratury metodycznej. Równocze­
śnie dysponujemy wciąż skrom­
ną jeszcze literaturą z zakresu 
nowocześnie pojętych celów 
współczesnej szkoły. Opracowania 
teoretyczne z zakresu metod nau­
czania charakteryzują się dużym 
stopniem uszczegółowienia. Lite­
ratura z zakresu celów szkoły po- 
zostaje natomiast na stopniu bar­
dzo ogólnym, wręcz ogólnikowym. 
Brak więc równowagi. Szczegóło­
we metody powinny wynikać ze 
szczegółowo sformułowanych ce­
lów.

Niedomagania teorii w zakresie 
teleologicznej stropy procesu dy­
daktycznego odbijają się ujem­
nie na właściwymi ukierunkowa­
niu i możliwościach bezbłędnej

oceny właściwości i Skuteczności 
jego strony metodologicznej. Brak 
punktu odniesienia. Jedynym 
właściwym miernikiem efektyw­
ności działania jest porównanie 
osiągniętych wyników z uprzed­
nio wytyczonymi celami.

Jest to zasada o charakterze 
uniwersalnym, dotycząca różnych 
dziedzin ludzkiej działalności. 
Działalność dydaktyczna nie mo­
że być tu wyjątkiem. Brak jasno­
ści celów .po prostu musi odbi­
jać się ujemnie na doborze i u- 
miejętności posługiwania się wła­
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ściwymi dla danego przypadku 
metodami. Uniemożliwia wręcz 
ich trafną ocenę. Pragnę tu jesz­
cze podkreślić, że nie twierdzę, 
aby szkoła nasza była zupełnie 
pozbawiona celów swojej działal­
ności. Twierdzę natomiast, że 
cele szkoły są przez teorię peda­
gogiczną sformułowane zbyt o- 
góinie i ogólnikowo.

Dla ilustracji tej tezy posłużmy się 
odpowiednim cytatem z programu 
nauczania szkoły podstawowej: ,.... 
Nauczanie i wychowanie w ośmio­
klasowej szkole podstawowej ma na 
celu wszechstronny rozwój uczniów 
i wychowanie ich na świadomych 1 
twórczych obywateli Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej”. Następujące 
dalej w programie uszczegółowienie 
celu ogólnego, niestety, pozostaje na­
dal na takim samym stopniu ogól­
ności. Podobnie w ogólny sposób 
formułowane są wypływające z naczel­
nego celu zadania w zakresie wy­
chowania umysłowego, kształcenia 
politechnicznego, wychowania mo- 
ralno-spolecznego, wychowania este­
tycznego i wychowania fizycznego.

W momencie, gdy nauczyciel 
musi dokonywać świadomego wy­
boru metod i środków działania, 
przedstawione w programie sfor­
mułowania celów i zadań okazu­
ją się dalece niewystarczające. Z 
miejsca rodzi się szereg pytań, 
które w obecnym stanie teorii pe­
dagogicznej w zakresie teleologii 
procesu dydaktycznego pozostają 
bez odpowiedzi.

Weźmy eŁoclaźfby pierwsze z brae- 
gu pytanie: Jak rozumieć postulowa­
ny przez program nauczania „wszech­
stronny rozwój uczniów”? Co Jest nie­
zbędne, aby uezeń ten wszechstron­
ny rozwój osiągnął? Co zaś można 
pominąć? Selekcja jest przecież ko­
niecznością. Nie można postulować, 
aby na wszelki wypadek dać ucznio­
wi „lepiej więcej niż za mało”. 
Przekroczy się granice możliwości je­
go percepcji.

Sytuacja, jaką obecnie obserwu­
jemy w szkole, polegająca na 
nadmiernym przeładowaniu pro­

gramów nauczania różnymi tre­
ściami wydaje się wynikać z bra­
ku możliwości podjęcia uzasad­
nionych decyzji w zakresie doko­
nania selekcji i wyboru. Brak tu 
odpowiednich podstaw teoretycz­
nych. Przede wszystkim jest to, 
jak się zdaje, konsekwencja bra­
ku wyraźnie i jasno sprecyzowa­
nego ideału wychowawczego; 
braku modelu osobowego wycho­
wanka. Modelu, który odpowia­
dałby w pełni wymogom nie tyl­
ko współczesności, lecz wyprze­
dzał współczesność o co najmniej 
dwadzieścia lat.

NAJPIERW „CO", 
POTEM „JAK"

Problem ideału wychowawcze­
go był już niejednokrotnie pod­
noszony. Nie doczekał się jednak 
rozwiązania przez teoretyków pe­
dagogiki. Kończyło się z-wykle na 
dyskusji bez konkretnego wyni­
ku. Myślę, że brakowało odpo­
wiedniej ilości i jakości przesła­
nek, których sama pedagogika 
dostarczyć nie mogła i chyba na­
dal nie może.

Niesłuszne jednak było stano­
wisko reprezentowane przez nie­
których pedagogów, według któ­
rego formułowanie ideału wycho­
wawczego nie należy do zadań 

pedagogów, lecz wyłącznie do za­
dań polityków. Zgodnie z tym 
stanowiskiem zadanie pedagogiki 
ograniczałoby się do wypracowy­
wania metod realizacji celów wy­
tkniętych przez kogo innego. Ta­
ka rezygnacja z określenia swoi­
stych celów działalności pedago­
gicznej nie tylko zuboża teorię, 
lecz również pozbawia praktykę 
odpowiedniego stymulatora i dro­
gowskazu. Wypracowanie osobo­
wego modelu wychowanka jest 
więc koniecznością, której nie da 
się uniknąć. I unikać nie należy.

Opróet tradycyjnych ffla pedagogl- 
M dyscyplin pomocniczych trzeba bę­
dzie sięgnąć po pomoc do wielu in­
nych, z futurologią na czele. Obecny 
stan ogólnego rozwoju nauki stwa­
rza w tym zakresie realne możliwo­
ści. Trzeba jednakże pod adresem 
różnych dyscyplin naukowych sfor­
mułować i zgłosić odpowiednie zapo­
trzebowanie. Dla teoretyków pedago­
giki Jest to chyba zadanie nie cier­
piące zwłoki. Teoria celów nauczania 
I wychowania nie może pozostawać 
w tyle za innymi teoriami składo­
wymi dyscyplin pedagogicznych.

Projekcja dotychczasowego sta­
nu rzeczy w interesującym nas 
zakresie teorii na praktykę jest 
odczuwalna wyraźnie w sensie 
negatywnym. Zasada dobrej ro­
boty — dająca się krótko ująć 
w postaci sloganu: ,.najpierw co, 
a potem jak” — musi w pierwszej 
kolejności znaleźć swój wyraz w 
teorii, aby dała się potem z po­
wodzeniem przenieść do praktyki 
działalności pedagogicznej. Trze­
ba udzielić pełnej odpowiedzi na 
bezpośrednio związane z tym py­
tanie: „dlaczego tak?”. Tyle o o- 
beenyrn stanie teorii, jej najpil­
niejszych zadaniach w zakresie 
spraw będących tu przedmiotem 
naszego zainteresowania.

Zajmę się teraz przejawami w 
praktyce omówionych uprzednio 
niedomogów teorii. Postaram się 
ukazać ujemne skutki swoistego 
niedoceniania funkcji celów nau­
czania w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym.

Celem dalszych rozważań bę­
dzie przede wszystkim dostarcze­
nie odpowiednio przekonującej 
argumentacji na- rzecz podjęcia i 
wykonania postawionych w arty­
kule zadań. Będę także chciał dąć 
możliwie pełne naświetlenie roli 
Celów i metod w nauczaniu, w 
ich wzajemnym powiązaniu '■'i 
współzależności. Uzasadnię w ten 
sposób tytuł niniejszego artykułu.

Na czyim polega

FUNKCJA CELU
-V NAUCZANIU?

Jest to funkcja złożona i na.to 
pytanie nie da się udzielić krót­
kiej. lapidarnej odpowiedzi. Ma­
jąc możliwości długoletniej bez­
pośredniej obserwacji praktycz­
nej działalności nauczycieli, mu­
szę, niestety, stwierdzić, że funk­
cja celu w nauczaniu jest przez 
znakomitą większość tych ostat­
nich słabo, a raczej w ogóle nie 
doceniana. Nie bez winy jest tu 
zapewne sama teoria, która pro­
blematyki celów nauczania nie 
potraktowała na równi z innymi 
zakresami swoich zainteresowań. 
Nie może więc dziwić nagminny 

brak przygotowania nauczyciel! 
do czynności formułowania cho­
ciażby celów lekcji.

Brak tej umiejętności Wląże się 
ściśle z brakiem rozumienia funk­
cji celów w nauczaniu. Związek 
tych faktów jest chyba oczywi­
sty. Tymczasem brak wyraźnie 
sformułowanego celu lekcji lub 
cel sformułowany byle jak, bez 
ścisłego związku z treścią lekcji, 
musi odbić się niekorzystnie na 
jej wynikach. Stanowi to. wykro­
czenie przeciwko, jednej z pod­
stawowych zasad dobrej roboty. 
Zrozumienie celu czynności zwią­
zanych z uczeniem się i -przyję­
ciem tego celu za „własny” wa­
runkuje wywołanie aktywnej 
postawy ucznia w procesie ucze­
nia się.

Tymczasem w naszych szkołach’ 
zdecydowanie przeważa praktyka 
naezaznajamiania uczniów z cela­
mi lekcji. Z reguły nie podaje 
się uczniom nawet -najprostszego 
z celów lekcji, jakim jest cel po­
znawczy, -pokrywający się na ogół 
z jej tematem. Jakże często jesz­
cze temat „wypływa j-afco wnio­
sek” dopiero pod koniec' lekcji. 
Pada wówczas stereotypowe py­
tanie: „O czym dzisiaj na lekcji 
uczyliśmy się”. Tak, jak gdyby 
można było świadomie uczestni­
czyć w procesie tworzenia czego­
kolwiek, nie uświadomiwszy so­
bie wprzód celu działania.

NIE WYKORZYSTANE 
REZERWY .

Nauczyciele w swej masie są 
rra ogół słabo uwrażliwieni na te­
leologiczną problematykę orga­
nizowanego i kierowanego przez 
siebie procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego. W efekcie sama 
szkoła produkuje przyszłych mło­
dych pracowników o biernej po­
stawie, nie wykazujących inicja­
tywy. Przez wiele kolejnych lat 
pobytu w szkole przyzwyczajono 
ich do bierności, do „prowadzenia 
za rączkę”.

A potem słyszymy powszechne 
narzekania na „dzisiejszą mło­
dzież”, która przecież jest taka, 
jak została między innymi rów­
nież i- przez -szkołę ukształtowa­
na. Postawy ludzi bowiem dadzą 
się /uksźtałtoyfSS*  nie tyle zą pb- 
mocą .odpowiednio dobranych tre­
ści nauczania, ile raczej za po­
mocą prawidłowo i celowo zor­
ganizowanego, intensywnego pro­
cesu dydaktyczno-wychowawcze­
go, w ■ którym dominuje własna 
aktywność uczniów, wywołana 
głównie przez zrozumienie i iden­
tyfikację ich własnego Ja” z je­
go celami.

Uświadamianie sobie tej praw­
dy przez ogół nauczycieli i sto­
sowanie jej w praktyce w za­
sadniczy sposób warunkuje uzy­
skiwanie pożądanych wyników 
pracy szkoły. Wydają się tu tkwić 
pbkaźne, a nie wykorzystywane 
dostatecznie rezerwy możliwości 
podniesienia efektywności tej 
pracy. Ich jak najszybsze urucho­
mienie leży w interesie społecz­
nym. Winą za obecny stan rze­
czy w znacznym stopniu obcią­
żyć należy teorię, która — w oma­
wianym tu zakresie — nie uzbroi­

ła wystarczająco praktyki. Nad­
robienie tego braku jest sprawą 
bardzo pilną.

Brak sprecyzowanego j przez ogół 
wychowawców w penij uświadomio­
nego, odpowiadającego wymogom 
■współczesnej epoki modelu osobowe­
go wychowanka, przyczynia się do 
powstawania szeregu innych (nazwij- 
my to łagodnie) „nieporozumień ’ w 
praktycznej działalności nauczycieli 
Na przykład: w unię jakiej racji 
ukrywamy (ba, hospitujący często 
czynią nawet z tego koronny „za­
rzut” pod adresem hospitowanych) 
przed uczniami fakt posiadania przez 
nauczyciela konspektu lekcji? Co złe­
go jest w tym, że uczeń dowie się 
iż nauczyciel również musi sie do 
pracy przygotować? Ze lekcja 'musi 
zostać przez niego zaplanowana?

Dlaczego upieramy się, aby w 
naszych wychowankach ugrunto­
wać fałszywe przeświadczenia o 
uprzywilejowanej pozycji ludzi 
dorosłych, którzy „me potrzebu­
ją przygotowywać się do swojej 
pracy, podczas gdy uczniów 
„zmuszają' no odrabiania lekcji. 
Zastanówmy się nad sensem po­
dobnych poczynań. Przecież to 
wszystko dzieje się w czasach, 
gdy gospodarka ma charakter 
działalności planowej, a jakakol­
wiek skuteczna działalność jest 
nie do pomyślenia bez ciągłego 
podnoszenia kwalifikacji, która 
jest niczym innym jak przygoto­
wywaniem się do pracy.

Ugruntowane tradycją metody 
postępowania pozostają w jaw­
nej sprzeczności z wymogami sa­
mego życia. Zaprzeczają postula­
towi realizacji również zbyt o- 
gólriie przez teorię sformułowa­
nego celu szkoły, jakim jest 
„przygotowanie uczniów do ży­
cia”, A jest to przecież jeden z 
głównych jej celów. Znów przy­
kład zjawiska przerostu funkcji 
metody nad racjonalnie pojętym 
celem działania.

TO NIE SĄ DROBIAZGI

Z przyczyn, o których była mo­
wa w poprzednim akapicie, ma­
my w praktyce szkolnej do czy­
nienia z wieloma jeszcze innymi 
bezcelowymi lub wręcz szkodli­
wymi poczynaniami. Ich istnienia 
nie da się wytłumaczyć inaczej, 
jak tylko siłą inercji pewnych 
przyzwyczajeń.

Przykładem może tu być trwająca 
przez lat kilkanaście batalia o nie- 

1.0ł»puszczenie długopisów do użytku 
szkolnego. W unię jakiej racji wielu 
nauczycieli sprzeciwiało się Ich wpro­
wadzeniu? Wydaje się, że była to 
troska o „ładne” pismo. Tymczasem 
postępu nie da się zatrzymać 1 chy­
ba szkoła i nauczyciel są do tego 
najmniej predestynowani. Wręcz 
przeciwnie, powinni być jego pio­
nierami i głównymi nosicielami w 
społeczeństwie.

Nauczyciel musi umieć odpowie­
dzieć sobie na pytanie o charakte­
rze dylematu: co jest bardziej celo­
we — posiadanie umiejętności „ład­
nego” pisania, czy też posiadanie 
umiejętności szybkiego sporządzania 
notatek? Wymogi współczesnego ży­
cia przemawiają za tym ostatnim. Tak 
więc, z.amias’ iracic energię na wal­
kę z długopisami, należałoby zużytko­
wać ją na działanie w kierunku wpro­
wadzania do szkoły maszynopisania 
i to już od początków nauki czy­
tania i pisania w klasie pierwszej.

Poruszona wyżej sprawa jest 
w pewnym sensie „drobiazgiem”. 
Jednakże proces wychowania, jak 
^resztą i samo życie, składa się 
właśnie z drobiazgów, które na­

warstwiając się w czasie. tworzą 
pełną, ukształtowaną osobowość 
wychowanka., Nauczyciel w swej 
pracy codziennie staje przed ko­
niecznością dokonywania wyboru 
pomiędzy różnymi „drobiazgowy­
mi” alternatywami. Suma doko­
nanych przez niego wyborów 
„drobiazgów” decyduje o osta­
tecznym kształcie finalnego pro­
duktu jego działalności, czyh de­
cyduje o j-kości wypuszczanych 
przez szkołę absolwentów. A to 
już jest sprawa ważna i nie da­
jąca się zaliczyć do „drobiazgów”.

Właściwy wybór przez nauczy­
ciela metod postępowania zależy 
od jego umiejętności dokonywa­
nia oceny z punktu widzenia ich 
celowości. Stąd postulowana już 
uprzednio konieczność lepszego 
niż dotychczas'wyposażenia nau­
czycieli w wiedzę z zakresu teorii, 
teleologicznej strony procesu dy­
daktyczno-wychowawczego i wię­
kszego wyczulenia nauczycie­
li na te zagadnienia. Nauczyciele 
muszą nauczyć się na co dzień 
pytanie „co” stawiać przed py­
taniem „jak”. Taka bowiem tyl­
ko jest właściwa relacja pomię­
dzy celem a metodą. Tylko 
uwzględniając tę relację, można 
dokonywać właściwego wyboru 
dróg postępowania. A od właści­
wego wyboru tak wiele zależy.

METODA TO TYLKO 
ŚRODEK DO CELU

Obecnie pragnę oświetlić jesz­
cze jedno bardzo niepokojące zja­
wisko, które jest jednym z głów­
nych przejawów przerostu funk­
cji metody nad celem. Mam tu 
na myśli sprawę stosowania przez 
nauczycieli pewnych metod nau­
czania w oderwaniu od treści lek­
cji. bez. wnikania w celowość ich 
zastosowania w danym konkret­
nym przypadku. Wiąże się to, jak 
się zdaje. z uleganiem aktual­
nym „modom” na stosowanie ok­
reślonych metod nauczania.

Nie bez winy pozostaje tn poli­
tyka władz oświatowych lansująca w 
pewnych okresach jedną wybraną me-' 
t.ndę nauczania. Jako swoiste ..pana­
ceum”, które pozwoli generalnie roz­
wiązać sprawę podniesienia efektyw­
ności pracy szkoły. Grzeszyły tym 
często nauczycielskie konferencje me­
todyczne, organizowane wspólnie 
przez wydziały oświaty 1 ośrodki me­
todyczne.

Tymczasem prawda jest taka, 
że nie ma żadnej najbardziej na­
wet „nowoczesnej” i atrakcyjnej 
metody, która mogłaby pełnić ro­
lę panaceum i dałaby skuteczne 
możliwości osiągania pożądanych 
wyników w pracy dydaktycznej 
niezależnie od okoliczności. Meto­
da nauczania musi każdorazowo 
zosjac dostosowana do tematu, 
przedmiotu, posiadanych środków 
i całego zespołu innych Czynni­
ków. Głównym kryterium doboru 
metody musi być zawsze celowość 
jej zastosowania.

Metodą celową jest tylko taka 
metoda, która do wytkniętego ce­
lu doprowadzić może przy jak 
najmniejszym nakładzie sił. środ­
ków i czasu. Zatem metody nau­
czania muszą być przedmiotem 
permanentnie przez nauczyciela 

dokonywanego wyboru. W ocenie 
metod pomoże mu świadomość 
tego, co stanowi pożądane cechy 
osobowości i niezbędne wyposa­
żenie w umiejętności, a co było­
by zbliżone do idealnego mode­
lu osobowego wychowanka.

Znów więc wracamy do spra­
wy konieczności wypracowania 
takiego modelu, jako jedynego 
miernika skuteczności pedagogi­
cznego działania i jedynego obiek­
tywnego miernika uzyskanych 
dzięki temu działaniu wyników. 
Bez dokładnego sprecyzowanego 
ideału wychowawczego nie mo­
żemy się żadną miarą obejść, je­
żeli chcemy prowadzić proces 
dydaktyczno-wychowawczy w 
sposób w pełni sensowny.

Poważnym wypaczeniem pro­
cesu dydaktycznego, stawiającym 
jego sensowność pod znakiem za­
pytania, jest — jąk się wydaje — 
nakierowanie poszukiwań no­
wych. lepszych metod nauczania 
na ułatwienie uczniom procesu 
przyswajania wiedzy. Tymczasem 
głównym kierunkiem natarcia w 
tym zakresie powinna być inten­
syfikacja procesu zdobywania 
wiedzy przez uczniów. Dopiero 
takie postawienie sprawy przy­
wróci zachwiane proporcje po­
między rolą metody a 'rolą celu 
w nauczaniu; celu, który byłby 
optymalnie zbliżony do intuicyj­
nie choćby odczuwanego ideału 
wychowawczego. Chodzi o ideał 
odpowiadający wymogom współ­
czesności ze wszystkimi konsek­
wencjami dynamiki jej rozwoju.

Dla wydatniejszego wypunkto­
wania omawianego problemu 
pozwolę sobie na wyrażenie my­
śli za pomocą następującego zda- 
hia-aforyzmu: „dobry nauczyciel 
— to nie ten nauczyciel, który na 
każdej lekcji stosuje najnowsze 
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metody I najnowocześniejsze 
środki dydaktyczne, lecz ten, któ­
ry w każdym przypadku stosuje 
je optymalnie celowo”. Nie ma 
bowiem takich metod nauczania, 
które miałyby charakter uniwer­
salny. powodujący, że ich wartość 
w zależności od okoliczności nie 
ulegałaby żadnym zmianom. Ina­
czej mówiąc, nie ma takiej me­
tody, która zawsze byłaby jedna­
kowo dobra.

Nie można więc na przykład po­
wiedzieć, że lekcja z Hlmem jest zaw­
sze lepsza od lekcji, na której za­
stosowano przezrocza. Nie byłaby tb 
prawda. Porównywanie wartości jed­
nej metody z wartością innej meto­
dy pozbawione jest raczej sensu. 
Ma natomiast pełny sens mówienie 
o lepszym lub gorszym doborze me­
tod czy też o lepszym lub gorszym 
ich zastosowaniu. Istnieją na konkret­
nych lekcjach sytuacje, gdzie zasto­
powanie dotrze ukierunkowanej ob­
serwacji pokazu nauczyc.eia będzie 
bardziej celowe niż laboratoryjna me­
toda „pracy równym frontem ’.

Podobnych przykładów ade­
kwatnych sytuacji można by po­
dać bardzo wiele. Nie chodzi tu 
je3nak o ich ewidencję, lecz o 
zasygnalizowanie problemu. Mo­
je rozważania zakończę jeszcze 
jednym aforyzmem: „nie zawsze 
metody słowne są przejawem 
werbalizmu i nie zawsze metody 
oparte na zastosowaniu bogactwa 
środków dydaktycznych we.rba- 
lizmem nic są”. O wartości me­
tody ostatecznie decyduje zawsze 
trafność jej doboru, sprawność 
zastosowania i skuteczność. Mier­
nikiem skuteczności jest zaś wy­
nik zgodny z zamierzonym celem. 
Tak widzę rolę celu i metody 
w nauczaniu.

TO NIE SĄ SPRAWY 
WSTYDLIWE

Z aprobatą naloty przyjąć fakt, 
to w prasie pedagogicznej coraz śmie­
lej porusza się zagadnienia wycho­
wania seksualnego dzieci i młodzieży 
szkoinej (ostatnio artykuł w „Głosie 
Nauczycielskim ’ z dnia 5 lipca bie­
żącego roku),/ z podkreśleniem waż' 
ności problemu.

Stwierdza się słusznie, że wycho­
wanie seksualne powinno stanowić 
istotną część składową wychowania 
moralnego. l>!aiego też szkoły i pla­
cówki opiekuńczo-wychowawcze ma­
ją obowiązek realizowania tego kie­
runku wychowania.

Konieczność ta zachodzi chociażby 
z tego względu, że rodzice wykazują 
często negatywny stosunek do uświa­
damiania seksualnego swych dzieci 
lub też ograniczają się do zakazów i 
do przedstawiania tych spraw wy­
łącznie w neiMywnym świetle.

Posłużę się danymi z wywiadów 
przcprowadzon.ych z młodzieżą męs­
ką przebywającą na leczeniu w Sa­
natorium Młodzieżowym w Dzier­
zążnie (wiek młodzieży 14—21 lat). 
Z danych tych wynika, że tylko 15 
proc, rodziców wychowanków roz­
mawiało na te tematy z synami. 
Pozostali poszukiwali odpowiedzi na 
nurtujące ich pytania w książkach, 
broszurach traktujących o zagad­
nieniach seksualnych, a część do­
wiadywała się w sposób zwulgaryzo­
wany od „doświadczonych'’ kolegów. 
Fakt ten skłania nas, nauczycieli- 
wychowawców. do podjęcia zdecydo­
wanych kroków w celu w’łaściwrego 
ukierunkowania młodzieży, zapozna­
nia z poglądami, które oparte byłyby 
na podstawach naukowych.

Mimo że obecnie Jeszcze odczuwa 
się brak źródeł, pomocy, a zwłaszcza 
podręczników metodycznych (z wy­
jątkiem Majdy — „Wychowanie se­
ksualne dzieci i młodzieży ’ — nakład 
jest zresztą już wyczerpany), z któ­
rych wychowawca mógłby korzystać 
— nie należy bezczynnie czekać, tyl­
ko zdecydować się na realizowani*  
wychowania seksualnego.

Jak palący staje się obecnie ten 
problem, niech świadczy fakt, że 
młodzież ze swoimi wątpliwościami 
zwraca się do wychowawcy, podej­
muje dyskusje nad artykułami w 
czasopismach, np wr „Perspektywach!’, 
na tematy związane z kulturą życia 
seksualnego.

Na podstawie rozmów z wychowaw­
cami, a także na podstawie obser­
wacji, muszę z przykrością stwier­
dzić, że stosunek wychowawców do 
tych spraw jest obojętny, a nierzadko 
można spotkać się nawet z ironiczną 
postawą w stosunku do ludzi, którzy 
podejmują próbę realizacji wycho­
wania seksualnego młodzieży. Są 
również i tacy, którzy uważają, 

że zajmowanie się tymi sprawami na­
leży wyłącznie do lekarzy.

Tak jednak stawiać sprawy nie 
można. Należy dążyć do tego, aby 
współpracować z lekarzem, pielęgnia­
rką. ale nie można obarczać ich ca­
łą pracą, samemu pozostając na ubo­
czu. Ludzie wychowujący młodzież 
często wstydzą się, uważając ten te­
mat za krępujący, nie leżący w ich 
kompetencji. Wystarczy trochę chę­
ci, wystarczy wyzwolić w sobie śmia­
łość, aby zająć się tą problematyką. 
O ile zaś wiadomości nasze nie są 
wystarczające, należy w ramach sa­
mokształcenia pogłębić je studiując 
pozycje z literatury popularnonauko­
wej z zakresu zagadnień seksual­
nych. Jeśli zapoznamy się bliżej z 
tjmi zagadnieniami, wtedy na pew­
no nie będziemy unikać rozmów z 
młodzieżą, lecz chętnie podejmować 
dyskusje na tematy związane ze spra­
wami płci. Tego oczekuje od nas 
młodzież.

WIESŁAW SOSINKO
Dzierżązno k/Kartnz

Do najpoważniejszych niepo­
wodzeń szkolnych ucznia na­
leży powtarzanie roku w wy­

niku klasyfiacji letniej bądź 
wcześniejsze opuszczenie szkoły z 
powodu rażąco niedostatecznych 
postępów w czasie trwania roku 
szkolnego. Dlatego też obowiąz­
kiem wychowawcy klasy jest sta­
rać się o to, by każdego z powie­
rzonych sobie uczniów uchronić 
od tych najpoważniejszych niepo­
wodzeń.

Aby cel ten osiągnąć, podją­
łem w ubiegłym roku szkolnym 
próbę nieco intensywniejszego, 
niż to się zwykle praktykuje, wy­
korzystania pomocy przez samą 
młodzież. Na skutek podjętych 
środków istotnie — w ciągu i do 
końca roku szkolnego odsiew w 
klasie okazał się zerowy.

By nie przesadzić wartości o- 
siągniętego wyniku oraz dla 
umożliwienia jego wstępnej oce­
ny wyjaśniam, że w drugiej kla­
sie Technikum Komunikacyjnego 
w Gdańsku o specjalności trakcja 
elektryczna, tj. w klasie, w któ­
rej byłem wychowawcą, wielkość 
odsiewu i odpadu wynoszącą 2—4 
osoby (na około 30-osobową kla­
sę) można chyba uważać jeszcze 
za zjawisko zwykłe.

Nie Jest to wiele, ale nie liczby 
chciałem zaprezentować, lecz me­
todę, którą zastosowaliśmy, by
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ABY ODSIEW
BYŁ ZEROWY

odsiew ten zlikwidować. Nie­
wykluczone, że opisany poniżej 
sposób zmniejszenia odsiewu i od­
padu nadaje się do wykorzystania 
przede wszystkim jednak w kla­

sach zagrożonych znacznie 
większym odsiewem.

Podzieliliśmy klasę liczącą 33 
'osoby na 5 sześcio- i siedmiooso­
bowych grup uczniów według re­

jonów zamieszkania. W każdej 
grupie młodzież wybrała „szefa”, 
który wyposażony został w dość 
szerokie uprawnienia. Szef grupy 
zobowiązał się dołożyć wszelkich 
starań, aby sprowadzić do mini­
mum liczbę niedostatecznych w 
swojej grupie. W zamian za to, 
szef grupy miał prawdo i obowią­
zek w miarę potrzeby sprawdzać 
przygotowanie uczniów swojej 
grupy do lekcji,, dawać im do­
datkowe zadania, a nawet pole­
cać pozostanie po lekcjach w celu 
doraźnego uzupełnienia zaległości 
w nauce. W takich przypadkach 
(których w ciągu roku zdarzyło 
się kilkanaście) razem z uczniami 
zostawał po lekcjach wychowaw­
ca. Zgodę rodziców na pozosta­
wienie ucznia w szkole po lek­
cjach uzyskiwaliśmy w postaci 
odpowiedniej adnotacji w dzien­
niczku.

Istotą organizacyjną przedsię­
wzięcia było wwDosażenie szefów 
grup uczniowskich w możliwie 
duże uprawnienia oraz wymaga­
nie od nich możliwie pełnej od­
powiedzialności za skutki ich sta­
rań. Zdarzyło się kilkanaście 
przypadków, że szefowie grup od­
wiedzali kolegów ze swojej gru­
py w ich domach w celu udziele­
nia im pomocy w nauce. Najwię­
cej jednak robiono w czasie wol­
nym podczas przerw, przed lek­
cjami i po lekcjach.

Aby wytworzyć jak najdalej 
idącą współpracę uczniów przy 
opanowywaniu materiału naucza­

nia, ustaliliśmy specjalną formę 
wynagrodzenia wzajemnej pomo­
cy w nauce. Za każdą godzinę 
pomocy w nauce udzielonej w 
domu i potwierdzoną przez rodzi­
ców uczeń udzielający tej 
pomocy otrzytnywał odpowied­
nią liczbę punktów za go­
dzinę, później w gorącym 
okresie przed klasyfikacją 
zwiększyliśmy stawkę do 40 pun­
któw’ za godzinę. Wbrew pozorom 
nie jest to sprzeczne z rytmicz­
nością pracy. Rytm dzienny, ty­
godniowy, okresowy i roczny pra­
cy szkoły wyznacza w nieunik­
niony sposób chwile zwiększanej 
jej intensywności.

W rezultacie opisanych zabie­
gów’ w’ ciągu roku nikt nie od­
pad! z zespołu klasowego z po­
wodu niedostatecznych wyników 
w nauce.

Niewątpliwą zaletą zastosowa­
nego sposobu było pozyskanie 
przez wychowawcę kilku uczniów 
stawiających sobie wspólny z nim 
cel: nie dopuścić do odsiewu. W 
każdą sobotę lub częściej na du­
żej przerwie odbywały się 10-mi- 
nutowe zebrania szefów girup 
uczniowskich. W „telegraficznym 
niemal skrócie” referowali oni 
wychowawcy sytuację w swoich 
grupach, kto otrzymał niedosta­
teczne i z czego, kogo należy za­
trzymać po lekcjach, komu dano 
dodatkowe zadania itd.

Staraliśmy się wprowadzać do 
naszej pracy jak najmniej zbęd­
nej dokumentacji. Okazało się 

jeónak. że dziennik szkolny nie 
wystarcza. Dla nauczyciela zamie­
rzającego zlikwidować odsiew nie 
najważniesza to sprawa, ilu jest 
uczniów „z 1—2 ndst”. a ilu „z 3 
i więcej ndst” (rubryki te wypeł­
nia się co okres w dzienniku). 
Potrzebna jest bardziej wnikliwa 
ewidencja odpowiadająca na py­
tanie: przez ile okresów roku 
szkolnego utrzymuje się u danego 
ucznia ocena ndst z tego samego 
przedmiotu?

W naszym przypadku okazało 
się. że bardziej zagrożony jest 
uczeń, który ma jedną ocenę nie­
dostateczną przez 2 okresy z 
tego samego przedmiotu, niż przy­
kładowo uczeń z 2—3 oce­
nami niedostatecznymi na okres 
z różnych przedmiotów. Szkolna 
statystyka takich subtelności wy­
daje się me dostrzegać; bierze 
tylko pod uwagę ogólną liczbę 
ocen niedostatecznych na okres. 
Tak więc konieczna okazała się 
bardzo prosta ewidencja ocen nie­
dostatecznych pozwalająca przej­
rzyście pokazać ich pojawianie się 
w ciągu całego roku.

Ewidencji ocen innych niż nie­
dostateczne (poza dziennikiem 
szkolnym) nie prowadziliśmy.

W podsumowaniu opisanego 
małego doświaczenia zmierzają­
cego do zmniejszenia odsiewu 
stwierdzić można, że uzyskany 
rezultat przemawia za szerszym 
angażowaniem młodzieży do 

współpracy z wychowawcą. Do­
tychczas, jak się wydaje. cel- je- 
kim jest zmniejszenie odsiewu w 
klasie jako całości — na ogół 
stawia się w zasadzie tylko nau­
czycielowi. A może nauczyciele — 
wychowawcy, mają wśród mło­
dzieży wielu potencjalnych so­
juszników, których wystarczy do­
strzec i trochę im zaufać, aby 
uzyskać widoczną w szkole (i w 
gospodarce) poprawę sprawności 
nauczania?

Dla całości obrazu opisanej tu 
skromnej próby poprawienia 
sprawności trzeba powiedzieć o 
jej aspekcie czysto dydaktycznym. 
Wychowawca klasy instruował 
uczniów pomagających w nauce 
słabszym kolegom. W instrukta­
żu tym zwrócił uwagę na istotną 
w szkole zawodowej sprawę łą­
czenia teorii z praktyką w znacze­
niu, w jakim interpretowane jest 
to w znanych opracowaniach 
K. Lecha, „System nauczania” 
(Wyd. PWN, Warsz-awa 1964) i 
„Rozwijanie myślenia uczniów 
przez łączenie teorii z praktyką’ 
(Wyd. PZWS, Warszawa 1960). 
Jeżeli więc pokusimy się o pod­
jęcie opisanej próby, to musi my 
pamiętać o jej stronie dydaktycz­
nej. która może odgrywać rolę 
równie ważną, a być może bar­
dziej znaczną niż strona organi­
zacyjna.

ROMAN GOCKT
Ursus k. Warszawy

Jeszcze w ostatnich dniach 
sierpnia bieżącego roku zapo­
znałem się z instrukcją w 

sprawie organizacji roku szkol­
nego 1970/71, która stanowi za­
łącznik nr 1 do zarządzenia Mi­
nistra Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 22 kwietnia 
1970 roku.

W dziale U, ust. „D”, pkt 8 
tej instrukcji czytamy: „Technika 
dla pracujących i technika zao­
czne oparte na podbudowie sied­
mioklasowej szkoły podstawowej., 
LX klasy liceum ogólnokształcą­

PROGRAM czy INSTRUKCJA?
cego lub ZSZ nie zreformowanej, 
stosują plany i programy naucza­
nia szkół nie zreformowanych. 
Szkoły zawodowe realizujące da­
wne programy nauczania wydane 
przed wprowadzeniem reformy 
szkolnej obowia.zane są zaktuali­
zować materiał nauczania w o- 
parciu o nowe programy opraco­
wane do zreformowanych szkół 
zawodowych.

Z zaleceniem tym nie mogę o- 
sobiście się pogodzić i uważam, 
że zasada ta nie może mieć za­
stosowania od pewnych przed­
miotów. Mam konkretnie na myś­
li matematykę, której uczę w te­
chnikum zaocznym. Pozwolę so­

bie zacytować fragment uwag o- 
gólnych do programu nauczania 
matematyki Pięcioletniego Tech­
nikum i Liceum Zawodowego kla­
sy I-V.

„Materiał nauczania matematy­
ki w technikum opiera się na pro­
gramie. ośmioklasowej szkoły 
podstawowej i tworzy wraz z nim 
konsekwentnie powiązaną całość. 
Nauczanie matematyki w techni­
kum powinno więc nawiązywać 
do wiadomości nabytach w szkole 
podstawowej, stwierdzone zaś 
braki w wiadomościach uczniów 

powinien nauczyciel usuwać w 
toku opracowywania bieżącego 
materiału”.

Wprowadzenie zatem nowego 
programu dla absolwentów sied­
mioklasowych szkół podstawo­
wych wymaga kursu uzupełnia­
jącego lub programu przejściowe­
go, którego centralnie nie opraco­
wano. Aktualizowanie materiału 
nauczania w matematyce — mo­
im zdaniem — jest w technikach 
zaocznych wręcz niemożliwe. Za­
ktualizowanie starego programu 
wymagałoby skonstruowania no­
wego przejściowego programu, co 
jest w zasadzie równoznaczne z 
rozmieszczeniem materiału pro­

gramowego kursu 6—7-letni ego 
w kursie 5-letnim.

W szkołach zaocznych nauczy­
cielem jest w zasadzie podręcz­
nik. tak więc lokalne zmiany w 
programach technikum przy rów­
noczesnym braku odpowiednich 
podręczników stworzyłyby dla 
słuchaczy barierę nie do poko­
nania. Z drugiej strony wytwo­
rzyłaby się bardzo niekorzystna 
sytuacja w procesie nauczania. 
W każdej ze szkół zaocznych i- 
stniałyby różne wersje progra­
mu. Jakby więc wyglądały e- 
gzaminy dojrzałości, dla których 
tematy są ustalone na szczeblu 
wojewódzkim?

W świetle zacytowanej instruk­
cji widzę właściwie dwa wyjścia. 
Albo wprowadzić do technikum 
nowy program w oparciu o ist­
niejące podręczniki przy równo­
czesnym prowadzeniu kursu uzu­
pełniającego w zakresie różnic 
programowych szkoły siedmiokla­
sowej i ośmioklasowej, albo też 
realizować stary program aż do 
chwili rekrutacji słuchaczy oś­
mioklasowej szkoły podstawowej 
lub zreformowantej szkoły zawo­
dowej.

Uważam, że Ministerstwo Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego po­
winno zrewidować wyżej wymie­
nioną instrukcję, dla dobra pro­
cesu nauczania w technikach.

ZBIGNIEW SZEPIEL
Radom



Z PROBLEMÓW XVIII PLENUM CRZZ

„Nie ma bardziej skutecznych i opłacalnych nakładów - stwierdził tow. 
Władysław Gomułka na II Plenum KC PZPR — od przeznaczonych na uru­
chomienie istniejqcych rezerw. Sq to inwestycje przede wszystkim w ludzi, 
w szkolenie... Jeśli będzie się budować zakłady, to równocześnie trzeba roz­
wijać szkolenie ludzi dla tych zakładów, zapewnić im kadrę".

Na V ZjeMzie Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza nakreśliła program 
rozwoju społeczno-gospodarczego kra­
ju, w którym ważne miejsce przypada 
nauce i oświacie. Nadchodząca pięcio­
latka charakteryzować się będzie nie 
tylko zwiększeniem produkcji przemy­
słowej, rolnej i usług, ale również dą­
żeniem do uzyskania wzrostu wydajno­
ści pracy, wyższej jakości technicznej 
wyrobów, wydatnej poprawy wskaźni­
ków ekonomicznych. Będzie to zatem 
batalia o unowocześnienie gospodarki 
narodowej, w której decydującą rolę 
odgrywa człowiek, jego wiedza i kwa­
lifikacje zawodowe, umiejętność prak­
tycznego. działania, ale też myślenia ka­
tegoriami ekonomicznymi. W tej sytuą- 
cji sprawa powszechnej edukacji tech­
nicznej i ekonomicznej urasta do rangi 
pierwszoplanowej.

ROLA
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W rozpoczętym przez partię procesie 
unowocześniania naszej gospodarki u- 
czestniczą czynnie związki zawodowe. 
Kierując się potrzebami zakładów pracy 
i załóg robotniczych, dążą do wiązania 
słusznych interesów ludzi prący z in­
teresami kraju. Ich wkład sprowadza 
się w szczególności do rozwiązywania 
konkretnych problemów oświaty dla 
pracujących, podnoszenia jakości nau­
czania oraz troski o stworzenie warun­
ków umożliwiających godzenie pracy 
zawodowej z nauką. Postulaty i kon­
cepcje wypracowane przez związki za­
wodowe, zwłaszcza w dziedzinie oświa­
ty dla pracujących, jak np. doskona­
lenie metod kształcenia kadr w zakła-
dach pracy, rozwój szkolenia wewnątrz­
zakładowego, powołanie rad szkolenio­
wych w zakładach pracy są już obec­
nie wcielane w życie.

Poważny wkład w doskonalenie sy­
stemu oświaty i wychowania wniósł 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. Jed­
nym z bardziej istotnych osiągnięć 
Związku Nauczycielstwa Polskiego jest 
między innymi opracowanie jednolitej 
koncepcji kształcenia i doskonalenia za­
wodowego- nauczycieli.

Wysiłki instancji i ogniw związko­
wych oraz społecznego aktywu przyczy­
niły się do dalszej poprawy poziomu 
i kwalifikacji kadry robotniczej. Nie 
jest ona jednak wystarczająca w sto­
sunku do rosnących potrzeb gospodar­
ki narodowej w najbliższej pięciolatce, 
przed którą stoi poważne zadanie wpro­
wadzenia intensywnych metod gospo­
darowania. Dlatego doskonalenie na­
szego systemu oświatowego w kierunku 
lepszego niż dotychczas przygotowania 
kadr wykwalifikowanych dla potrzeb 
aktualnych i przyszłościowych jest 
sprawą niezmiernej wagi.

Na ostatnio odbytym XVIII Plenum 
CRZZ dokonano wnikliwej oceny stanu 
kwalifikacji kadr, co pozwoliło na spre­
cyzowanie zadań związków zawodowych 
i samorządu robotniczego w dziedzinie 
dalszego, bardziej efektywnego do­
kształcania i doskonalenia zawodowego 
pracujących, zwłaszcza robotników, a 
także szerokiego upowszechniania wie­
dzy technicznej i ekonomicznej wśród 
załóg. Referat wprowadzający do dy­
skusji ‘wygłosił sekretarz CRZZ — 
Wiesław Adamski.

KWALIFIKACJE PRACOWNIKÓW 
V/ ŚWIETLE POTRZEB

Nasz system oświatowy stwarza mło­
dzieży i ludziom pracy coraz szersze 
możliwości zdobywania wiedzy i kwali­
fikacji zawodowych, jak również pod­
noszenia ogólnego poziomu kulturalne­
go. Szeroko rozwinięta sieć szkół i in­
nych placówek oświatowych oraz róż­
norodne formy kształcenia, dokształca­
nia i doskonalenia pracujących, prowa­
dzone przez władze oświatowe, resorty 
gospodarcze i instytucje państwowe, 
organizacje społeczne i stowarzyszenia 
coraz lepiej zaspokajają rosnące po­
trzeby gospodarki na wykwalifikowane 
kadry. W dostarczonych uczestnikom 
plenum materiałach zamieszczono do­
kładne informacje dotyczące zmoder­
nizowanego systemu naszej oświaty.

Cała młodzież w Polsce w wieku 
szkolnym ma zapewnioną możliwość u- 
zyskania pełnego wykształcenia podsta­
wowego. Obecnie . 84,9 proc, absolwen­
tów szkół podstawowych może konty­
nuować naukę w szkołach ponadpod­
stawowych. Liczba uczniów w zasadni­
czych szkołach zawodowych dla mło­
dzieży pracującej i nie pracującej wy­
nosiła w roku sz.kolnym 1969/70 blisko 
750 tysięcy, a w liceach i technikach 
zawodowych oraz studiach pomatural­
nych — ponad 830 tysięcy, zaś w ii- 

eeach ogólnokształcących przekraczała 
409 tysięcy.

Szczególną dynamikę wykazuje szkol­
nictwo przyzakładowe i międzyzakła­
dowe, zarówno na poziomie zasadni­
czym jak i średnim. O ile w roku 
szkolnym 1965/66 w szkołach tych uczy­
ło się 338.1 tys. uczniów, to w roku 
szkolnym 1970/71 liczba ich osiągnie po­
nad 590 tys. Zbliżoną dynamikę roz­
wojową wykazują również szkoły za­
sadnicze i technika zawodowe dla pra­
cujących (wieczorowe, zaoczne, ekster­
nistyczne). W roku 1965/66 w szkołach 
uczyło się 282 tys. osób, w roku 1970/71 
już blisko 350 tys. '

Trzeba tu jeszcze wspomnieć o roz­
woju szkół wyższych. Obecnie wszyst­
kie województwa posiadają wyższe u- 
ezelnie. Ljczba studentów w roku aka­
demickim 1968/69 wynosiła ponad 322 
tysiące, z czego 118 tysięcy to studenci 
studiów dla pracujących. Doskonalenie 
wysoko wykwalifikowanych kadr na 
studiach podyplomowych obejmuje po­
nad 10 tys. osób.

Rozwój szkolnictwa powoduje, że u- 
dział kadr wykwalifikowanych w go­
spodarce narodowej wzrasta znacznie

szybeiej niż ogólne tempo zatrudnie­
nia. Z danych GUS wynika, że w la­
tach 1958—1968 ogólny wzrost zatrud­
nienia w gospodarce narodowej wyno­
sił 2,5 min osób. Udział w tym przy­
roście pracowników z wykształceniem 
wyżśzym, średnim i zasadniczym zawo­
dowym wyrażał się liczbą 1,47 min, tj. 
niecałe 60 proc.

Mimo pozytywnych zmian wyrażają­
cych się wzrostem zatrudnienia pracow­
ników z wykształceniem zawodowym 
oraz zmiejszeniem się liczby osób z 
wykształceniem ogólnym, a zwłaszcza 
nie ukończoną szkołą podstawową, nie 
można obecnej sytuacji uznać za zado­
walającą. Stan nasycenia gospodarki 
narodowej kadrami wykwalifikowany­
mi nie zaspokaja w pełni potrzeb bie­
żących, nie mówiąc już o ich niezbęd­
nym wyprzedzeniu. W poziomie wy­
kształcenia ogółu zatrudnionych wystę­
pują bowiem duże dysproporcje.

Mamy obecnie ponad 20 proc, pracowni­
ków z wyższym i średnim wykształceniem 
zawodowym i ogólnokształcącym, mniej bo 
15,3 proc, z zasadniczym zawodowym i 
04,2 proc, pracowników, spośród których 
większość nie posiada formalnie zatwier­
dzonych, pełnych kwalifikacji zawodowych. 
Wśród nich przeszło 16 proc, nie może 
wylegitymować się nawet ukończeniem peł­
nej szkoły podstawowej. Pewna część pra­
cowników zajmujących stanowiska wyma­
gające pełnych kwalifikacji zawodowych to 
ludzie przyuczeni do wykonywania okre­
ślonej pracy.

Ten niekorzystny stan kwalifikacji 
robotników zmienia się w zbyt wolnym 
tempie. Według szacunkowych obliczeń 
międzyresortowej komisji do spraw 
ustalania zapotrzebowania na wykwali­
fikowane kadry, liczba stanowisk pra­
cy wymagających wykształcenia na po­
ziomie ZSZ i równorzędnym ma wy­
nieść pod koniec bieżącego rolni blisko 
3,5 min, a - pod koniec 1975 roku — 
około 5 milionów. Biorąc pod uwagę 
fakt, iż w.1968 roku liczba tych pracow­
ników wynosiła niecałe 2 min osób, 
trudno rokować, że w nadchodzącej 
pięciolatce dysproporcje te ulegną po­
ważnemu złagodzeniu. Zasadnicze 
szkolnictwo ząwodowe jest w stanie do 
1970 roku zaspokoić zapotrzebowanie 
gospodarki na robotników wykwalifi­
kowanych tylko w 60,1 proc., zaś do 
1975 raku w 77 proc. W tej sytuacji 
około czwartą część zapotrzebowania na 
tę kadrę trzeba będzie pokrywać przez 
intensyfikację kształcenia w systemie 
szkolenia wewnątrzzakładowego i kur­
sowego.

Jeszcze mniej korzystna jest sytua­
cja w rolnictwie. Aktualna sieć szkół 
przysposobienia rolniczego i zasadni­
czych szkół rolniczych zaspokaja tylko 
około 30—35 proc, zapotrzebowania na 
absolwentów. Około 17 proc, młodzie­
ży wiejskiej w wieku 15—17 lat po- 
zostaje poza szkołą.

Oddzielnych rozwiązań wymaga problem 
dokształcania i doskonalenia pracowników 
zatrudnionych w instytucjach usługowych 
1 administracji państwowej, Jak równlei 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych ko­
biet oraz kształcenie I zatrudnianie dziew­
cząt. W latach 1958—1968 udział kobiet w 
•gólnej liczbie pracowników i wykszlalce- 

irtera wyższym wzrósł t ?7,9 piw. On 
33,8 proc. Wśród pracowników ze średnim 
wykształceniem zawodowym w 1968 roku 
kobiety stanowiły 51,6 proc. Pracują one 
jednak w większości w zawodach pozatech­
nicznych, jak nauczycielstwo, służba zdro­
wia, zawody ekonomiczne. W zawodach 
technicznych procentowy udział kobiet wy­
nosi tylko 19,1 proc.

Z analizy obecnego stanu kwalifika­
cji załóg i potrzeb gospodarki narodo­
wej w najbliższym pięcioleciu na wy­
kwalifikowane kadry, głównie robotni­
cze, wynika, że problem ten musi stać 
się jednym z centralnych zadań poli­
tyki oświatowej państwa, jego orga­
nów planowania i zarządzania. Sprawy 
te powinny także znajdować sie. stale 
w centrum zainteresowania wszystkich 
ogniw i instancji związkowych, samo­
rządu robotniczego oraz organizacji 
społecznych, młodzieżowych i stowarzy­
szeń naukowo-technicznych.

POSTĘP TECHNICZNY A JAKOŚĆ 
KSZTAŁCENIA

Wiele czynników decyduje o postępie . 
rewolucji naukowo-technicznej. Obok 
kształcenia, dokształcania i doskona­
lenia kadr główną rolę odgrywa zwię­
kszenie efektywności i badań nauko­
wych oraz stworzenie warunków dla 
powszechnego wdrażania ich do prak­
tyki produkcyjnej. Postęp techniczny 
powoduje stopniowe zanikanie zawo­
dów nie wymagających kwalifikacji 
oraz zmusza do nieustannego wzboga­
cania swoich umiejętności. To właśnie 
postęp techniczny sprawia, że raz zdo­
byte kwalifikacje nie wystarczają na 
cale życie.

Bez masowego opanowania współ­
czesnej nauki i techniki trudno spo­
dziewać się wydajności pracy w roz­
miarach i tempie odpowiadających wy­
maganiom współczesnej epoki. Od ro­
botnika wymagać się będzie coraz lep­
szej znajomości podstaw techniki, za­
sad nowoczesnej organizacji pracy i 
ekonomiki przedsiębiorstw pozwalają­
cych mu kojarzyć wszystkie elementy 
procesu produkcyjnego i wyrabiać 
twórczy stosunek do własnej pracy.

Co to oznacza? że kształcenie trak­
tować trzeba jako proces ciągły to­
warzyszący człowiekowi przez całe ży­
cie. Z tego z kolei wynikają postulaty 
zmierzające do doskonalenia naszego 
systemu oświatowego, zwłaszcza oświa­
ty dla pracujących, podniesienia jakości 
kształcenia oraz dostosowania liczby 
szkolonych do obecnych i perspekty­
wicznych potrzeb gospodarki narodo­
wej.

Myślą przewodnią wszelkich poczy­
nań w tej dziedzinie powinno być 
ściślejsze powiązanie systemu oświato­
wego z działalnością przedsiębiorstw i 
potrzebami gospodarki narodowej. Do­
tyczy to zarówno szkolnictwa zawodo­
wego, szkolenia wewnątrzzakładowe­
go, jak i kursowego, prowadzonego 
przez różne instytucje i organizacje.

Pilną potrzebą jest więc przyspie­
szenie prac prowadzonych przez Ko­
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misję Planowania przy Radzie Mini­
strów nad ustaleniem planu zapotrze­
bowania gospodarki narodowej na wy­
kwalifikowane kadry W nadchodzącej 
pięciolatce oraz .założeniami planu per­
spektywicznego dó 1985 roku. Koniecz­
ność przygotowania ludzi nadążających 
za postępem i wpływających na jego 
rozwój oznacza, że cały system oświaty, 
zwłaszcza zawodowej, musi w coraz 
większym stopniu uczestniczyć w wiel­
kiej batalii o unowocześnienie naszej 
gospodarki.

Chodź! tu przede wszystkim o zapew­
nienie wysokiej jakości nauczania i 
sprawności szkoły, o racjonalne wyko­
rzystanie środków przeznaczonych na 
rozwój i modernizację szkolnictwa, o 
prawidłową politykę rekrutacji uczniów 
do szkól, zgodnie z potrzebami gospo­
darki. Tę batalię trzeba zacząć od szko­
ły podstawowej. Słabości jej bowiem 
dają o sobie znać w postaci niskiej 
sprawności pracy szkół zawodowych, a 
przede wszystkim w napływie do za­
kładów pracy pracowników z nie ukoń­
czoną szkołą podstawową, dla których 
trzeba ,potem organizować różne formy 
dokształcania.

A słabości te wyrażają się m1-4zy miły­
mi niepełnym realizowaniem obowiązku 
szkolnego {około 40 tys. dzieci w roku 
1969/701, przerywaniem nauki przed Jej ukoń­
czeniem (około 70 tys. uczniów), niską spraw­
nością nauczania (84,7 proc.).

Słuszny wyda.je się postulat, aby zadanie 
dokształcania młodzieży w zakresie szko­
ły podstawowej należało do obowiązków 
władz oświatowych, natomiast do zakładów 
pracy — dokształcanie czynnych zawodo­
wo pracowników. Taki podział zadań po­
zwoli na intensyfikację procesu doskonale­
nia załóg.

Mówiąc o niedostatecznej efektywno­
ści pracy szkoły podstawowej, minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego — 
H. Jabłoński dodał, że jedną z przy­
czyn niskiej sprawności jest między in-- 
nymi słaby rozwój szkolnictwa specjal­
nego i nierównomierne rozmieszczenie 
szkół tego typu. Znaczny odsetek mło­
dzieży nie realizującej obowiązku szkol­
nego stanowi młodzież przerośnięta, 
która z różnych przyczyn nie ukończyła 
szkoły podstawowej w wieku 14—15 
lat. Nie sposób rozwiązać skutecznie 
wszystkich spraw dotyczących przygo­
towania wykwalifikowanych kadr bez 

postawienia na należytym poziomie pra­
cy wychowawczej zarówno w szkole, 
jak i poza nią. Władze szkolne, nau­
czyciele, związki zawodowe i organiza­
cje młodzieżowe muszą tworzyć jedno­
lity front oddziaływania wychowawcze­
go.

Nawiązując do niedostatków naszego 
systemu oświatowego, prezes Zarządu 
Głównego ZNP — Marian Walczak 
zwrócił między innymi uwagę na roz­
bieżność między szkołami w zakresie 
warunków szkolenia, poziomu pracy dy­
daktycznej i wychowawczej oraz zdo­
bywanej przez uczniów wiedzy i umie­
jętności.

„Usunięte one być mogą przez dosko­
nalenie naszego systemu oświatowego, 
wykorzystanie wszystkich tkwiących w 
nim rezerw, polepszenie jakości pracy 
szkół, administracji szkolnej i ogniw 
ZNP. Niesłuszne — stwierdził mówca 
— są tendencje do usuwania słabości 
naszego systemu kształcenia i wycho­
wania poprzez powiększenie liczby go­
dzin przeznaczanych na dany przedmiot 
nauczania oraz pomnażanie liczby 
przedmiotów. wydłużanie okresu nauki. 
Sprawa przedstawia, się odwrotnie. Na­
leży gruntownie przeanalizować stopień 
przeładowania zbędnymi treściami wie­
lu programów nauczania, zastanowić się 
czy we wszystkich typach szkół (np. 
w szkołach pomaturalnych) niezbędny 
jest dotychczasowy okres nauki dla 
dobrego przygotowania zawodowego ab­
solwentów. Problemom jakości pracy 
dydaktyczno-wychowawczej szkół oraz 
sprawności kształcenia poświęcamy w 
październiku specjalne plenum Zarzą­
du Głównego ZNP”.

ŹRÓDŁO DOPŁYWU KADR 
ROBOTNICZYCH

Oparcie szkolnictwa zawodowego na 
podbudowie ośmioletniej szkoły pod­
stawowej oraz nowe programy naucza­
nia stworzyły warunki dla poprawy po­
ziomu nauczania. Tym pozytywnym 
zmianom nie towarzyszyły jednak wy­
starczające wysiłki władz oświatowych 
w zakresie przygotowania kadr naucza­
jących, opracowania nowoczesnych pod­
ręczników i pomocy naukowych, dosko­
nalenia metod nauczania oraz unowo­
cześnienia bazy dydaktyczno-techńicz- 
nej szkół zawodowych. Zwłaszcza za­
sadniczej poprawy wymaga praktyczna 
nauka zawodu.

Zakłady pracy posiadają możliwości 
do zapewnienia bardziej korzystnych 
warunków nauki zawodu, odpowiada­
jącej wymaganiom nowoczesnej pro­
dukcji, dlatego szkoły przyzakładowe 
powinny stanowić podstawową formę 
kształcenia robotników. Uzasadnia tó 
zresztą pozytywna ocena absolwentów 
tych szkół ze strony pracodawców. Roz­
wój zawodowych szkół przyzakłado­
wych nie jest jednak wystarczający, a 
warunki, w jakich pracują, pozostawia­
ją wiele do życzenia. Około 30 proc, 
tych szkół korzysta z lokali zastępczych 

1 nie przystosowanych do wymogów pro­

gi amowych, a około 35 proc, nie ma 
warsztatów.

Jakie środki i kierunki działania 
zmierzające do poprawy sytuacji postu­
lowano na plenum?
• Przede wszystkim doskonalenie sieci I 

struktury szkolnictwa zawodowego w ki. 
runku pełniejszego dostosowania do potrzeb 
poszczególnych brana i regionów kraju

0 Opracowanie jednolitego planu inwe­
stycji i modernizacji dla całego szkolni- 
ctwa zawodowego.

® Zwiększenie odpowiedzialności adminl- 
stracji gospodarczej i rad narodowych za 
rozwój, modernizację i jakość pracy szkol- 
metwa zawodowego.

® Intensyfikowanie działalności ideowo- 
wychowawczej szkoły i zakładu pracy or- 
ganizacji związkowych i młodzieżowych 
wśród uczniów szkół zawodowych.

0 Obejmowanie przynależnością do związ­
ków zawodowych wszystkich uczniów za­
sadniczych szkół przyzakładowych i przy­
gotowanie ich dó działalności związkowej.
0 Wzmocnienie i rozwinięcie poradni­

ctwa zawodowego oraz pełnej informacji 
o poszczególnych zawodach i warunkach 
przyjęć do szkól zawodowych.

Związki zawodowe wypowiadają się 
za preferowaniem w polityce oświato­
wej dwustopniowego kształcenia zawo­
dowego kadr w zasadniczych szkołach 
zawodowych i technikach dla pracują­
cych na podbudowie programowej ZSZ, 
z zachowaniem pełnej drożności szkol­
nictwa zawodowego z ogólnokształcą­
cym. Postulują również stopniowe 
wprowadzanie różnych terminów rozpo­
czynania i kończenia nauki w szkołach 
przyzakładowych.

Ustosunkowując się do wysuniętych 
postulatów, minister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — prof. H. Jabłoński 
stwierdził, że kierownictwo resortu 
zgadza się z ogólnymi kierunkami re­
prezentowanymi w przedstawionym na 

plenum referacie Prezydium CRZZ. 
Szczególną wartością referatu jest to 
— powiedział między innymi — że 
ujął on w całość wszystkie ogniwa 
kształcenia kadr kwalifikowanych na 
poziomie średnim, a więc szkolnictwo 
zawodowe, szkolenie kursowe i wew­
nątrzzakładowe, wskazując na rolę każ­
dego z tych ogniw (...)

Szkoły zawodowe odgrywają w tym 
systemie główną rolę. Pamiętać jednak 
musimy, że kształcenie w szkołach trwa 
stosunkowo długo. Szkolnictwo musi 
zatem planować swój rozwój ze znacz­
nym wyprzedzeniem w stosunku do 
planów gospodarczych i w tych warun­
kach i całą mocą podkreślić trzeba ko­
nieczność przyspieszenia prac nad pla­
nem zapotrzebowania na wykwalifiko­
wane kadry nie tylko na nadchodzące 
pięciolecie, ale co najmniej do 1980 r.

Taki perspektywiczny plan zapotrze­
bowania na kadry nie może być zbyt 
szczegółowy. Fakt pojawienia się coraz 
nowych zawodów i specjalności jest 
i będzie coraz trwalszą cechą aktual­
nego etapu rewolucji naukowo-tech­
nicznej.

Wyciągając stąd wnioski, trzeba 
uznać za słuszny postulat wyraźnego 
podziału zadań w zakresie kształcenia 
kadr kwalifikowanych. Szkoły muszą 
przygotować ludzi o dobrej podbudowie 
wiedzy ogólnej i o szerokim profilu 
przygotowania zawodowego, ludzi zdol­
nych do przyswajania sobie w miarę 
potrzeby nowych umiejętności, nowych 
specjalizacji zawodowych. Natomiast 
konkretne przygotowanie robotników 
do wąsko pojętych specjalności bezpo­
średnio do pracy, którą mają wykony­
wać, musi odbywać się już w zakła­
dzie pracy.

Taka jest perspektywa rozwojowa, 
takie są wymagania współczesności i w 
tej sprawie musimy dobrze się poro­
zumieć my, pracownicy oświaty, z na­
szymi partnerami, z odbiorcami absol­
wentów szkół zawodowych. Z takiego 
podziału zadań wyciągać chcemy dal­
sze wnioski co do profilowania i prog­
ramowania pracy szkolnictwa.

(...JDrugi wniosek dotyczy prac nad 
nomenklaturą Zawodów szkoleniowych. 
Obecna jest przestarzała i nie odpowia­
da narastającym potrzebom. Nie wy­
znacza ona dość wyraźnie tych kierun­
ków, w których przygotowuje szkol­
nictwo, i tych, które powinny być pod­
stawą do szkolenia wewnątrzzakłado­
wego. Nomenklatura powinna nam 
również dawać odpowiedź, jak profilo­
wać różne typy szkół zawodowych, do 
jakich specjalności w latach najbliż­
szych potrzebna jest nam nip. szersza 
podbudowa wiedzy ogólnej, a do ja­
kich dobre opanowanie umiejętności 
praktycznych.

Obecnie szereg decyzji podejmujemy 
na podstawie dość powierzchownego ro­
zeznania, bardziej na podstawie wy­
czucia niż wiedzy konkretnej. Prace 
nad kolejną pięciolatką szkolnictwa, na 
lata 1975—1980 powinny już być opar­
te na nowoczesnej nomenklaturze . In­
tensyfikacja procesu nauczania zmie­

rzająca do lepszego przygotowania kadr 
dla nowoczesnej gospodarki narodowej 
wiąże się z problemem przygotowania 
kadry nauczającej. W strukturze wy­
kształcenia nauczycieli ZSZ nie tylko 
nie występuje poprawa, ale zachodzą 
niekorzystne zmiany, wyrażające się 
obniżeniem odsetka nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem. Poprawie sytua­
cji kadrowej w szkolnictwie zawodo­
wym nie sprzyja wzrastający odsetek 
nauczycieli zatrudnianych w niepełnym 
wymiarze godzin.

W tej sytuacji niezbędne jest rozbu­
dowanie systemu kształcenia dla po­
trzeb szkolnictwa zawodowego. Rolą o- 
środków metodycznych i Związku Nau­
czycielstwa Polskiego będzie opracowa­
nie programów i form doskonalenia pe­
dagogicznego wykładowców i instrukto­
rów praktycznej nauki zawodu rekrutu­
jących się z pracowników zakładu. Wo­
bec wzrastających wymagań w dzie­
dzinie kształcenia i doskonalenia kadr, 
trzeba przyjąć zasadę, że nauczać 
mogą tylko ci, którzy mają do tego od­
powiednie przygotowanie zawodowe i 
pedagogiczne.

SZKOLENIE 
WEWNĄTRZZAKŁADOWE

I KURSOWE

Ponad 2-milionowa liczba słuchaczy 
świadczy, że szkolenie wewnątrzzakła­
dowe, jak i kursowe to poważne źród­
ło rezerw w przygotowaniu zawodowym 
robotników. Postęp techniczny i auto­
matyzacja produkcji stwarzają potrzebę 
przekwalifikowania setek tysięcy pra­
cowników, Kierownictwa zakładów pra­
cy przy pomocy zakładowych rad szko-

leni n wy eh, rad zakładowych I robotni­
czych, kół NOT, powinny zmierzać do 
tworzenia jednolitego systemu podwyż­
szania kwalifikacji i doskonalenia za­
wodowego załóg. Należy przeciwdzia­
łać kierowaniu na szkolenie ludzi przy­
padkowych nie związanych, z daną dzie­
dziną pracy zawodowej.

W dotychczasowej praktyce występuje 
również zjawisko rozproszenia wysiłków in­
stytucji, stowarzyszeń i organizacji społecz­
nych prowadzących szkolenie kursowe. Za­
równo jednostki państwowe, jak i spół­
dzielcze czy społeczne prowadzą często szko­
lenie w tym samym zawodzie czy specjal­
ności, ale na podstawie różnych progra­
mów, w różnym wymiarze godzin i w opar­
ciu o różne skrypty. Jak dotychczas, mimo 
starań związków zawodowych, nie udało 
się osiągnąć koordynacji w tej dziedzinie.

W procesie nauczania na tych kur­
sach stosowane są niemal wyłącznie 
werbalne metody nauczania, kadra nau­
czająca nie ma w zasadzie niezbędnego 
przygotowania pedagogicznego. Związ­
ki zawodowe widzą potrzebę przepro­
wadzenia zasadniczych zmian w tej 
dziedzinie. Dotyczą one powołania sta­
łych komisji weryfikujących przydat­
ność i poziom wykładowców, doskona­
lenia i kontroli tego działu oświaty 
zawodowej oraz weryfikacji dotychczas 
obowiązujących przepisów prawnych.

POPULARYZACJA WIEDZY 
TECHNICZNEJ I EKONOMICZNO

Kształcenie wykwalifikowanych kadr 
jest nierozdzielnie związane z podno­
szeniem poziomu kultury pracy oraz 
wiedzy technicznej i ekonomicznej za­
łóg. Dzisiejszemu robotnikowi potrzeb­
na jest wiedza i umiejętność orientowa­
nia się w przodujących osiągnięciach 
techniki oraz umiejętność korzystania 
z nich, a także porównywania efektów 
swej pracy i zakładu z innymi przo­
dującymi przedsiębiorstwami. Szerokie 
upowszechnienie wiedzy technicznej i e- 
konomiczncj staje się więc obecnie nie 
tylko ważnym zadaniem szkojy, lecz 
całego ruchu społeczno-oświatowego.

Zarówno szkoły, jak i organizacje 
młodzieżowe za mało jeszcze uwagi po­
święcają rozwijaniu u młodzieży zain­
teresowania techniką. Dotyczy to rów­
nież ruchu wydawniczego, radia, tele­
wizji, a nawet przemysłu zabawkarskie- 
go.

„Obrady plenum potwierdziły potrze­
bę szerszego podjęcia w działalności 
związkowej problematyki upowszech­
niania kultury technicznej i wiedzy e- 
konomicznej wśród załóg, a przede 
wszystkim wśród młodzieży pracującej 
i uczącej się zawodu — stwierdził w 
końcowym przemówieniu przewodni­
czący CRZZ — Ignacy Loga-Sowiński. 
Poważne zaniedbania w tej dziedzinie 
powodują liczne kłopoty przy opano­
waniu nowego sprzętu technicznego, 
sposobu prawidłowego użytkowania go 
i' konserwacji (...) Miernikiem dobrej, 
twórczej działalności ogniw związko­
wych, samorządu robotniczego, zakła-
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dowych kół NOT i PTE w upowszech­
nianiu wiedzy technicznej i ekonomicz­
nej będzie to, w jakim stopniu potra­
fią one dotrzeć z założeniami nowego 
systemu gospodarowania do każdego 
stanowiska roboczego i przyswoić je 
całym załogom, określić rolę i zadania 
każdego pracownika w realizacji tych 
założeń, włączyć robotników do rozwią­
zywania wielu nowych problemów tech­
nicznych, technologicznych i organiza­
cyjnych (...) Znajomość całego mecha­
nizmu gospodarczego własnego przed­
siębiorstwa musi pobudzać ambicje dy­
rekcji i samorządu robotniczego, akty­
wu związkowego i całej załogi w kie­
runku dorównania najwyższym osiąg­
nięciom przodujących zakładów pracy 
w kraju i za granicą. Wymaga to roz­
winięcia poglądowej informacji nauko­
wo-technicznej i ekonomicznej, trafia­
jącej do wyobraźni i przekonania załóg, 
wzbogacających ich wiedzę”.

W realizacji zadań oświatowo-wy­
chowawczych w zakładzie pracy ważną 
rolę odgrywa opieka zakładu pracy nad 
uczącym się pracownikiem, wyrażają­
ca się w stworzeniu warunków umo­
żliwiających łączenie pracy zawodowej 
z nauką oraz innych form pomocy, jak 
zakup podręczników i skryptów do bi­
bliotek zakładowych, organizowanie 
kursów przygotowawczych do egzami­
nów, zwłaszcza na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego i mistrza, przydzie­
lanie stypendiów itp.

Realizacja złożonych zadań oświato­
wych wynikających z obecnego etapu 
rozwoju gospodarki, technika i kultury 
wymaga nowego określenia roli władz 
oświatowych, administracji gospodar­
czej, organów planowania, związków 
zawodowych i innych zainteresowa­
nych instytucji. Wspólnie z aktywem 
stowarzyszeń NOT i PTE oraz Mini­
sterstwem Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego zarządy główne powinny podjąć 
dyskusję w takich sprawach, jak nowa 
nomenklatura . szkoleniowa zawodów, 
czasokres nauczania poszczególnych za­
wodów, docelowe propozycje zatrudnie­
nia robotników przyuczonych i wy­
kwalifikowanych, techników i inżynie­
rów i podjąć w tym kierunku długo­
falowe działanie.

KIERUNKI DOSKONALENIA 
SYSTEMU OŚWIATOWEGO

„Świadomość wielkich zadań, jakie 
partia postawiła przed klasą robotni­
czą i całym narodem oraz roli czło­
wieka w ich realizacji — powiedział 
między innymi w referacie wprowadza­
jącym sekretarz CRZZ, Wiesław Adam­
ski — konieczna jest młodzieży, aby 
wiedziała, dlaczego musi się dzisiaj le­
piej i więcej uczyć, niż jej starsi ko­
ledzy czynili to wczoraj. Potrzebna jest 
załogom, aby potrafiły sprostać nowym 
wymaganiom i być motorem postępu 
techniczno-ekonomicznego swoich 
przedsiębiorstw. Świadomość ta cecho­
wać musi działaczy oświatowych, nau­
czycieli i wychowawców, aby udział 
szkoły i całego systemu oświatowego 
stanowić mógł jeszcze .bardziej liczą­

cy się czynnik w wielkiej batalii o 
unowocześnienie naszej gospodarki”.

Uwieńczeniem dwudniowej dyskusji, 
w której zabierało głos kilkudziesięciu 
mówców, było podjęcie uchwały, pre­
cyzującej zadania związków zawodo­
wych i samorządu robotniczego w przy­
gotowaniu wykwalifikowanych robot­
ników na lata 1971—1975 oraz w podno­
szeniu poziomu kwalifikacji zawodo­
wych, kultury technicznej i wiedzy c- 
konomicznej załóg. Uchwała stanowi 
odzwierciedlenie całokształtu proble­
mów dyskutowanych w trakcie obrad. 
Omawia ona obszernie środki, które 
należy podjąć, aby osiągnąć wyższy 
poziom efektywności szkolnictwa zawo­
dowego. Wysuwa postulaty zmierzają­
ce do doskonalenia systemu szkolenia 
wewnątrzzakładowego i kursowego, 
szerszego upowszechnienia wiedzy tech­
nicznej i ekonomicznej oraz doskona­
lenia planowania i kierowania sprawa­
mi oświaty.

W trosce o dalszy rozwój i doskona­
lenie szkół zawodowych uchwała zaleca 
swoim organom wykonawczym ścisłe 
współdziałanie z Komisją Planowania 
przy Radzie Ministrów oraz z Minister­
stwem Oświaty i Szkolnictwa Wjnższe- 
go, resortami gospodarczymi i radami 
narodowymi w celu podjęcia wspólnych 
prac w dziadzinie pełniejszego dostoso­
wania sieci szkół i kierunków kształ­
cenia zawodowego do potrzeb poszcze­
gólnych branż i regionów kraju, nowo 
powstających przedsiębiorstw, opraco­
wania jednolitego planu inwestycji i 
modernizacji bazy szkolenia zawodowe­
go, zwiększenia odpowiedzialności ad­
ministracji szkolnej i rad narodowych 
za racjonalne wykorzystanie środków 
na ten ceL

Wychodząc z założenia, że podstawo­
wą formą kształcenia zawodowego wy­
kwalifikowanych robotników są szkoły 
przyzakładowe, Plenum CRZZ uznaje 
za niezbędne, aby zarządy okręgowe 
związków zawodowych wspólnie ze 
zjednoczeniami, radami zakładowymi, 
samorządem robotniczym i dyrekcjami 
przedsiębiorstw dokonały analizy wa­
runków pracy tych szkół oraz określiły 
zadania w zakresie budowy nowych 
obiektów szkolnych, warsztatów, szkol­
nych pracowni przedmiotowych, inter­
natów oraz świetlic.' Małe szkoły przy­
zakładowe nie mające perspektyw roz­
wojowych zaleca się łączyć w silne or­
ganizmy szkolne, lokalizując je przy no­
woczesnych zakładach pracy dysponu­
jących materialną kadrową i techni­
czną bazą nauczania.

Z uwagi na potrzebę elastycznego 
przystosowania się do szybko zmienia­
jących się warunków dyktowianych po­
stępem nauki i techniki plenum opowia­
da się za rozwijaniem dwustopniowego 
kształcenia zawodowego w zasadniczych 
szkołach zawodowych i technikach dla 
pracujących. Uważa za niezbędne prze­
strzeganie zasady pełnej drożności pro­
gramowej i organizacyjnej szkolnictwa 
zawodowego ze szkolnictwem ogólno­
kształcącym.

(Dokończenie na rtr. 8)
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We Frankfurcie nad Menem rodzice wyszli na ulice z transparentem: 

„Rodzice, żądają, dzieci żądają: małych klas”

BRAK NAUCZYCIELI 
W NRF

Zachodnioniemiecki tygodnik 
„Der Spiegel”, w numerze z 
dnia 7 września bieżącego 

roku, zamieszcza szereg informa­
cji z różnych stron kraju o bra­
kach nauczycieli.

Oto w miejscowości Aurich. we 
wschodniej części Fryzji, rodzice 
proklamowali 2-dniowy strajk 
szkolny. Chcieli w ten sposób 
zwrócić uwagę władz oświato­
wych na brak nauczycieli w miej­
scowym gimnazjum, na skutek 
czego przepada 20 proc, zajęć lek­
cyjnych. Spośród 63 zatrudnio­
nych w tej szkole nauczycieli, 
tylko 38 posiada pełne etaty. Po­
zostali — to nauczyciele docho­
dzący ze szkół realnych, podsta­
wowych, nauczyciele niewy­
kwalifikowani i emeryci. „Trud­
ności szkolne zamieniły się w 
chaos szkolny” — stwierdzają ro­
dzice w Aurich.

Sytuacja podobna jest też w 
innych dzielnicach kraju. W 
ostatnich 9 latach powiększyły 
się w dwójnasób braki kadrowe 
w szkolnictwie. I tak np. w 1961 
roku brakowało w gimnazjach 
11492 nauczycieli, w tym roku 
brakuje 23 800. Podobnie jest w 
szkołach podstawowych i zawo­
dowych: 5 987 700 uczniów szkół 
podstawowych uczy obecnie 
180 100 nauczycieli, tj. o 21 000 
za mało. W szkołach zawodowych 
brakuje 5300 nauczycieli. W <fa- 
lej republice brakuje w tej chwi­
li dla pełnej obsady nauki w 
szkołach ogólnokształcących o- 
gółem 50 000 nauczycieli.

Władze oświatowe próbują roz­
wiązać ten problem przez zatrud­
nianie sił niefachowych oraz 
skracanie czasu nauki. I tak, dla 
przykładu — w Północnej West­
falii 5100 godzin matematyki i fi­
zyki w szkołach średnich obsa­
dzonych jest przez nauczycieli ję­
zyka łacińskiego i greckiego, 3,6 
proc, godzin matematyki nie jest 
prowadzone przez odpowiednio 
przygotowanych nauczycieli. Jesz­

cze gorzej jest z takimi przed­
miotami, jak fizyka i chemia. 
14 procent godzin przepada z bra­
ku wykwalifikowanych nauczy­
cieli. Także i inne przedmioty, 
jak wychowanie fizyczne, muzy­
czne, istnieją tylko w planach 
lekcyjnych.

Odpowiedzialny pracownik Mi­
nisterstwa Oświaty Westfalii, 
dr Werner Spies widzi tylko jed­
no wyjście dla rozwiązania prob­
lemu braku kadr nauczycielskich: 
„.Jeśli społeczeństwo pragnie mieć 
więcej nauczycieli w szkołach i 
mniej uczniów w klasach, to musi 
na to przeznaczyć więcej środ­
ków finansowych, np. przez 
zwiększenie podatków”.

Dla realizacji tego sposobu roz­
wiązania nie podjęto jednak do­
tychczas żadnych decyzji i obec­
nie jest taka sytuacja, . że per­
spektywy płacowe odstraszają 
wielu absolwentów szkół ■wyż­
szych od podejmowania pracy w 
szkolnictwie. Kandydat z ukoń­
czonymi studiami matematyczny­
mi lub przyrodniczymi może 
otrzymać w szkolnictwie miesię­
cznie 470 marek wynagrodzenia, 
podczas gdy w innych gałęziach 
gospodarki otrzymałby o 1000 ma­
rek więcej.

Także minister oświaty w Dol­
nej Saksonii, Peter von Oertzen 
nie ma nadziei na szybkie roz­
wiązanie problemu braku kadr 
nauczycielskich. W szkołach tego 
kraju zwiększyła się od 1964 roku 
liczba uczniów o 60 proc., podczas 
gdy liczba wykwalifikowanych 
nauczycieli tylko o 20 proc. W 
tym samym czasie liczba niewy­
kwalifikowanych nauczycieli 
wzrosła o 90 proc.

W Nadrenii, w miejscowości 
Leer, w gimnazjum żeńskim nie 
obsadzono 73 proc, godzin fizyki

1 53 proc, matematyki. W Bade- 
nii-Wirtembergii władze oświato­
we zmuszone są organizować kla­
sy po 45 uczniów. Przeładowanie 
klas jest szczególnie wielkie na 
terenach wiejskich i w małych 
miasteczkach.

Konrad Kurt Pondl, dyrektor 
w Ministerstwie. Oświaty w Ba­
denii-Wirtembergii mówi: „W 
Heidelbergu nie potrzebuję ani 
jednego nauczyciela, także i we 
Freibargu, ale w Tauberbischofs- 
heim jest stan beznadziejny”.

W wielu miejscowościach sami 
rodzice próbują na własną rękę 
poszukiwać potrzebnych nauczy­
cieli. I tak np. komitet rodziciel­
ski przy gimnazjum w Norden- 
ham wydał 1600 marek na ogło­
szenia w poszukiwaniu nauczy­
cieli matematyki i fizyki, obawia­
jąc się, że przedmioty te nie będą 
w ogóle w ich szkole prowadzone. 
Na ogłoszenie to zgłosił się dy­
plomowany fizyk z miejscowości 
Kreuzlingen w Szwajcarii, naro­
dowości włoskiej, Lucio Conti. 
Objął on w gimnazjum 24 godzi­
ny matematyki i fizyki.

W Hanowerze znaleźli rodzice 
uczniów szkoły im. Rodzeństwa 
Scholl zastępczego nauczyciela 
chemii dla 13 klas, w których nie 
odbywała się nauka tego przed­
miotu. Ponieważ władze oświato­
we mogły temu nauczycielowi 
płacić tylko 10.4 marki za godzi­
nę, rodzice dokładają mu z wła- 1 
snych środków po 8 marek za 
jedną godzinę.

We Frankfurcie nad Menem ro­
dzice wyszli na ulice z transpa­
rentami z następującym żąda­
niem: „Eltem fordem, Kinder 
fordern: kleine Klassen” („Rodzi­
ce żądają, dzieci żądają: małych 
klas”).

Demonstracje te zmusiły wła­
dze miejskie do wyasygnowania 
miliona marek na opłatę ogłoszeń 
oraz -wynagrodzeń dla sił zastęp­
czych. „Szukamy dla naszych 
szkół: byłych nauczycielek i nau­
czycieli, muzyków, socjologów, in-., 
struktorów sportowych; kobiet i- 
mężczyzn, którzy mogą uczyć ro­
bót ręcznych i zajęć warsztato­
wych, studentów i wychowaw­
ców” — brzmiały ogłoszenia w 
gazetach. Wynik: na 357 wolnych 
stanowisk zgłosiło się 1636 kan­
dydatów. Najstarszy, były nau­
czyciel, miał 88 lat, najmłodszy — 
17 lat. Ten ostatni zapewniał ko­
misję oświatową: „z pierwszokla­
sistami na pewno dojdę do poro­
zumienia”.

*

Pamiętajmy, że są to wiado­
mości zaczerpnięte z pisma za- 
chodnioniemieckiego, że wszystko 
to dzieje się w jednym z najbo­
gatszych państw na świecie. Oto 
wynik polityki rządów Adena""- 
ra, Erhardta, Kiesingera.

K.W.

WARUNKI POWODZENIA
(Dokończenie ze sir. T) 

godność zawodu nauczycielskie­
go.

Nie pomaga w pracy, nie do­
pinguje do wzmożenia wysiłków 
atmosfera inna, w której maluje 
się tylko w ciemnych o&razach 
wartości zawodowe i ideowo- 
moralne nauczycieli, wykazuje 
niedostateczne, często skandalicz­
ne wyniki ich pracy. Taka dla 
przykładu była wymowa niejed­
nego artykułu opublikowanego w 
naszych tygodnikach w związku 
z nowym rokiem szkolnym.

Społeczeństwo dowiedziało się, 
że od dłuższego czasu skład na­
uczyciele-wychowawców dobiera­
ny jest w sposób negatywny, że 
do zawodu nauczycielskiego przy­
chodzą bardzo często ludzie przy­
padkowi, pozbawieni talentu, któ­
rzy następnie ograniczają się tyl­
ko do urzędniczego wypełniania 
niezbędnych obowiązków, że 
wskutek tego nikła jest rola wy­
chowawcza szkoły, że proces i 
wyniki nauczania traktuje się w 
sposób formalny.

Na tle takich opinii, nie budzą 
zdziwienia opublikowane w 
„Przekroju” wybrane odpowiedzi 
kandydatów’ na studia wyższe 
przy egzaminach wstępnych. Nie­
jeden czytelnik mógł sobie tylko 
zadać melancholijne pytanie: „W 
jakiej szkole kandydaci ci otrzy­
mali świadectwa dojrzałości, jacy 
nauczyciele uczyli ich historii, ge­
ografii, literatury?”.

Czy wyrażone wyżej opinie są 
prawdziwe? W pojedynczych 
przypadkach na pewno tak. Ale 
czy można odnieść je do ogółu 
szkół i nauczycieli? Sprawy te 
wymagają wnikliwego zbadania i 
ustosunkowania się.

Ogół nauczycieli zgadza się ze 
stanowiskiem, że ich praca musi 
podlegać kontroli społecznej. 
Wszelkie błędy i niedociągnięcia 
w ich pracy powinny być kryty­
kowane, każdy przypadek postę­
powania niezgodnego z funkcją 
nauczyciela — piętnowany. Z 
głębokim oburzeniem odcinamy 
się od takich jednostek, jakie 
przedstawione zostały w jednym 
z ostatnich numerów „Polityki”,

„PRZEGLĄD POWSZECHNEJ SAMOOBRONY’
Jest to jedyne polskie czasopismo 

poświęcone problemom przygotowań 
do powszechnej samoobrony ludno­
ści cywilnej-.

Każdy numer .dwumiesięcznika za­
wiera, oprócz ogólnych artykułów 
problemowych, dyskusyjnych i czy­
sto fachowych, korespondencję z 
terenu oraz własne reportaże. Cieka­
wą. stałą pozycją są wiadomości o 
militariach, lotnictwie i środkach na­
padu powietrznego, przegląd prasy 
krajowej i zagranicznej omawiającej 
zagadnienia obrony cywilnej w Związ­
ku Radzieckim, państwach demokra­
cji ludowej i na Zachodnie oraz aktu­
alne informacje z działalności pow- 
szecłinej samoobrony w Polsce.

Każdy numer czasopisma zawiera 
również wkładkę szkoleniową, dosto­
sowaną swoim tematem do aktualne­
go programu szkolenia w oddziałach 
samoobrony.

„Przegląd Powszechnej Samoobro­
ny” powinien znaleźć się w każdym 
terenowym i zakładowym oddziale 
samoobrony, w każdej średniej i wyż­
szej szkole prowadzącej przysposo­

w artykule pt. „Parada wstydu”. 
Chodzi tylko o to, aby w całości 
publicystyki, szczególnie gdy for­
mułuje się sądy i opinie natury 
ogólnej, pisać w sposób obiek­
tywny o pracy szkoły i nauczy­
ciela, pokazywać oblicze współ­
czesnej szkoły i współczesnego 
nauczyciela.

Od wielu lat na tematy szkol­
ne pisze Władysław Machcjek, 
poseł na Sejm PRL, pisarz, re­
daktor naczelny „Życia Literac­
kiego”. Pisze z pasją, z ogromnym 
zaangażowaniem, pisze o spra­
wach dobrych i złych, ale zaw­
sze z głęboką znajomością rzeczy. 
Pisze na podstawie osobistych 
spostrzeżeń, obserwacji, dyskusji 
i rozmów w terenie, w1 czasie 
swoich „poselskich potyczek”. Po­
kazuje trud pracy nauczyciela, je­
go rzeczywistą rangę społeczną, 
wyrażaną nie w ankietach, lecz 
w życiu i -pracy szkoły oraz śro­
dowiska, apeluje o „czynną tro-. 
skę, o rangę i owoce nauczania, 
jako też o kadry mozolące się 
tam. troskę wyrażoną nie tylko 
uśmiechem”.

Władysław Machejek posiada 
podstawy do sformułowania o- 
pinii, że „czad rewizjonizmu pra­
wie nie dotknął tysięcy pracow­
ników i działaczy frontu upow­
szechniającego oświatę w Polsce 
wojewódzkiej i powiatowej”, że 
nie zna „nad nauczycielstwo pro­
centowo liczniejszej kadry dzia­
łaczy oddających swoje siły i za­
pał na rzecz spraw ogółu”.

*
Walkę o polepszenie jakości 

pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej, osiąganie lepszych wyników 
nauczania podejmuje obecnie z 
eałym poczuciem odpowiedzial­
ności ogół nauczycieli. Wszyscy 
rozumiemy, że jest to dzisiaj pod­
stawowe zadanie zawodowe i o- 
bowiązek obywatelski. A nauczy­
ciele już niejednokrotnie zdawali 
egzaminy ze swej dojrzałości spo­
łecznej i głębokiego patriotyzmu. 
Musimy tylko pamiętać, że walkę 
tę trzeba prowadzić na całym 
froncie. Nauczyciele stanowią w 
nim siłę najważniejszą, ale nie 
jedyną.

bienie obronne, w organizacjach spo­
łecznych i młodzieżowych ustawowo 
zobowiązanych do współpracy w za­
kresie przygotowań samoobrony w 
lokalnych komitetach obrony oraz u 
wszystkich osób i w Instytucjach 
zajmujących się problematyką obro­
ny terytorialnej. Czasopismo otrzymać 
można tylko w prenumeracie rocznej.

Cena pojedynczego numeru „Prze­
glądu Powszechnej Samoobrony” 
(wraz z wkładką szkoleniową) wynosi 

10 złotych. Koszt prenumeraty rocz­
nej jednego egzemplarza — R0 złotych.

Zamówienie na prenumeratę „Prze­
glądu Powszechnej Samoobrony”- na 
rok 1971 od cywilnych instytucji 
państwowych i społecznych oraz za­
kładów pracy przyjmują wyłącznie 
oddziały i delegatury „Ruch”, znaj­
dujące się we wszystkich miastach 
powiatowych i wojewódzkich.

Prenumeratorzy indywidualni mo­
gą zamawiać prenumeratę u listono­
szy i w miejscowych urzędach pocz­
towych lub w Centrali Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, War­
szawa, ul. Towarowa 28 — PKO nr 
1-G-10C020.

awwasaBiHW

INWESTYCJE 
NAJBARDZIEJ 
OPŁACALNE

(Dokończenie ze sir. 7)

Kieruje pod adresem Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego po­
stulat w sprawie ustalenia zawodów i 
specjalności oraz rozmiarów kształce­
nia w pomaturalnych studiach zawo­
dowych, prawidłowego ukształtowania 
sieci, skrócenia okresu nauczania orać 
unowocześnienia programów. Zwraca 
się do Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego oraz Komitetu Pracy 
i Płac o wzmocnienie i rozwinięcie sy­
stemu poradnictwa zawodowego, pre- j
orientacji i pełnej informacji o szkol­
nictwie zawodowym. W tej sprawie po­
winny współdziałać zakłady opiekuń­
cze i organizacje młodzieżowe.

Uchwała postuluje podjęcie prac nad 
opracowaniem nowej' nomenklatury za­
wodów odzwierciedlającej obecne i 
przyszłe potrzeby poszczególnych branż 
i całej gospodarki, a także nad unowo­
cześnianiem programów nauczania.

Jednym z najważniejszych zadań re­
sortu Oświaty i ZNP jest doskonalenie 
kadry nauczycieli, wykładowców i in­
struktorów praktycznej nauki zawodu. 
W tym cełu konieczne jest rozwijanie 
studiów pedagogicznych, studiów i kur­
sów podyplomowych w politechnikach, 
wyższych szkołach inżynierskich, rol­
niczych i ekonomicznych oraz kształce­
nie odpowiedniej liczby nauczycieli za­
wodu w technikach przemysłowo-peda„ 
gogicznych i w wyższych szkołach na- 
uczyci els kich.

Plenum uznaje potrzebę .zwiększenia 
efektywności zawodowej i społeczno- 
wychowawczej szkolenia wewnątrzza­
kładowego. Postuluje rozwój nauczania 
dalszych specjalności, zwracając uwagę, 
aby w pierwszej kolejności szkoleni byli 
ci pracownicy, którzy mają zasadniczy 
wpływ na jakość i efektywność pro­
dukcji. Szkolenie to powinno być opar­
te na programach zapewniających droż­
ność i stopniowanie wiedzy, aby każdy 
następny eta,p prowadził do uzyskiwa­
nia przez robotników coraz wyższych 
kwalifikacji. Niezbędne jest opracowa­

nie jednolitych, ramowych programów 
nauczania i doskonalenia w danym za­
wodzie i specjalności z możliwością do­
stosowania ich do potrzeb każdego 
przedsiębiorstwa.

Wiele istotnych postulatów dotyczy 
metod szerszego upowszechniania wie­
dzy technicznej i ekonomicznej wśród 
młodzieży szkolnej i załóg robotniczych, 
w czym obok instancji związkowej po­
winny mieć również swój udział orga­
nizacje młodzieżowe, stowarzyszenia 
NOT, rady zakładowe i robotnicze, jak 
również instytucje wydawnicze, film, 
telewizja.

Ważną sprawą dla całego systemu 
oświatowego jest ściślejsze skorelowa­
nie rozwoju szkolnictwa, kierunków 
kształcenia i sieci szkół z sytuacją de­
mograficzną, polityką racjonalnego za­
trudnienia, z potrzebami przedsię­
biorstw, branż i regionów kraju. W 
związku z tym Plenum CRZZ zwraca 
się do Komisji Planowania przy Radzje 
Ministrów o przyspieszenie prac nad u- 
staleniem planu zapotrzebowania gospo­
darki narodowej na wykwalifikowane 
kadry w nadchodzącej pięciolatce oraz 
założeniami pian u perspektywicznego 
do 1985 roku. Szybszy też powinien być 
postęp prac nad ustaleniem metodoło- 
logii planowania opartej na wynikach 
badań naukowych i przewidywalnych 
prognoz rozwoju gospodarki.

Zadaniem instancji związkowych jest 
stale zwiększanie wpływu na podejmo­
wane decyzje władz, a także działal­
ność koordynacyjna wszystkich czynni­
ków zainteresowanych sprawami oświa­
ty.

Szczególne zadania przypadają Związ­
kowi Nauczycielstwa Polskiego. Powi­
nien on wspólnie z władzami oświato­
wymi poświęcić więcej uwagi podno­
szeniu poziomu organizacji pracy i na­
uczania w szkołach, unowocześnianiu 
treści i metod dydaktyczno-wycho­
wawczych, doskonaleniu kwalifikacji 
nauczycieli i instruktorów zawodu. Jed­
nocześnie ma on inicjować prace nad 
ukształtowaniem modelu zasadniczej 
szkoły zawodowej i szkolenia kursowe­
go, unowocześnieniem pomocy nauko­
wych, rozwojem eksperymentów peda­
gogicznych i badań naukowych w dzie­
dzinie kształcenia zawodowego i upo­
wszechniania wiedzy techniczno-ekono­
micznej.

W zakończeniu uchwały, z kv!>ręj ze 
względu na jej objętość przedstawiamy 
tylko wybrane postulaty, Plenum CRZZ 
wyraża przekonanie, że wszystkie orga­
nizacje związkowe, zakłady pracy oraz 
zainteresowane instytucje i organizacje 
w trosce o pomyślną realizację zadań 
planu pięcioletniego nie będą szczę­
dzić wysiłku nad wcieleniem jej w ży­
cie. D. B.



Dyskusja na temat jakości 
kształcenia w naszych szko­
łach zatacza coraz szersze 

kręgi, stała się niemal dyskusją 
ogólnonarodową. To chyba dob­
rze, bo zainteresowanie sprawami 
szkoły świadczy o tym, jak waż­
ne miejsce zajęła w społeczeń­
stwie i jak ceni się rolę, którą 
wypełnia. Zainteresowanie to, są­
dzę, może szkole tylko pomóc w 
zbliżeniu się do ideału, jaki za­
kładamy, to znaczy — szkoły na 
miarę naszych czasów i potrzeb.

Dla nauczycieli jest to, oczywi­
ści, sprawa pierwszorzędnej wagi, 
Kiedy dwa lata temu ogłoszono 
oficjalne rozpoczęcie „batalii o 
poprawę jakości pracy szkoły”, 
dla nauczycieli oznaczało to 
podniesienie problemu, nad któ­
rym już pracowali, dyskutowali, 
szukali dróg i możliwości rea­
lizacji. I nie będzie chyba 
uogólnieniem, jeśli powiem, że 
dla dobrego pedagoga jest to 
sprawa po prostu jego ambicji za­
wodowych.

Tego zdania jest znakomita 
większość nauczycieli, tak powie­
dziano mi

W SZKOLE, JAKICH WIELE

to znaczy w IV Liceum Ogólno­
kształcącym im. Stefanii Sempo*  
łowskiej w Lublinie. — Nie je­
steśmy szkołą „pokazową” ani 
eksponowaną — mówi dyrektor­
ka Alicja Morawiecka — raczej 
placówką przeciętną i chyba ty­
pową dla środowiska miejskiego.

W SUKURS 
NAUCZYCIELOM

ALICJA RACEWICZ

Ta „przeciętność" nie pomniejsza 
naszych ambicji dotrzymywania 
kroku w stałym polepszaniu ja­
kości i stylu pracy, w dążeniu do 
uzyskiwania jak najlepszych wy­
ników dydaktycznych i wycho­
wawczych.

Rozmawiamy o tym, jak w 
szkole rozumiane jest i realizo­
wane to zadanie, mówią nauczy- 
ck lki lubelskiego liceum Danuta 
Poterało, zastępca dyrektora, se­
kretarz szkolnej POP i Janina 
Ostrowska, matematyczka, prze­
wodnicząca komisji matematycz­
no-fizycznej — ja skrzętnie no­
tuję.

Kształcić lepiej jest dla nas 
równoznaczne z pojęciem kształ­
cić nowocześnie. Podstawowym 
dla nas zadaniem jest przygoto­
wanie absolwenta do życia i pra­
cy w dorosłym i nowoczesnym 
społeczeństwie, w warunkach, 
które stale się zmieniają, bo zmia­
ny te dyktuje współczesność. Cho­
dzi nam o to, aby absolwent nasz 
potrafił szybko i umiejętnie do­
stosować się do warunków, w ja­
kich znajdzie się w zakładzie pra­
cy, na wyższej uczelni, w nowych 
środowiskach, aby pomogło mu w 
tym przede wszystkim dobre wy­
kształcenie, ale też dojrzałość ży­
ciowa.

Tradycyjne metody nie wystar­
czą, aby przekazać rozległy zasób 
wiedzy przepisany programami 
nauczania i wymagany na wyż­
szych uczelniach, czy po prostu 
potrzebny współczesnemu czło- 
wiesowi Nie wystarczą tym bar­
dziej. gdy należy wychowanka 
nauczyć i wdrożyć do samodziel­
nego myślenia i rozwiązywania 
problemów, gdy trzeba wydobyć 
i ukształtować jego zainteresowa­
nia, rozwinąć wrodzone zdolności.

Liceum im. Sempołowskiej jest 
na dorobku, przybywa pomocy 
naukowych, ale jest ich jeszcze 
ciągle za mało, zwłaszcza tych no­
woczesnych. Nauczanie poglądo­
we — w ramach istniejących moż­
liwości niezadowalających jeszcze, 
ale dostatecznych — uważane jest 
tu za obowiązujące. Często stoso­
wane jest nauczanie problemowe, 

prowadzone są zajęcia fakulta­
tywne. Nauczyciele przygotowują 
się do podjęcia eksperymentu do­
tyczącego nauczania kształcącego, 
eksperymentu prof. Konstantego 
Lecha. A więc jest w szkole at­
mosfera sprzyjająca wprowadza­
niu nowości, trwają poszukiwa­
nia środków i możliwości polep­
szania pracy.

Czy można jednak powiedzieć, 
że wobec tego sytuacja jest bar­
dzo dobra, a narzekania .na nie­
doskonałą i mało nowoczesną pra­
cę szkół nie mają pokrycia? Nie 
byłoby to prawdziwe stwierdze­
nie. Także w odniesieniu do lu­
belskiego liceum.

W znakomitej większości szkół 
nauczyciele chętnie przyjmują no­
winki, eksperymentują, wykorzy­
stują doświadczenia naukowców 
i kolegów, podejmują sami próby 
doskonalenia swojej pracy, ale 
wszystkie te zabiegi nie mają cha­
rakteru „chleba powszedniego”, 
nie zadomowiły się w szkole, są 
raczej gościem na lekcjach. U- 
powszechnienie nowych form pra­
cy napotyka bowiem poważne 
przeszkody, najczęściej niezależ­
ne od nauczyciela, a z pewnością 
utrudniające mu pracę w ogóle. 
A więc pomówmy o trudnościach.

O tych podstawowych. Progra­
my, z reguły bardzo obszerne, 
zmieniają się jak w kalejdosko­
pie. Niestety, za zmianami tymi

nie nadąża pomoc dla nauczycie­
la.

Przykładem mogą być choćby 
wprowadzone w klasach matural­
nych liceów zajęcia fakultatyw­
ne, które mają zbliżyć szkołę do 
wyższej uczelni. Dla nauczycieli 
jest to takie same novum, jak i 
dla uczniów, a więc należałoby się 
spodziewać, że program zajęć bę­
dzie zawierał szereg konkretnych 
wskazówek i materiałów, jakimi 
posłużyć się metodami, środkami, 
pomocami. Tymczasem ograniczo­
no się do ogólnych wskazań i po­
dania literatury.

Pomoce naukowe — ambicją 
każdej szkoły jest posiadanie 
możliwie pełnego, bogatego zesta­
wu. Ale zaspokojenie tych ambi­
cji nie jest proste. „Cezas” na 
ogół dysponuje dość skromnym 
asortymentem pomocy, nie naj­
nowocześniejszych zresztą. A więc 
jeśli już szkoła posiada fundusze 
na kupno, rozpoczynają się cza­
sochłonne poszukiwania. Część 
pomocy wykonują sami nauczy­
ciele z uczniami — to oczywiście 
dobrze — lecz jest to środek za­
stępczy, a nie racjonalne rozwią­
zanie trudności związanych z wy­
posażeniem szkół.

Jeśli mówimy o unowocześnia­
niu nauczania, nie można pomi­
nąć doskonalenia warsztatu pe­
dagogicznego. Wiemy przecież, że 
obecnie pracująca kadra pedago­
gów przeważnie wykształcona jest 
i przygotowana do zawodu za po­
mocą tradycyjnych, starych me­
tod, a więc, aby sprostać wyma­
ganiom współczesnej szkoły, na­
leży nieustannie uzupełniać i pod­
wyższać kwalifikacje zarówno pe­
dagogiczne, jak i specjalistyczne.

Powie ktoś, że nauczyciele nie 
są zdani na samych siebie — do­
skonalenie organizują ośrodki 
metodyczne, ZNP, są konferen­
cje, konsultacje, kursy wakacyj­
ne i okazjonalne, studia zaoczne, 
studia wiedzy pedagogicznej itp. 
Są to z pewnością formy pomocy 
bardzo potrzebne, ale nie wystar­
czają.

Zdaniem nauczycieli lubelskie­
go liceum, potrzebne są na przy­

kład ściślejsze, bliższe kontakty 
z uniwersytetami, z naukowcami, 
szersze możliwości korzystania z 
ich badań i dorobku naukowego. 
Potrzebna jest także zorganizo­
wana wymiana doświadczeń mię­
dzy nauczycielami, właśnie pod 
kątem jak lepiej i nowocześniej 
kształcić i wychowywać. Niez­
będne jest skorelowanie akcji sa­
mokształceniowej, bo czas nau­
czycieli i tak po brzegi jest wy­
pełniony.

Pomoc dla nauczycieli i szkoły 
deklarowana była niejednokrot­
nie ze strony czynników, które 
przywykliśmy nazywać sojuszni­
kami szkoły. Mówi się i pisze o 
„wspólnym froncie wychowaw­
czym”, o „froncie pomocy szkole”. 
Jakich sprzymierzeńców szuka i

JAKIEJ POMOCY 
OCZEKUJE SZKOŁA?

Na przykład lubelskie liceum? 
Pierwszymi sojusznikami powin­
ni być rodzice — powiedziano mi. 
Tymczasem w coraz większym 
stopniu i coraz chętniej sprawy 
wychowania dzieci, odpowiedzial­
ność za ich wyniki w nauce dom 
pozostawia szkole, zachowując 
jednak przywilej krytycznej oce­
ny starań pedagogów. Na szkołę 
spada więc obowiązek przygoto­
wania rodziców do współpracy o- 
pąrtej na przekonaniu, że chodzi 
o wspólny interes, a obie strony 
są jednakowo zainteresowane do­
brem dziecka i dobro to jednako­
wo pojmują. Dopiero wówczas ro­
dzice będą prawdziwymi sojusz­
nikami nauczycieli.

Oczekujemy pomocy od zakła­
dów pracy. Jak ją sobie wyobra­
żamy? Chcielibyśmy, aby nasza 
młodzież mogła dobrze poznać 
zakład produkcyjny, jego pracę, 
zaznajomić się z mechanizmem je­
go działania, ujrzeć miejsce mło­
dego pracownika w tym zakła­
dzie. jego uprawnienia, obowiąz­
ki itp. Jest to nieodzowne, jeśli 
mamy dobrze przygotować mło­
dzież do pracy, do udziału w do­
rosłym życiu. Z konkretnymi pro­
pozycjami współpracy powinny 
wystąpić same zakłady, bo prze­
cież dla ich potrzeb kształcimy 
absolwentów. Ale propozycji ta­
kich nie otrzymujemy, to szkoła 
nadal występuje w roli petenta, 
często natrętnego i nie znajdują­
cego' zrozumienia.

Dla całokształtu pracy dydak­
tycznej i wychowawczej z pewno­
ścią niezbędna jest odpowiednia 
atmosfera, zainteresowanie społe­
czeństwa, poczucie współodpo- 
dzialności, słowem klimat życzli­
wości,

POTRZEBNA JEST 
RZETELNA OCENA 

PRACY NAUCZYCIELA

a także zrozumienie trudności, ja­
kie w pracy napotyka. O spra­
wach szkoły i nauczycieli wiele 
się pisze i mówi, jeżeli od świę­
ta — to dobrze i z uznaniem, je­
żeli na co dzień — to różnie by­
wa... Coraz częściej pojawiają się 
głosy, że upada autorytet nauczy­
ciela, że zanika prestiż zawodu 
nauczycielskiego. Jest to pogląd 
dyskusyjny, nie ulega jednak 
wątpliwości, że niektóre publiko­
wane opinie i wypowiedzi mogą 
wpływać na urabianie krzywdzą­
cych sądów o nauczycielach i ich 
pracy. W liceum im. Sempołow­
skiej sądzą, że krzywdzące są są­
dy uogólniające, to znaczy jeśli 
pisze się lub mówi o nadużyciach, 
nieuczciwości, złej pracy i nie 
adresuje do tych, którzy zawini­
li, lecz w ogóle do nauczycieli. Ale 
rzetelne opinie krytyczne zawsze 
przyjmuje się z uwagę i przeko­
naniem, że będą pomocne.

Atmosferze pracy w szkole na 
pewno nie przysłuży się dobrze 
ton biadolenia nad upadkiem o- 
światy, niedoskonałością kształ­
cenia i nie wystarczającymi kwa­
lifikacjami nauczycieli. Z pewno­
ścią należy pisać o niedostatkach 
i trudnościach, właśnie o tym, jak 
można je pokonać, jak im zapo­
biec.

Nie tylko z satysfakcją przyj­
mowane są publikacje o pracy 
konkretnej szkoły i konkretnego 
nauczyciela, o jego doświadcze­
niach — dostarczają one okazji do 
porównań, do naśladownictwa. 
Pedagogom chodzi o zrozumienie 
ich spraw, trudności, dążeń i am­
bicji właśnie przez tych, którzy 
kształtują opinie publiczne.

Z pewnością potrzebna jest ’i 
pomaga atmosfera zainteresowa­
nia, zwłaszcza jeśli przynosi o- 
biektywną ocenę pracy i porów­
nanie jej z możliwościami, warun­
kami, potrzebami. W takiej atmo­
sferze można obliczać siły na za­
miary i starać się o pomnożenie 
dobrych rezultatów.

Coras wyraźniejsza Ingerencja nanki w każdą dziedzinę naszego ży­
cia sprawia, że nikt jnż — ą zwłaszcza nauczyciel — nie może pozo­
stać obojętny wobec problemów będących aktualnie przedmiotem pra­
cy naszych paukowców. Dlatego też chcąc na bieżąco informować czy­
telników o tym, co dzieje się w gabinetach naukowych, rozpoczynamy 
cykl krótkich wędrówek po pracowniach przedstawicieli świata nauki. 
Pierwszą wizytę składamy w placówce, nam, pedagogom, najbliższej — 
w Instytucie Pedagogiki, u jej dyrektora — prof. Wincentego Okonia.

W pracowniach naukowców

u prof. Wincentego Okonia

— Dorotek naukowy Pana Profe­
sora jest naszym czytelnikom dosko­
nale znany. Interesowałoby nas Więc, 
nad czym obecnie Pan Profesor pra­
cuje, jakich nowych pozycji możemy 
oczekiwać w najbliższym czasie?

— W tej chwili kończę ostat­
nią korektę przygotowywanej dla 
PWN pozycji „Elementów dydak­
tyki szkoły wyższej”. Jest to w 
pewnym sensie praca pionierska, 
gdyż — wbrew ogromnym potrze­
bom w tym zakresie — nigdzie 
dotychczas nie opracowano cało­
ściowo tego problemu. Stąd i brak 
wzorów, na których można było­
by się oprzeć. A tymczasem po­
trzeba takich publikacji jest pa­
ląca. Dawniej bowiem, kiedy dro­
ga do katedry profesora wiodła 
przeważnie przez stanowisko na­
uczyciela szkoły średniej, nasi, 
wykładowcy uniwersyteccy przy­
nosili ze sobą na uczelnię rzetel­
ne przygotowanie dydaktyczne. 
Obecnie kadra nauczająca rekru­
tuje się najczęściej spośród pra­
cowników nauki, którzy swoją 
drogę naukową rozpoczynają 
wprost po studiach, stąd też ich 
wiedza dydaktyczna jest nikła lub 
żadna. Podjęcie próby opracowa­
nia w Polsce dydaktyki ogólnej 
szkolnictwa wyższego, a obok te­
go poszczególnych dydaktyk spe­
cjalistycznych zostało więc po­
dyktowane koniecznością życio­
wą. Książka moja została już o- 
ceniona przez wybitnych przed­
stawicieli trzech różnych dyscy­
plin naukowych — prof. prof. Z. 
Cackowskiego, A. Geysztora i J. 
Tymowskiego. Pozostaje jeszcze 
wprowadzenie ostatnich popra­
wek przed oddaniem do druku.

— Tak więc szkoły wyższe docze­
kają się wreszcie swojej dydaktyki. 
A na co mogą liczyć nauczyciele 
szkół średnich i podstawowych?

— Ukazał się już „Zarys dy­
daktyki ogólnej”, w 'którym no- 
vum stanowi powiązanie poszcze­
gólnych rozdziałów z partiami 
programowymi, opracowanymi 
przez prof. Cz. Kupisiewicza. W 
książce dajerny do wyboru teksty 
podane konwencjonalnie i te sa­
me teksty zaprogramowane. Bar­
dzo nas interesuje, jak ten pier­
wszy, częściowe zaprogramowany 
podręcznik zostanie przyjęty, 
zwłaszcza w zakładach kształce­
nia nauczycieli. Warto zauważyć, 
że nad częścią zaprogramowaną 
przeprowadzono w Warszawie 
eksperyment, zmierzający do po­
równania szybkości i efektywno­
ści pracy dwóch grup: uczącej się 
w sposób konwencjonalny i pro­
gramowany. Eksperyment ten 
wykazał bezsporne korzyści po­
sługiwania się tą ostatnią meto­
dą. Szczegóły tego interesującego 
eksperymentu zostały zresztą do­
kładnie przedstawione w czaso­
piśmie „Dydaktyka Szkoły Wyż­
szej”.

Drugą pozycją, która może za­
interesować nauczycieli, jest wy­
dana przez KiW w serii „Biblio­
teki Kształcenia Ideologicznego” 
publikacja pt. ,.O postępie peda­
gogicznym”. W książce tej oma­
wiam samo pojęcie postępu pe­
dagogicznego oraz różne jego u- 
warunkowania, jak ustrój szkol­
ny, programy, rozwój nauk pe­
dagogicznych, metody pracy, fun­
kcję szkół eksperymentalnych, 
twórczą postawę nauczyciela itp. 
Ta książka będzie między inny­
mi przedmiotem zainteresowania 
konferencji rejonowych, może też

Okaże się pomocna w szerokich, 
inspirowanych przez ZNP, dy­
skusjach na temat jakości na­
uczania. Sprawie poziomu pracy 
szkół poświęcone będzie — jak 
wiadomo — najbliższe plenum ZG 
ZNP. A nawiasem mówiąc, z ba­
dań Instytutu Pedagogiki i Cen­
tralnego Ośrodka Metodycznego 
wynika, że jakość nauczania nie 
jest u nas współmierna do po­
trzeb, które niesie ze sobą postęp 
naukowó-techniczny.

— Pytając o najnowsze prace Pana 
Profesora, nie sposób pominąć dzia­
łalność Instytutu. Może kilka stów 
na temat najważniejszych kierunków 
prac.

— Trudno mówić w krótkiej 
wypowiedzi o najważniejszych 
kierunkacn pracy placówki, 'która 
— jak Instytut łączy przeróżne 
wyspecjalizowane zakłady — 
gdyż kierunków tych jest bardzo 
wiele. Jest to bowiem jedyna te­
go typu placówka w resorcie o- 
światy, podczas gdy w innych re­
sortach każda niemal specjalność 
ma do dyspozycji własny instytut 
naukowy. Wystarczy tu podać za 
przykład choćby resort rolnictwa, 
gdzie przed pani laty stworzono 
osobny instytut zajmujący się u- 
prawą ziemniaków.

Przechodząc jednak do najwa­
żniejszych kierunków prac po­
dejmowanych przez nasz Insty­
tut, to wymieniłbym wszystkie te, 
które związane są z badaniami 
nad unowocześnieniem treści 
kształcenia, programów i pod­
ręczników. Sytuację wyjściową 
.dla tych prac przedstawia miedzy 
innymi moja książka pt. „Pod­
stawy wykształcenia ogólnego"^

Jest to problem szczególnej wa­
gi, zważywszy, że wszelkie zmia­
ny programowe wymagają grun­
townego przygotowania nie tylko 
odpowiednich materiałów, pre­
zentujących nowe treści, lecz tak­
że licznych opracowań metodycz­
nych, które przysposobiłyby na­
uczycieli do stopniowego przyj­
mowania tych nowych treści. Wy­
starczy przypomnieć, ile było 
kłopotów z nowymi programami 
matematyki, gdy wprowadzono je 
bez takiego przygotowania.

Prace programowe, podejmo-i 
wane na nowoczesną modłę spra­
wiają nam wiele trudności, gdyż 
zaniedbano u nas kształcenie dy­
daktyków. Nie ma więc — poza 
kilkoma wyjątkami — katedr dy­
daktyk szczegółowych, nie ma 
profesorów będących specjalista­
mi w swojej dziedzinie, a jed­
nocześnie specjalistami w zakre­
sie dydaktyki; W tym należy szu­
kać przyczyn tak nikłego zaple­
cza bazy autorskiej dla dobrych 
podręczników szkolnych i trud­
ności w opracowaniu podręczni­
ków dla nauczycieli.

Dlatego do problemów dydak­
tyki — ogólnej i szczegółowych 
— przykładamy w Instytucie o- 
g.romną wagę. Pod opieką naszej 
placówki powstały już zespoły 
dydaktyków, specjalistów w ja­
kiejś dyscyplinie, które podjęły 
długofalową pracę nad nowocze­
sną koncepcją struktury tre­
ści programowej poszczególnych 
przedmiotów, nad koncencją 
i przygotowaniem podręczników 
dla uczniów i nauczycieli. Szcze­
gólnie intensywnie pracują ze­
społy specjalistów z dziedziny 
wychowania obywatelskiego, fi­
zyki, chemii, biologii, zajęć tech­
nicznych. wychowania muzyczne­
go i nauczania początkowego.

— Jeszcze jedno; co — zdaniem Pa­
na Profesora — jest pierwszoplano- 
wvm problemem w zakresie oświa­
ty?

— Przede wszystkim kształce­
nie nauczycieli i temu zadaniu 
powinny być podporządkowane 
wszystkie poczynania zmierzają­
ce do podniesienia jakości pracy 
szkoły. Twierdzenie: jaki nauczy­
ciel taka szkoła jest już truizmem, 
niemniej nie przestaje być praw­
dziwe. Warto byłoby uświadomić 
sobie, że od tego, jakich nauczy­
cieli kształcimy obecnie, w dużej 
mierze zależy przyszłość naszego 
kraju.

Rozmawiała;
KRYSTYNA ROGALSKA



W poprzednim numerze pisaliśmy 
» wydanej przez UNESCO publika­
cji poświęconej kształceniu zawodo­
wemu i oświacie ustawicznej w róż­
nych -regionach świata. Jeden z tych 
artykułów omawia sytuację szkolni­
ctwa zawodowego w Stanach Zjedno­
czonych.

Problemy te w USA — jak wy- 
nika z opracowania G. Yemiamorna 
— rozpatrywać należy jedynie w 
aspekcie historycznego i ekonomicz­
nego rozwoju oświaty w tym kraju.

Przez długi okres jedyną formą 
kształcenia zawodowego była wiedza 
przekazywana z ojca na syna. Roz­
wój przemysłu, a zwłaszcza wpro­
wadzenie maszyn do fabryk, spowo­
dowało pewną zmianę w tym sy­
stemie. Już nie ojciec, lecz zakład 
pracy troszczył się o przyuczenie do 
zawodu swych pracowników. Wciąż 
jednak proces ten miał charakter 
patronatu i wykształcenia zawodowe­
go nie zapewniał.

W Europie wiek XIX przyniósł po­
czątek rozwoju szkolnictwa zawodo­
wego. Prusy:, a ich śladem Anglia, 
Austria, Szwecja, Francja, Rosja i 
Włochy zaczęły stawiać pierwsze kro­
ki w tym zakresie. Nowe placów­
ki kształcenia wywodziły się ze 
szkół-warsztatów w centrach przemy­
słowych i form doświadczalnych w 
zakresie rolnictwa. W Ameryce żad­
na z tych form się nie przyjęła. 
Tu i ówdzie próbowano wprawdzie 
otwierać szkoły zawodowe, nie było 
to jednak nic poważniejszego, co 
można by nazwać mianem systemu.

Ogólny system szkolny w Stanach 
wzorowany był na szkolnictwie an­
gielskim zarówno pod względem 
struktury, jak i humanistycznej — 
wywodzącej się z kultury grecko- 
-rzymskiej — formy.

Przeciwko tak pojętemu kształce­
niu wystąpiło dwóch znanych Ame­
rykanów: Beniamin Franklin, nie ży­
wiący wielkiego uznania dla tej „hu­
manistyki, która niczemu nie służy” 
i Tomasz Jefferson, propagator 
kształcenia w zakresie wiedzy rolni­
czej i handlu.

Te idee znalazły swój wyraz w po­
wołanym w 1826 roku ośrodku, który 
miał się zająć" dokształcaniem doro­
słych. W tych samych latach otwar­
to też pierwsze liceum ogrodnicze i 
pierwszy Instytut Politechniczny.

Ale nowe tendencje niełatwo zdo­
były posłuch. Z dwóch przyczyn: 
Ameryka, kraj zasobny w surowce 
stanowiące główny przedmiot ekspor­
tu, nie odczuwała wielkiej potrzeby 
wysoko wykwalifikowanych kadr; z 
drugiej zaś strony migracja dostar­
czała wielkiej liczby rąk do pracy, 
a także niezbędnych specjalistów. 
Wreszcie na oświatę zawodową nie­
chętnym okiem patrzyli zarówno pe­
dagodzy, wyznawcy tradycyjnych 
form nauczania, jak 1 popularni w
tym czasie „seff-made men” (ludzie, 
którzy sami zdobyli swoją pozycję) 
nie mający zaufania do mieszania 
praktyki z pogardliwie przez nich 
traktowana „wiedzą książkową”.

W tej sytuacji w 1862 roku prezy­
dent Abraham Lincoln podpisał — 
niejako wbrew opinii społecznej — 
Akt Morrilla, prawo dające podstawy 
do tworzenia college*ów  państwo­
wych kształcących w zakresie me­
chaniki i rolnictwa. Wciąż była to 
jednak sprawa uczelni półwyższych 
i wyższych, co nie rozwiązywało pro­
blemu kształcenia wykwalifikowa­
nych robotników i personelu śred­
niego.

W owym okresie (1880—1920) znaczna 
większość młodych Amerykanów, 
absolwentów szkół średnich konty­
nuowała studia. Problem zaczął na­
brzmiewać w latach 1920—1910, kiedy 
liczby kontynuujących naukę gwał­
townie (bo do 12 proc.) zmalały. Za­
istniała więc żywotna potrzeba za­
pewnienia setkom tysięcy młodych 
ludzi średniego wykształcenia przy­
gotowującego do zawodu.

Lata 1920—1950 były okresem szuka- j 
nia środków i form. Powoływano 
specjalne komisje i rady, powstało 
nawet Biuro Federalne Oświaty Za­
wodowej, którego funkcję przejęło 
potem Ministerstwo Oświaty USA.

Znaczny regres przyniosły lata po 
1950 roku, kiedy wojna w Korei, a 
następnie w Wietnamie pochłanić za­
częła ogromne fundusze, a także 
stanowiła „ujście” dla wchłonięcia 
nie posiadających kwalifikacji zawo­
dowych młodych mężczyzn

Niezadowolenie jednak narastało, 
narastał też problem. Momentem 
zwrotnym stał się rok 1963, w któ­
rym Kongres uchwalił ustawę o 
kształceniu zawodowym. Jednym z 
postanowień tej ustawy jest syste­
matyczne dopasowywanie profilu 
kształcenia do potrzeb rynku pracy. 
Ustawa wprowadziła też zmiany w 
systemie finansowania szkół, jak rów­
nież zwraca uwagę na konieczność 
kształcenia zawodowego młodzieży 
miejskiej, która, dotychczas pozosta­
wała poza zasięgiem prekursorów sze­
rokiej oświaty zawodowej, koncen­
trujących się głównie na wyposaże­
niu w wiedzę rolniczą młodzieży 
wiejskiej.

Zarówno ustawa, jak i rzeczywi­
ste zrozumienie znaczenia kształce­
nia zawodowego dla rozwoju kraju 
otwarły wreszcie szerokie perspekty­
wy przed tym działem szkolnictwa. 
Wystarczy powiedzieć, że od 1968 roku 
na rozwój oświaty zawodowej wyda- g 
no 376,2 min dolarów, że otwarto 
kredyty dla tzw. programów specjal­
nych, że popiera się wszelkie po­
szukiwania nowych form i kierun­
ków szkolenia. Wiele uwagi poświę­
ca się również rozwojowi studiów po­
dyplomowych i oświaty pozaszkol­
nej.

Obecną sytuację najlepiej charak­
teryzują słowa J. Allena — delega­
ta generalnego do spraw edukacji: 
„Nowe koncepcje systemu naucza­
nia powinny zmierzać do tego, aby 
każdy, kończąc szkołę, czy to po 12 
latach nauki, czy to po okresie krót­
szym, czy po 20 latach nauki mógł 
mieć przygotowanie ogólnokształcą­
ce i takie przygotowanie zawodowe, 
które dawałoby prawo do własnego 
miejsca w świecie pracy”, ■

Szkolnictwo i oświata od 
kilku lat tematem ogromnie 
popularnym i zainteresowa­

nie nim zdaje się stale wzrastać. 
Bo też we współczesnym nam 
świecie coraz bardziej zaczyna 
spraw’dzać się teza głosząca, iż 
rozwój gospodarki uwarunkowa­
ny jest ściśle postępem oświaty.

Zainteresowaniu losami eduka­
cji narodowej daje wyraz przędę 
wszystkim prasa, w której ma­
my do czynienia z prawdziwą e- 
ksplozją artykułów poświęconych 
szkolnictwu. Z zadowoleniem 
przyjąć trzeba fakt, że coraz czę­
ściej dopuszcza się tu do głosu 
szkoły zawodowe, zwykle dotych­
czas zostawiane w cieniu swych 
sióstr o „klasycznym” rodowodzie, 
choć ze względu na szeroki za­
sięg kształcenia zasługujące na 
uwagę w pierwszej kolejności.

W całym systemie kształcenia 
na poziomie średnim od lat prym 
wiedzie u nas szkolnictwo za­
wodowe, skupiające ponad 70 
proc, wszystkiej młodzieży w wie­
ku 15—19 lat. Jeszcze dwa lata 
temu na jednego ucznia liceum 
ogólnokształcącego przypadało 3.6 
ucznia szkoły zawodowej. Pro­
porcje te będą ulegać dalszym 
zmianom na korzyść kształcenia 
zawodowego. Ale nie tylko to. 
Również wewnątrz tego szkolni­
ctwa nastąpić muszą w bieżącej 
pięciolatce zasadnicze zmiany.

Chodzi tu przede wszystkim o 
zwiększenie liczby szkół zasadni­
czych, kształcących wykwalifiko­
wanych robotników, rozwój stu­
diów pomaturalnych oraz kształ­
cenia wewnątrzzakładowego. W 
tej dziedzinie mamy poważnie 
niedociągnięcia, stąd w obradach 
ostatniego Plenum CRZZ nie bez 
racji tak wiele miejsca poświęco­
no perspektywom kształcenia 
kadr dla potrzeb gospodarki na­
rodowej.

Szerokie naświetlenie proble­
matyki szkolnictwa zawodowego 
znajdzie czytelnik w „Kwartal­
niku Pedagogocznym”. W drugim 
numerze „Kwartalnika” o szkol­
nictwie zawodowym piszą: Zyg­
munt Zieliński („Struktura pro­
gramowa i ustrojowa szkolnictwa 
zawodowego a potrzeby gospodar­
ki narodowej”); Janusz Tymow­
ski („Zmiany treści, pojęcia „wyż- 

xsze wykształcenie”); Tadeusz No­
wacki („Stan badań procesów 
kształcenia zawodowego”); Michał 
Godlewski („Techniczne środki
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Łaorasza do dyskusji nau- 
eli. rodziców, historyków 
cystów. K. Koźniewski za- 
ęa ste. że główne ostrze 
•ki nie być

W numerze 31 „Głosu Nauczy­
cielskiego” z 2 sierpnia br. oma­
wialiśmy pierwszą część artykułu 
Zenona Wróblewskiego, zastępcy 
kierownika Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR, wiceprzewod­
niczącego Komisji KC do spraw 
Młodzieży, opublikowanego w 
„Zagadnieniach i Materiałach”, 
Obecnie, wrześniowy numer 
„ŻYCIA PARTU” przynosi dal­
szy artykuł Z. Wróblewskiego, po­
święcony zadaniom organizacji 
partyjnych i członków partii w 
poszczególnych ogniwach frontu 
wychowawczego. Jednym z naj­
ważniejszych ogniw tego frontu 
jest szkoła, o 'jej obliczu i efek­
tach jej pracy decydują: progra­
my nauczania oraz kwalifikacje 
i postawa nauczycieli. Programy, 
mimo że nie są jeszcze doskona­
łe, a dotyczy to przede wszyst­
kim programów takich przedmio­
tów, jak nauki społeczne i huma­
nistyczne, kształtują jednak po­
stawy i osobowość uczniów w du­
chu socjalistycznym; notabene 
programy te są stale poprawiane.

Partia — podkreśla autor — 
prowadzi również systematyczną 
pracę polityczną z kadrą nauczy­
cielską „(..JNauczyciel bowiem — 
pisze Z. Wróblewski — znajduje 
się dziś w sytuacji daleko bar­
dziej złożonej niż dawniej. Uzy­
skanie i utrzymanie przez niego 

nauczania we współczesnej szko­
le zawodowej”) i inni.

Z wielu interesujących uwag i 
propozycji autorów, dwie wydają 
się godne podkreślenia. Pierwsza 
dotyczy zmian strukturalnych w 
kształceniu zawodowym. Szkoła 
nie może dziś sprostać -wymaga­
niom w zakresie kształcenia kadr 
dla potrzeb gospodarki i w tej 
dziedzinie musi liczyć na pomoc 
innych instytucji. Jeden z wnio­
sków Z. Zielińskiego brzmi:

„Rosnące potrzeby na kwalifi­
kowanych robotników powinny 
być zaspokajane głównie przez 
rozwój szkół przyzakładowych. 
Uzasadnione jest to wieloma 
względami.

Z czasopism pedagogicznych

PRYM DLA 
SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO

Po pierwsze — w wielu zawo­
dach przygotowanie do kwalifi­
kowanej pracy nie jest możliwe 
bez organizacyjnego oparcia szko­
ły o odpowiedni zakład produk­
cyjny. Dotyczy to np. podstawo­
wych zawodów w hutnictwie, 
przemyśle odlewniczym, górnic­
twie, przemyśle okrętowym i lot­
niczym, chemicznym, budownic­
twie.

Po drugie — skuteczność kształ­
cenia zawodowego jest uwarun­
kowana posiadaniem przez szko­
łę odpowiedniej bazy dydaktycz- 
no-technicznej; w wielu zawo­
dach bazą taką mogą dysponować 
tylko zakłady pracy.

Po trzecie — zgodność profilu 
przy gotowania zawodowego z po­
trzebami zakładu pracy może być 
w pełni zapewniona w warunkach 
bezpośredniego oddziaływania za- 

nura w wychowaniu Mtomneet

autorytetu pedagogicznego i wy­
chowawczego, który dość łatwo 
zdobywał w warunkach słabo roz­
winiętych masowych środków 
przekazu, niedorozwoju życia po­
litycznego w kraju i elitarności 
systemu oświaty i kultury, dziś 
wymaga większej pedagogicznej 
wiedzy i bardzo wysokich kwali­
fikacji politycznych i ideowych.

Na wychowanie szkolne składa 
się cały kompleks spraw kształ­
tujących ideowo-polityczną syl­
wetkę, charakter i osobowość 
ucznia, jego poczucie więzi z ży­
ciem i kulturą narodu, solidarność 
z poczynaniami obozu socjalisty­
cznego, z walką klasy robotniczej 
i mas pracujących o pokój i wy­
zwolenie społeczne i narodowe, 
jego rzetelna wiedza, pracowitość 
i sumienność, jego kultura ogól­
na oraz zakres i treść własnych 
zainteresowań i ambicji, jego sza­
cunek dla pracy innych i dla spo­
łecznego wysiłku, wreszcie stosu­
nek do współkolegów, odpowie­
dzialność za swoje czyny itp. Oto 
dlaczego całokształt poczynań i 
sytuacji w szkole powinien być 
przedmiotem naszej ciągłej obser­
wacji, a wnioski z niej wynikają­
ce — materiałem pobudzającym 
działanie organizacji partyjnych 
oraz administracji oświatowej i 
szkolnej (...)”.

Następnie autor omawia zespół 
problemów związanych ze stosun­
kami szkoła — organizacje mło­
dzieżowe i zagadnienie samorząd­
ności młodzieży. Żle pojmują swe 
zadania — te na szczęście nielicz­
ne — komórki organizacji mło­

kładu na tok 1 treść procesu szko­
leniowego”.

O ile wniosek ten jest w peł­
ni przekonywający i ma' pełne 
szanse realizacji w praktyce, o 
tyle propozycja zgłoszona przez 
Jana Tymowskiego wydaje się 
dyskusyjna. Autor proponuje 
stworzyć na wzór innych krajów 
(Francja,. Stany Zjednoczone) 
specjalne studia dla tzw. wyż­
szych techników. Byliby to lu­
dzie, od których w procesie pra­
cy wymagałoby się samodzielno­
ści. Studia te, prowadzone w try­
bie zaocznym, należałoby — zda­
niem autora — uznać za wyższe. 
Powinny trwać dwa lub dwa i 
pół roku, nie dłużej.

„Student w czasie studiów — 
czytamy — powinien uczyć się 
stawiania problemów, analizy 
składników i czynników wcho­
dzących w grę, odróżniania spraw 
ważnych i drugorzędnych, umie­
jętności rozwiązywania proble­
mu. dla którego nie istnieje je­
den gotowy wzór figurujący w 
kalendarzu technicznym, a trzeba 
go zestawić z informacji, które 
istnieją, ale które trzeba umieć 
odszukać. Student musi zatem ó- 
rientoWać się w literaturze tech­
nicznej, służbie informacji nauko­
wo-technicznej i umieć z niej ko­
rzystać (...) Tak więc, mimo że 
zadaniem wyższych techników 
nie jest opracowywanie nowych 
zasad i nowych metod pracy — 
przygotowanie ich ma cechy wy­
kształcenia wyższego”.

Wizja to, przyznać trzeba, pięk­
na, tylko — czy realna? Czy w 

dzieżowych, które wywierają pre­
sję na nauczycieli, aby ci poma­
gali im w tworzeniu, w szkole kół 
młodzieżowych. Tak samo jak nie 
można zaliczyć do zjawisk pozy­
tywnych prób, podejmowanych 
przez niektórych nauczycieli, o- 
grani czających funkcje samorzą­
du uczniowskiego do formalnych 
czynności porządkowych i trak­
towania organizacji młodzieżo­
wych w szkole, jako podporząd­
kowanych wychowawcom klaso­
wym.

Z kolei Z. Wróblewski oświet­
la rolę i zadania pozaszkolnych 
instytucji frontu wychowawczego, 
takich jak prasa, książka, progra­
my radiowe i telewizyjne. Przy­
pomnieć w tym miejscu należy, 
że jednorazowy nakład gazet mło­
dzieżowych wnosi 575 tyś.’ egzem­
plarzy, a periodyków 1740 tys.; 
radio i telewizja nadają w tygod­
niu 30 godzin audycji młodzieżo­
wych i 33 godziny progra­
mów oświatowych i popularno­
naukowych. Tylko „Nasza Księ­
garnia” i „Iskry” wydają rocznie 
400 tytułów książek młodzieżo­
wych w nakładzie 17 min egzem­
plarzy.

Autor artykułu podkreśla, że 
należy podjąć próbę skoordyno­
wania działalności pozaszkolnych 
instytucji frontu wychowawcze­
go poprzez merytoryczną dysku­
sję, ocenę stanu i ustalenie wy­
tycznych dla realizowania przez 
nie określonych zadań wycho­
wawczych.

,,(...)Oto przykładowo — pisze 
Z. Wróblewski — lista takich pro­
blemów o różnym charakterze i 
znaczeniu. Patriotyczne wycho­
wanie. Jaki wpływ na formowa­
nie się patriotyzmu ma np. pro­
paganda naszych osiągnięć i kry­
tyka naszych ' niedostatków; jak 
odbija się na tym wychowaniu 
niedostatek rodzimej twórczości 
artystycznej obrazującej fakty 
poświęcenia, bohaterstwa, historii 
i dnia dzisiejszego narodu, a rów­
nocześnie o wiele szersza prezen­
tacja tej tematyki przez twórców 
z innych krajów, nierzadko z kra­
jów kapitalistycznych. Czy jest to 
bez znaczenia? A jeśli ma znacze­
nie, to jaki jest dopuszczalny za­
kres ilościowy tych importowa­
nych pozycji w sensie ich maso­
wego upowszechnienia?.

tak krótkim czasie studiów za­
wodowych absolwent liceum o- 
gólnokształcącego będzie zdolny 
dokładnie poznać tajniki danej 
gałęzi wiedzy, aby mógł się nią 
samodzielnie posługiwać, czy 
starczy czasu w okresie dwulet­
nich studiów na przekazanie niez­
będnej informacji oraz wyrobie­
nie odpowiednich metod . pracy, 
nawyków samodzielnego myśle­
nia i umiejętności rozwiązywania 
problemów?

Skoro mowa o kształceniu za­
wodowym młodzieży, w którym 
— jak wiadomo — stawiaA się bę­
dzie na system dwustopniowy (za­
sadnicza szkoła plus trzyletnie 
technikum), warto przy okazji 
wrócić myślą o kilka lat wstecz, 
do lat pięćdziesiątych, aby u- 
świadomić sobie, że problem ten 
pojawia się nie po raz pierwszy. 
W tym celu wystarczy sięgnąć do 
nr 3 (49) „Przeglądu Historyczno- 
Oświatowego”, w którym znajdu­
je się niezwykle cenny artykuł 
prof. dra R. Wroczyńskiego na te­
mat udziału ZNP w kształtowa­
niu polityki oświatowej w minio­
nym ćwierćwieczu. Bliski nam 
dziś program kształcenia zawodo­
wego zrodził się już w roku 1959, 
na Zjeździe Oświaty Zawodowej 
i Rolniczej ZNP.

„Rezolucja Zjazdu — pisze R. 
Wroczyński — w części szczegó­
łowej zalecała: 1. tworzenie trzy­
letnich szkół średnich zawodo­
wych (na podbudowie zasadni­
czych) oraz 1- i 2-letnich szkół 
technicznych dla maturzystów; 2. 
rozwijanie średnich szkół zawo­
dowych dla pracujących; 3. two­
rzenie szkół mistrzów dla kandy­
datów o odpowiednim stażu pra­
cy. Końcowy fragment rezolucji 
zarysował śmiałą wizję i perspe­
ktywę szkoły zawodowej, postu­
lował budowę w Polsce takiego 
systemu edukacji narodowej, któ­
ry zbliży rzeczywiście naszą 
szkołę do życia,, podniesie jjej po­
ziom, rolę i autorytet, uczyni z o- 
światy i szkolnictwa podstawowy 
czynnik w realizacji zadań, jakie 
wysuwa przed naszym narodem 
partia”.
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Albo, kiedy sięgamy do proble­
mu walki narodu polskiego z hi­
tlerowskim najeźdźcą, to choć 
jednakowo droga jest każda prze­
lana kropla polskiej krwi nieza­
leżnie od przynależności do takiej 
czy innej organizacji ruchu oporu, 
to nie jest jednak dla nas obojęt­
ne. czy w ekspozycji tej walki w 
publicystyce, w literaturze, na e- 
kranach — będzie dominować po­
pularyzacja GL i AL czy też AK.

Podobne lub innego charakteru 
zagadnienia wyłonią się i przy ta­
kich problemach wychowawczych, 
jak — znów dla przykładu — 
kształtowanie właściwego stosun­
ku do pracy, walka z egoizmem 
czy wspomnianym już konsump­
cyjnym stosunkiem do życia, 
szkoła a życie itp(...)”.

W dalszej części artykułu 
Z. Wróblewski wiele miejsca po­
święca roli, jaką w wychowaniu 
młodzieży, kształtowaniu jej sto­
sunku do życia i obowiązków, po­
staw i poglądów moralnych od­
grywa środowisko pracy: zakład 
produkcyjny, społeczność gro­
madzka, instytucja.

W zakończeniu autor pisze o 
tak istotnym ogniwie wychowaw­
czym, jakim jest rodzina.

W tymże, wrześniowym numerze 
ŻYCIA PARTII” znajdzie czytelnik 

następujące artykuły:
Edward Zachajkiewicz — „Zmiany 

w programach nauczania przedmio­
tów ideologicznych w szkołach pod­
stawowych i średnich”.

Bronisław Gołębiowski — „Dorobek 
i perspektywy badań nad młodzieżą”.

Lech Winiarski — „Wychowanie o- 
bywatelskie w audycjach Polskiego 
Radia”.

Maria Kaniowska nauczycielka —- 
„Wychowanie obywatelskie — pro­
gram i życie.

Ponadto w innyeh czasopismach 
następujące artykuły poświęcono 
sprawom oświaty, nauki i wychowa­
nia.

„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”
„Problemy nauczycielstwa i propo­

zycje socjologów” (fragmenty arty­
kułu opublikowanego w „Litieratur- 
noj Gazietie” dotyczącego kadry" pe­
dagogicznej -w Związku Radzieckim).

„WYCHOWANIE”
Józef Janusz. — „Pedagogizac.ta ro­

dziców. O wydajne formy porozu­
mienia między szkolą a rodzicami”.

„TYGODNIK KULTURALNY"
Bożenia Frankowska — „Teatr szko­

łą wychowania”.
POLITYKA”
Zygmunt Szeliga — „Model spo­

łeczeństwa oświeconego”.
zet



Jakkolwiek poziom artystycz­
ny naszych ilustracji dla 
dzieci jest bardzo wysoki, 

mimo iż wielu polskich grafików 
i malarzy zdobywa międzynaro­
dowe nagrody za tę dzićdzinę 
twórczości, to jednak — jak do 
tej pory — nie widzieliśmy w 
zasadzie, co z tych ilustracji wy­
nika wychowawczo, w jakim 
stopniu trafiają one do dziecka 
i rozwijają jego osobowość.

To prawda, że posiadamy do­
syć bogatą literaturę dotyczącą 
tzw. sztuki dziecka, czyli dziecię­
cej ekspresji plastycznej, ale 
przecież dziecko jako twórcą i 
dziecko jako odbiorca to dwa 
dosyć różne zagadnienia. A wy­
chowawców szczególnie interesu­
je właśnie dziecko jako odbiorca. 
Tymczasem zaś nie mieliśmy w 
zasadzie prac badawczych na ten 
temat (prof. Stefan Szuman w 
swej pracy „Ilustracje w książ­
kach dla dzieci i młodzieży” sriu- 
je tylko rozważania teoretycznej. 
Warto przy tym dodać, że i w 
innych krajach — np. w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych — choć 
wyszło sporo pozycji poświęco­
nych ilustracji dla dzieci, to rów­
nież prawie zawsze mają one 
charakter teoretyczny.

Tym większą wartość posiada 
więc książka Ireny Słońskiej 
wydana niedawno nakładem 
Państwowego Wydawnictwa Na­
ukowego, pt. „Psychologiczne 
problemy ilustracji dla dzieci”*).

•) Irena Słońska: Psychologiczne 
problemy ilustracji dla dzieci. PWN 
str. 222, cena 58 zł.

Jak określa sama autorka — 
„książka zajmuje się malarsko- 
graficzną (a nie fotograficzną) 
sztuką ilustratorską w literaturze 
pięknej dla dzieci od 3 do 14 lat”. 
Przy czym I. Słońska rozróżnia 
pojęcia obrazka (kompozycji pla­
stycznej niezależnej od tekstu) i 
ilustracji (kompozycji plastycznej 
związanej z tekstem literackim). 
Pierwsza część pracy poświęcona 
jest rozważaniom nad tym, jakie 
cechy „obrazka” czynią go dla 
dziecka atrakcyjnym, druga zaś 
poświęcona jest ilustracji ściśle 
związanej z tekstem.

Starając się spojrzę? na oma­
wiany problem możliwie jak naj­
szerzej — autorka analizuje nie 
tylko ilustracje znajdujące się w 
naszych książkach dla dzieci, ale 
uwzględnia również ilustracje 
eksperymentalne, wykonane spe­
cjalnie dla Celów badawczych.

A wszystkie rozważania Ireny 
Słońskiej oparte są na wnikli­
wych badaniach, przeprowadzo­
nych w Instytucie Pedagogi­
ki, którymi objęto dzieci w 
wieku od 3 do 14 lat. Podstawo-

Z naszej biblioteki

ILUSTR
TEŻ WYCHOWUJE

wym źródłem uzyskania materia­
łów była rozmowa z dzieckiem, 
którą przeprowadzała bądź sama 
autorka, bądź współpracujące z 
nią wychowawczynie. Celem tych 
badań było zorientowanie się w 
potrzebach i możliwościach dzie­
cka jako odbiorcy ilustracji, w 
jego umiejętności postrzegania, 
rozumienia, interpretacji, stosun­
ku do zawartych w ilustracji 
treści uczuciowych, oraz próba 
poznania rozwoju smaku este­
tycznego dziecka i kryteriów, ja­
kimi się ono posługuje w ocenie 
ilustracji.

Do jakich wniosków doszła 
autorka? Otóż m. ih. dowodzi np., 
że nie jest prawdziwe, dość pow­
szechne przekonanie osób zajmu­
jących się tym problemem, jako­
by dzieci młodsze — do lat 5—6 
— malujące niekiedy bardzo in­
teresujące prace — miały wro­
dzony smak estetyczny (jest to 
prawdziwe tylko w odniesieniu

<Jo własnej ekspresji Szfecf) f Se 
ten smak psuje następnie wy­
chowanie i szkoła. Irena Słońska 
twierdzi, że nie mamy tu do czy­
nienia ze specjalnie „dobrym 
smakiem”, ale z przejawem okre­
ślonych właściwości spostrzega­
nia dzieci młodszych, Jch małej 
wiedzy p świecie, nieumiejętności 
i braku potrzeby porównywania 
obrazu z rzeczywistością”, niedo­
strzegania deformacji. Zdaniem 
autorki — z wiekiem nie zmniej­
sza się, lecz przeciwnie — ogólnie
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biorąc — wzrasta smak estetycz­
ny dziecka.

Pisząc o przeżyciach uczucio­
wych związanych z recepcją ilu­
stracji, I. Słońska utrzymuje np., 
jeżeli dziecko często spotyka po­
stacie ludzi starych,, przedstawia­
ne karykaturalnie, to ilustracje 
takie przyczyniają się do wytwa­
rzania pogardliwego stosunku do 
starszych. W innym miejscu za­
uważa: „Rodzice dzieci występu­
jących w książkach (tzn. w ilu­
stracjach) są Często w wieku 
dziadków, dziadkowie — w wieku 
pradziadków, Ubrąni są w dziw­
ne, surduty, meloniki, babcie w 
jakieś mantylki, czepeczki”, A 
więc mamy niekiedy do czynienia 
z jednej strony —- z awangardo­
wy ilustracją w dziedzinie formy, 
z drugiej — z archaiczną — W 
zakreąie treści.

Na uwagę zasługuje też inny 
wniosek autorki. Ten mianowi­
cie, że jakkolwiek istnieją przy- 

pa<Bd, gdy poźądame są ftastracje 
jak najściślej dostosowane do 
możliwości dzieci, to na ogół jed­
nak ilustracja może, a nawet po­
winna w jakichś granicach wy­
przedzać wiek czytelnika. Zawie­
rając bowiem określone trudności 
(dotyczące np. spostrzegania, za­
wartości intelektualnej, różnych 
problemów plastycznych itp.) ilu­
stracja może być dla dziecka 
szczególnie kształcąca. Dzieci nie 
muszą wszystkiego rozumieć w 
ilustracjach, wystarczy, jeśli wy­
dobywają z nich pewne szczegól­
nie cenne treści-

Nie znaczy to, oczywiście, że 
ilustracja nie powinna nawiązy­
wać bezpośrednio do potrzeb od­
biorcy. Wiadomo np. — właśnie 
z badań prezentowanych w oma­
wianej książce — że dzieci szcze­
gólnie żywo reagują na ekspresję 
mimiczną przedstawianych posta­
ci i zwierząt, czy też na intensyw­
ny kolor. Tymczasem nasza ilu­
stracja dla najmłodszych nie 
zawsze bierze pod uwagę te po­
trzeby.

Snując rozważania na temat 
potrzeb dziecka a swobody twór­
czej artysty, Irena Słońska zauwa­
ża, że wiele naszych ilustracji 
wyróżniających się nowatorskim 
rozwiązaniem i wysoko ocenia­
nych z artystyćznego punktu wi­
dzenia, nie znajduje jednak uzna­
nia w oczach dziecka. Przyczyny 
tego faktu tkwią — jej zdaniem 
— w zbyt daleko posuniętej de­
formacji, w braku wartości uczu­
ciowych i ekspresji bliskiej dziec­
ku. w zbyt ciemnej kolorystyce, 
czy też w braku zgodności ilu­
stracji z tekstem. Sprawa ta za­
sługuje tym bardziej na uwagę, 
że przy nagradzaniu twórców 
głównie uwzględnia się Wa­
lory artystyczne, zaś prawie 
rtigdy -— potrzeby i możliwości 
dz.iecka, a więc psychologiczny i 
wychowawczy punkt widzenia.

To prawda, że w dziedzinie 
ilustracji dla dzieci podejmuje się 
u nas częste eksperymenty, ale 
odbijające tylko najnowsze ten­
dencje w sztuce, a nie odwołu­
jące się do racji psychologicznych 

ł wychowawczych. Eksperymenty, 
które zresztą potem nie są na 
ogół kontrolowane.

Dlatego też słusznie autorka 
twierdzi, że naszej nowatorskiej 
ilustracji dla dzieci potrzebna 
jest „rewolucja”, ale „rewolu­
cja humanistyczno-psychologicz- 
ną”, która w swych hasłach sta­
wia: zwrócenie się do dziecka, 
większa respektowanie tekstu 
literackiego i szersze uwzględnia­
nie wartości wychowawczych — 
przy operowaniu całą różnorod­
nością rozwiązań plastycznych”,

Publikacja Ireny Słońskiej jest 
niezwykle cenną pozycją. Szcze­
gólnie interesujące są bezpośred­
nie- relacje z wyników badań, ale 
również wnioski i ogólne spo­
strzeżenia autorki, Jakkolwiek 
niekiefly kontrowersyjne, budzą 
niemało refleksji. Dodatkowym 
walorem tej edycji -są liczne ilu­
stracje (niestety, zaledwie kilka 
kolorowych) zaopatrzone w cenny 
— z pedagogicznego punktu wi­
dzenia — komentarz.

Książka ta może być zatem 
przydatna nie tylko dla nauczy­
cieli i plastyków parających się 
ilustracją dla dzieci, ale także 
dla rodziców. Przecież niemal 
każda matka czyta dziecku bajki 
i opowieści. A książka Ireny 
Słońskiej podpowiada, jak można 
pomóc dziecku w prawidłowym 
odbieraniu ilustracji, w możliwie 
pełnym korzystaniu z jej różno­
rodnych walorów.

j. A. Zieliński pisze w przed­
mowie: „Korzystanie z publikacji 
Ireny Słońskiej w codziennej 
praktyce będzie dowodem zrozu­
mienia. że powinien istnieć znak 
równości między rozwijaniem 
wrażliwości estetycznej a przeka­
zywaniem treści ogólnowycho- 
wawczych. Zrozumienia, że ta 
piękna zabawa — ilustracja dla 
dzieci — jest ważnym ogniwem 
wszechstronnego wychowania 
człowieka”.
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MIECZYSŁAW KOŁODZIEJSKI

W dniu 27 sierpnia 19711 roku zmarł 
kolega Mieczysław Kołodziejski — 
dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
w Bliżynie, powiat kielecki, zasłużo­
ny nauczyciel, działacz związkowy i 
partyjny.

Kolega Kołodziejski rozpoczął pra­
cę w zawodzie nauczycielskim w 1983 
roku w Szkole Powszechnej w Pęko- 
sławiu, powiat jędrzejowski. W 1937 
roku ukończył WKN oraz rozpoczął 
zaoczne studia biologiczne na Uniwer­
sytecie Poznańskim. W okresie oku­
pacji, poszukiwany przez gestapo za 
udział w tajnym nauczaniu i w Ba­
talionach Chłopskich ukrywał się w 
różnych miejscowościach powiatu ję­
drzejowskiego i kieleckiego.

Po wyzwoleńfu kolega Mieczysław 
Kołodziejski przystąpił natychmiast 
do pracy, początkowo przez pięć lat 
był kierownikiem Szkoły Podstawo­
wej w Klimontowie Jędrzejowskim, 
a następnie od 1952 roku pracował 
jako dyrektor Liceum Pedagogiczne­
go w Solcu nad WisłĄ. Od 1955 roku 
kierował nieprzerwanie przez 15 lat 
Liceum Pedagogicznym, a następnie 
od 1966 roku Liceum Ogólnokształcą­
cym w Bliżynie, w powiecie kiele­
ckim.

Za osiągnięcia w pracy I działal­
ności społecznej kolega Mieczysław 
Kołodziejski został odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Złotą Odznaką TPPR, Złotą Odznaką 
ZNP oraz Oznąką „Za zasługi dla Kie­
lecczyzny”.

Zmarły — swoją pracą pedagogicz­
ną, społeczną i partyjną oraz nieska­
zitelną postawą jako dyrektor, nau­
czyciel, działacz społeczni, radny Po­
wiatowej Rady Narodowej, członek 
Plenum KP PZPR, członek Prezydium 
Oddziału Powiatowego ZNP i dźia- 
łacz związkowy — zaskarbił sobie 
powszechną sympatię i szacunek 
wśród nauczycieli, młodzieży szkolnej 
i całego społeczeństwa ziemi kiele­
ckiej.

Odszedł od nas.solidny pracownik 
oświatowy, szczery kolega, wzorowy 
wychowawca dzieci, młodzieży i nau­
czycieli. niestrudzony działacz związ­
kowy, społeczny i partyjny, warto­
ściowy pedagog i człowiek.

GRONO KOLEGO W
I PRZYJACIÓŁ

OGŁOSZENIA DROBNE

Uwaga miłośnicy róż! Krzewy róż do 
sadzenia jesiennego, wielkokwiatowe, 
pełne, najpiękniejsze kolory (nowoś­
ci), b długim pąku, wolnorozkwitają- 
cym, • kwitnące dó mrozów (oraz po­
ił anty- rąbatowe) wysył^. za zaliczę-

niem pocztowym w cenie 22 zł — 
Plantacja róż — Włoszczowa, uL Ję- 
wrzejowska 56, woj. Kielce. 128

Dzwonki elektryczne — 220 Volt, prąd 
zmienny, typ korytarzowy z dużą 
czaszą, specjalnie dla szkół, cóna 
195 z? — oferuje „Ra di olał” Poznań, 
ul. Staszica i, tei. 429-07. 136
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PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO NR 17 W RZE­

PINIE, WOJ. ZIELONOGÓRSKIE, zatrudni nauczyciela języka nie­
mieckiego (lub angielskiego) z uprawnieniami do nauczania w szkole 
średniej. Warunki pracy do uzgodnienia z dyrekcją szkoły.

K-129

KURS WIEDZY O SZTUCE

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MEDYCZNEJ PIELĘG­
NIARSTWA PSYCHIATRYCZNEGO W KOŚCIANIE, WOJ. POZNAŃ, 
zatrudni od zaraz 1 nauczycielkę z wyższym wykształceniem względ­
nie po Studium Nauczycielskim na stanowisko wychowawcy internatu. 
Wynagrodzenie wg siatki płac w szkolnictwie zawodowym + dodatek 
psychiatryczny. Pokój dla osoby samotnej zapewniamy. Stołówka na 
miejscu. K-137

Z cenną inicjatywą wyszło 
Centralne Biuro Wystaw Arty­
stycznych w Warszawie, które już 
od 1968 roku prowadzi dla nau­
czycieli interesujących się plasty­
ką bezpłatne kursy z tej dzie­
dziny wiedzy.

Również i w roku szkolnym 
1970/71 CBWA organizuje kurs 
wiedzy o sztuce polskiej dla nau­
czycieli ze stolicy i województwa 
warszawskiego uczących takich 
przedmiotów, jak wychowanie 
plastyczne, historia i język polski, 
a także dla pedagogów interesu­
jących się sztuką i prowadzących

zajęcia pozalekcyjne z tej dzie­
dziny.

Kurs obejmuje 24 wykłady ilu- 
strowane przezroczami. Prelegen­
tami będą wybitni specjaliści — 
pracownicy naukowi wyższych 
uczelni i krytycy sztuki. Uczestni­
cy kursu otrzymają bezpłatnie — 
przygotowane przez wykładow­
ców' — opracowania poszczegól­
nych tematów, tworzące w całości 
obszerne kompendium wiedzy o 
sztuce polskiej od średniowiecza 
do czasów najnowszych.

Dwugodzinne wykłady odbywać 
się będą raz w tygodniu w piątki

o godzinie 17 w sali odczytowej 
gmachu Zachęty, pl. Małachow­
skiego 3. Kurs rozpocznie się 16 
października br. i trwać będzie 
24 tygodnie.

Po wysłuchaniu wszystkich wy­
kładów — uczestnicy otrzymają 
dyplomy i zaświadczenia ukoń­
czenia kursu. Przewidziane są 
również atrakcyjne nagrody.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje 
Wydział Oświaty Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych w 
Warszawie, pi. Małachowskiego 3 
telefon: 27-69-09.

Książki I. W.
„Nasza Księgarnia”

DLA MŁODSZYCH DZIECI

Adam Bahdaj: NAD STRUMYKIEM.
Ilustr. A. Sienkiewicz-Zieleńcowa. 
Warszawa 1970; cena 1,50 zł. Z cyklu: 
Poczytaj mi mamo.

Helena Bechlerowa: ŚNIADANIE 
ZAJĄCZKA. Ilustr. H. Gutsche. War­
szawa 1970; cena 1,50 zł. Książeczka 
z cyklu: Poczytaj mi mamo.

Jan Brzechwa: OPOWIEDZIAŁ 
DZIĘCIOŁ SOWIE. Ilustr. Ha-Ga, war­
szawa 1970, cena 8 zł.

T. S. Eliot: WIERSZE O KOTACH, 
przekł. A. Nowicki. Ilustr. J. Gra- 
biański. Warszawa 1970; cena 20 zł.

Nina Gernet i Grzegorz Jagdfeld 
KGŁNĄŁ SMOK Tłum. J. G. Fedo­

rowscy. Ilustr. W. Andrzejewski, War­
szawa 1970; s. 94, cena 22 zł.

Hanna Januszewska: SIWA GĄ­
SKA, SIWA. Ilustr. H. Czajkowska. 
Warszawa 1970; s. 50, cena 7 zł.

Hanna Januszewska: MANIA LAŻU­
REK. Ilustr. A. Uniechowski. War­
szawa 1970; s. 138, cena 20 zł.

Czesław Janczarski: ZACZAROWA­
NE KOLKO MISIA USZATKA. Ilustr. 
Z. Rychlicki, Warszawa 1970; s. 74, 
cena 29 zł.

Czesław Janczarski: CZY WIESZ 
KTÓRA GODZINA. Ilustr. J. Makow­
ski. Warszawa 1970; cena 17 zł.

Czesław Janczarski: SKLEPY.
Ilustr. K. Bieniek. Warszawa 1970; 
cena 15 zł.

Lucyna Krzemieniecka: LEŚNE RA- 
CHUNECZKI. Ilustr. J. Krzemińska. 
Warszawa 1970; cena 5 zł.

Lucyna Krzemieniecka: DOMEK ZA­
POMNIENIA. Ilustr. M. Morysińska. 
Warszawa 1970; cena 1,50 zł. Cykl: 
Poczytaj mi mamo.

Maria Kownacka: ROGAS Z DOLI­
NY ROZTOKI. Ilustr. J. Grabiański. 
Warszawa 1970; cena 15 zł. Książka 
poświęcona pamięci Józefa Włodar- 
skiego serdecznego przyjaciela dzieci,

opiekuna i miłośnika przyrody oj- 
czystej.

Maria Konopnicka: JAK TO ZE 
LNEM BYŁO. Ilustr. B. Zieleniec. 
Warszawa 1970; cena 8 zł.

Mira Lobe: TARS. Przekł. M. Ku- 
recka. Ilustr. St. Rozwadowski. War­
szawa 1970; cena 19 zł.

Astrid Lindgren: FIZIA PONCZO- 
SZANKA. Przekł. I. Szuch-Wysffomir- 
ska. Ilustr. Z. Piotrowski. Warszawa 
1970; s. 114, cena 12 zł.

Roman Pisarski: WAKACJE W ZOO, 
Warszawa 1970; s. 126, cena 23 zł.

Halina Pietrusiewicz: PSIE ROZMO­
WY. Ilustr. J. Towpik. Warszawa 1970; 
cena 1,50 zł. Cykl: Poczytaj mi mamo!

Fred Rodrian: O BARANKU, CO 
SPADŁ Z NIEBA. Przekł. T. Pola- 
nowski. Ilustr. J. Srokowski. War­
szawa 1970; cena 15 zł.

Oldrich Syrovatka: O PIESKU, 
KTÓRY UCIEKŁ Z BUDKĄ TELEFO­
NICZNĄ. Przekł. H. Kostyrko. Ilustr. 
M. Pokora. Warszawa 1970; cena 1,50 
zł. Cykl: Poczytaj mi mamo!

Jadwiga Wernerowa: RUDZIA.
Ilustr. J. Grabiański. Warszawa 1970; 
cena 17 zł.

Ludwika WornirlrW! C9SABKA.
Waraawa

UWAGA SZKOŁY!
Spółdzielnia Inwalidów „ZGODA” w Nowej Soli, 

ul. WojskJ Polskiego 60, telefon 2067—2069

poleca
tarcze szkolne i różne emblematy zdobnicze wykonane barwnym 

plastykiem na filcu, po cenach jak niżej:

• tarcze znormalizowane 6X5 cm — 3,30 d za 1 szt,
• tarcze miniaturki — 2,30 zł za 1 szt„
• odznaki „Wzorowy uczeń” — 3,30 zł za 1 szt„
Tarcze i odznaki jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt —
10% rabatu, 
oraz
godła państWowe emaliowane
tablice emaliowane z napisami sżkóŁ

Ceny wg obowiązujących cenników. Termin wykonania tarcz wg 
uzgodnienia. Zamówienia wraz z wzorami prosimy nadsyłać pod ad­
resem: Spółdzielnia Inwalidów „ZGODA” w Nowej Soli, ul. Wojska 
Polskiego nr 60. K-131

IGłos Nauczycielski
Adres redakcji'. Warszawa, ul. Spa- 
•owakiego 6/8. Telefony: 26-10-11. 
26-34-20. 27-66-30. Redaguje zespól: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń­
ska, Danuta Chrzczonowlcz (sekre­
tarz redakcji), Czesław Górski,

Marian Kubicki <zasiępce r*°-  naczemegoi. Hanna Polsakiewlcz. Alida Bacewicz. 
Krystyna Rogalska, Marla Rybarczyk. Henryka Wltalewska. Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa", Warszawa, 
ul Wiejska Ił, telefon 26-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie plura 
Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw. nekrologi — 10 zł za 1 cm kw„ ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumerata na krat przy|muia urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatury 
„Ruch" Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw „Ruch". Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowana 
sa do 10 dnia miesiące poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie — 20.80 zl: rocznie - 41,60 zł. Prenumeratę za 
Branice, która jest o 46 proc, droższe, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch", Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024.
Drak: Prasowa Zakłady Graficzne RSW „Prasa" Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
MIc zamówionych artykułów ! zdjęe redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega aobia 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. zam. 2484. K-as.

Ilustr. H. CaąJtomB 
MU » A



5 WRZEŚNIA. Nareszcie na wła­
snych śmieciach, to znaczy w 
pięknej nowej szkole! Uroczyste 
przecięcie wstęgi nastąpiło 2 
.września bieżącego roku. Wzru­
szająca, podniosła chwila.

MYŚLI TAKIE SOBIE

Na prelegentów

Mówił na ważny temat, 
Lecz tak wszystkich znudził 
Że gdy skończy! i przestał 
Słuchaczy obudził.

PIOTR MARZEC

Złożony proces

Nie każdy z wiekiem 
Staje się człowiekiem.

JAN GROSS

Magia liczb

Nawet tytan charakteru 
Ulega czasami — zeru.

ST. LEWANDOWSKI

O fraszce

Pisze się najczęściej fraszki 
Dla zabawy, dla igraszki. 
Ale nieraz nawet fraszką 
Załatwi się sprawę ważką.

WALENTY JARECKI

Wielu

Wielu wysoko pnie się 
Jadąc na jednym frazesie.

ROBERT GUTOWSKI

Optymista — to naucrycleL, który właśnie 
zamierza zbudować sobie domek.

*

Potrzeba wielu dowodów na to, żeby być 
mądrym, ale wystarczy tylko jeden, żeby 
stać się głupcem.

*

Nie tylko współcześni rodzice nie wierzą 
w skuteczność kar cielesnych. Nie wierzą 
w nią i dzieci.

*

Jest dużo ważniejsze, jaki jest nauczy­
ciel, niż to czego uczy.

*

Żeby być szczęśliwym, trzeba mieć coś do 
roboty, coś do kochania i nadzieję na coś.

*

Nic tak nie wymaga zreformowania jak 
obyczaje innych ludzi.

*

Bogatym człowiekiem nie jest ten, który 
dużo posiada, lecz ten, który dużo daje.

*

Nawet słaby dowcip często przeżyje dobre 
kazanie.

(wg „MIRROR’1

Wyksztacenie miał takie sobie — średnie.

*

Nauczyciele przychodzą 1 odchodzą, a dru- 
goroczniacy zostają.

*

X poliglota nie zawsze znajdzie wspólny 
język z innymi ludźmi.

*

Pamiętaj, że nie każdy, którego nie możesz 
zrozumieć, jest mędrcem.

★

Jeśli cl powiedzą, że zajmujesz się nie 
swoimi, sprawami, odpowiedz, że ekspery­
mentujesz.

*

Ileż zyskałaby nauka, gdyby każdy okrzyk 
„Eureka!” następował przy odkryciu nowe­
go prawa.

*

Jeszcze nie wiadomo, co Jest trudniejsze: 
zostać geniuszem czy nim być.

*

Jeśli zapytają eiebie o teorię względności, 
powołaj się na Newtona — on też jej nie 
znał.

(wg „KROKODYLA") TŁUM. M. H.

K.T

WALKA KLASOWA... O WYNIKI POLOWANIE

Z KRONIKI 
PEWNEJ
SZKOŁY

Wprawdzie sekretarz ogniska 
wyrwał klamkę w drzwiach od 
sali gimnastycznej (woźny zakli­
nał się na wszystkie świętości, 
że nie były zamknięte na klucz), 
a okna w świetlicy nie chciały 

się domknąć po skończonym 
bankiecie i musiano je podeprzeć 
przemyślnym systemem paliko­
wym, ale i tak byliśmy zadowo­
leni.

10 WRZEŚNIA. Mamy już pier­
wszego sublokatora — miejscowe 
ognisko muzyczne. Wtoczono 
cztery pianina do klas na pierw­
szym piętrze wraz z trzema sza­
fami. Podczas popołudniowej na­
rady dyskutujemy przy akom­
paniamencie gitary i saksofonu.

15 WRZEŚNIA. Dziś straciliśmy 
pokój nauczycielski na parterze. 
Zajęło go Towarzystwo Schronisk 
Młodzieżowych. Na magazyn. Za­
stęp rześkich nastolatków przez 
trzy godziny taszczył koce, po­
łówki, namioty. „Przydadzą się 
zimą i latem” — mówili. Władze 
szkolne stwierdziły, że punkt u 
nas dobry, w środku miasta i to 
ogóle dużo luzu.

1S WRZEŚNIA. A więc mamy i 
my swoją kolonię! Wprawdzie do 
wakacji daleko, ale zapobiegliwy 
organizator zwiózł część sprzętu. 
Złożono go w modelarni i pra­
cowni krawieckiej. Maszyny 
przeniesiono na drugie piętro do 
pokoiku samorządu uczniowskie­
go. Kierownik się krzywił, ale go 
władze pocieszyły. Zresztą zażył 
waleriany i przeszło mu.

19 WRZEŚNIA. Znowu podnio­
sła uroczystość w naszej pięknej 
Tysiąclatce — otwarcie ekspery­
mentalnego półinternatu. Odda­
liśmy „noworodkowi" świetlicę, 
kuchnię z magazynem i biblio­

tekę. Księgozbiór umieściło się w 
pomieszczeniu dla sprzątaczek 
(froterki, odkurzacze poupychało, 
się vc ubikacjach, na razie przez 
nikogo nie zajętych). Zapomnia- 
bym dodać, że pokój samorządu 
na drugim piętrze zajęli ci z pół­
internatu na zajęcia dla grupy 
młodszej. Maszyny wyjechały na 
trzecie piętro do harcówki.

21 WRZEŚNIA. Z sali gimna­
stycznej korzysta już także miej­
scowe TKKF. Mają zajęcia trzy 
razy w tygodniu i nie mogą się po­
godzić z naszym SKS. Ale za to 
świetnie grają w kosza, tyle, że 
na żarówki idą spore sumy, bc 
siatek ochronnych nie założono, 
mimo 16 pism błagalnych.

25 WRZEŚNIA. Eksperymental­
ny półinternat rozwija się impo­
nująco. Zajął już pierwsze piętro i 
toczy heroiczne boje z ogniskiem 
W bibliotece zainstalowano tym­
czasem biuro Zarządu Powiato­
wego TKKF.

26 WRZEŚNIA. Nareszcie! Jest 
wreszcie nowe pomieszczenie dla. 
klas pierwszych. Niezbyt to da­
leko, w dawnej sali kupców przy 
ulicy Tysiąclecia. Są tam spore 
zacieki i parkiet się rozłazi, ale 
za to dużo wolnego miejsca. Ju­
tro przeprowadzka. Serdeczne i 
szczere gratulacje otrzymaliśmy 
od półinternatu, Ogniska TKKF, 
Towarzystwa Schronisk Młodzie­
żowych oraz od organizatora ko­
lonii.

LUDOMIR MAZELA

HISTORIA, POLITYKA

Bohdan Arct: NIEBO W OGNIU. 
MON, Warszawa 1970; s. 402, cena 
30 zł. Autor wspomina lata walki 
o Wielką Brytanię, opisując dzieje 

’ polskich dywizjonów myśliwskich w 
. RAF.

Władysław Gomułka: Z KART NA- 
' SZEJ HISTORII. KiW, Warszawa 1970; 
_ s. 496, cena 15 zł.

Kazimierz Kakol: ZBRODNIA NIE 
UKARANA. ŚCIGANIE ZBRODNIA­
RZY HITLEROWSKICH W NRF 

*(1959—1969). KiW, Warszawa 1970; s. 
, 314, cena 27 zł.

Piotr Medyna: DO POLSKI PRZEZ 
- CAŁY ŚWIAT. Wspomnienia 2 Kor- 
. pusu. KiW, Warszawa 1970; s. 230^ 

cena 23 zł.
Jerzy Michalski: SCHYŁEK KON- 

. FEDERACJI BARSKIEJ. Ossolineum 
1970; s. 204, cena 40 zł.

Z ŁAT WOJNY T OKUPACJI. 
1939—1945. Wybrane prace nagrodzone 

< w konkursie im. A. zawadzkiego w 
1968 r. MON, Warszawa 1970; s. 232, 

' cena 20 zŁ

BELETRYSTYKA

< Wiliam Heinesen: ZACZAROWANE 
ŚWIATŁO. Opowiadania. Przekł. M.

" Jaszuński, M. Gwizdalska. WP, Po- 
w znań 1970; s. 212, cena 20 zł. Książka 

z serii dzieł pisarzy skandynawskich.
, Jędrzej Kitowiez: OPIS OBYCZA­

JÓW ZA PANOWANIA AUGUSTA 
III. Ossolineum 1970; s. 604, cena 42 zł. 
Wydawnictwo Biblioteki Narodowej.

- Władysław Machejek: DWIE SIO- 
w STRY. WP. Poznań 1970;, s. 202, cena 
. 15 zł. Końcowy etap wojny, następu­
jące dni wolności — pierwszy okres 
kształtowania się władzy ludowej w 
Polsce znalazły odbicie w tej powie­
ści.

Jeremi Przybora: KABARET STAR­
SZYCH PANÓW. Wybór. „Czytelnik”, 
Warszawa 1970; s. 198, cena 17 zł.

Anna Seghers: SIÓDMY KRZYŻ. 
Przekł. M. Wołczacka, J. Marecka. 
,,Czytelnik”, Warszawa 1970; s. 408, 
cena 15 zł.

RÓŻNE

Jerzy W. Borejsza: PATRIOTA BEZ 
PASZPORTU. ..Czytelnik”. Warszawa 
1970; s. 252, cena 20 zł. O Walerym. 
Wróblewskim.

Julian Lider: ZMIERZCH IMPE­
RIUM .„Czytelnik”, Warszawa 1970; 
s. 238, cena 15 zł. Autor zajmuje się 
doniosłym wydarzeniem naszego stu­
lecia- procesem gwałtownego rozpa­
du Imperium Brytyjskiego, którego 
potęgę budowano przez kilkaset lat.

SPOTKANIA NAD ARNEM. Kono­
pnicka o Lenartowiczu. LSW, War­
szawa 1970; s. 156, cena 23 zł.

Andrzej Wasi!e ws ki: ĆYWTLIZACJA 
I LITERATURA. WL, Kraków 1970; 
s. 243, cena 18 zł.

Z BADAN NAD OŚWIATĄ W MI­
KROREGIONIE RACIBORSKIM. In­
stytut Śląski w Opolu, Opole 1970; 
s. 90, cena 10 zł.

PRZEWODNIKI

WROCŁAW. Przewodnik po daw­
nym i współczesnym mieście. SiT, 
Warszawa 1970; s. 330, cena wraz 
z planem miasta 35 zł.

PODRĘCZNIKI

Stanisław Gebethner: PRAWO- 
ZNAWSTWO. PWSZ. Warszawa 1970; 
s. 2G4, cena 13 zł. Książka zatwierdzo­
na przez MOiSW do użytku uczniów 
klas IV liceum ekonomicznego.

O. Haubold, W. Kozłowska. M. Stm- 
życki: ORGANIZACJA HANDLU. Cz. 
I, PWSZ, Warszawa 1970: s. 320, cena 
23 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW jako podręcznik dla uczniów 
kl. I ZSZ, zawód sprzedawca.

NAPRZECIW POTRZEBOM SZKO­
ŁY. Informator o Wydawnictwach 
„RUCH”, nr 3/1970.

Tadeusz Jakubczyk: SUROWCE I 
MATERIAŁY POMOCNICZE W PIE- 
KARŃICTWIE. PWSZ, Warszawa 
1970; s. 206, cena 10 zł. Książka za­
twierdzona przez MOiSW jako pod­
ręcznik dla uczniów kl. I ZSZ.

W. Kulczycki, A. Miller: PRZEPISY 
PRAWNE W BUDOWNICTWIE*  
PZWS, Warszawa 1970; s. 150, cena 
7 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW dla uczniów kl. V technikum 
budowlanego.

Józef Rawluk: EKONOMIKA I OR­
GANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH. Cz. II. PZWS, 
Warszawa 1970; s. 494, cena 32 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
dla uczniów kl. III i IV liceów eko­
nomicznych.

O pedagogu

— Z czego pan żyje?
Pytają sąsiedzi
— Z pytań — bez odpowiedzi.

Na feminizację

Ucieczka mężczyzn z zawodu 
To jedna z kadrowych klap. 
Ale któż z mężczyzn wytrzyma 
Wśród tylu bab?

STANISŁAW MOCARSKI

KRZYŻÓWKA NR 11

Myśl w ramce
Podobno ostatnio na­

wet perły rzucane mię­
dzy wieprze są gorszego 
gatunku.

BOGUSŁAW 
JANKOWIAK

POZIOMO: 1) przypadek, traf; 4) drążek cyr­
kowy; 7) podkład; 8) ptak łowny z rodziny 
chruścieli; 10) jest ptasi, wężownik i ostro- 
gorzki; 12) działacz publiczny; 14) patrlar- 
chalna wspólnota rodowa u Irlandczyków 1 
Szkotów; 16) człowiek starożytnego plemie­
nia berberyjskiego; 18) dwie kropki nad 
samogłoską; 19) choroba zbożowa; 21) czepia 
się ogona; 24) okolicznościowy. dodatek do 
tygodnika; 27) synonim partity; 28) arlekin 
w teatrze włoskim; 29) narkotyk polskich 
hippies; 30) mały statek bezpokładowy; 31) 
lalka.

PIONOWO; I) gtu±y de napinania strun 
skrzypcowych; 2) zimowa zmora kierowcy;

3) stop żelaza z węglem; 4) spokojne schro­
nienie, cel, kres; 5) naturalny ciek słodko­
wodny; 5) normalny przy naszym zapale 
do odśnieżania; 9) zetknięcie się utworów 
geologicznych różnego pochodzenia; 11) pra- 
huta; 13) imię najszybszej kobiety świata; 
15) dwutlenek węgla w stanie stałym; 17) 
port nad Wewnętrznym Morzem Japońskim; 
19) je go biedny Żyd wtedy, gdy jest chory 
lub gdy kura jest chora; 20) domena kapi­
tana Klossa; 22) długotrwałe zjawisko uby­
wania; 23) zakładka; 25) przymiar; 26) po­
żywienie zdobywa buchtując.

(Nad. „MIT**,  Gołdap)

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 
T-dnlowym. Wśród autorów prawidłowych 
rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody 
książkowe.
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